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ALBINY, ALICJI, 
ZDZISŁAWY

ELŻBIETY, GRZEGORZA, 
SALOMEI

320 dzień roku. Słońce wzejdzie o 6.57, zajdzie o 15.43.

321 dzień roku. Słońce wzejdzie o 6.59, zajdzie o 15.42.

ROMANA, ANIELIN ie d z ie la
322 dzień roku. Słońce wzejdzie o 7.01, zajdzie o 15.41. 

Do końca roku zostało 43 dni.

ftggcU
Zachmurzenie przeważnie duże. Miejscami niewielkie 

przelotne deszcze. Temperatura maksymalna od 8 do 10 
stopni, minimalna od 5 do 3 stopni. Wiatr siaby i umiar 
kowany zachodni.

> p
„Jest osobą podejrzliwą, agresywną i niestałą, trad.no przewidzieć 

Jej działania, zrobi wszystko, aby dopiąć celu. Jest uparta, nie roz­
waża piętrzących sią trudności obiektywnie. Jest indywidualisty­
czna, ale potrafi pracować w zespole i ma poważne trudności z 
przyjęciem dorady’. Taką ocenę dali grafolodzy izraelscy osobie, o 
ocenę której poprosił wywiad izraelski. Wywiad dostarczył grafolo­
gom fragment ręcznegD zapisu owej badanej osoby.

Opinię tę wydano na kilka dni przed najazdem Iraku na Kuwejt, 
e  obiektem ocen grafologów był władca Iraku, Saddam Husajn.

(C iąg d a ls zy  na  i tr .  2)

\  BA NK G O S P O D A M I  Ż Y W N O Ś C I O W E J  \I
|  O D D ZIA Ł W O JE W Ó D Z K I W  G O R Z O W IE  W lkp .

^  uprzejmie informuje, że Oddział Wojewódzki BGZ W GOKZO-
fe WIE Wlkp.. ul. Walc/aka 3, oraz ODDZIAŁY OPERACYJNE W
?  MIĘDZYRZECZU, ul. Poznańska 8. w MYŚLIBORZU, ul. 1 M»-
^  ja 19 i w CHOSZCZNIE, ul. Chrobrcfto 8.

* P r z y j m u j ą  L o k a t y  T e r m i n o w e
NA WARUNKACH KONKURENCYJNYCH W PORÓWNANIU  ̂
DO INNYCH BANKÓW
O P R O C E N T O W A N I E  LOKAT W STOSUNKU BOCZ­
NYM WYNOSI:
1 -miesięcznych ‘— SO pros,
2-miesięcznych — 33 proc. .
3-miesięcznych — 40 proc.
4-mlesięcznych — 41 proc.

8-miesięcz»ych — 42 proc.
8-miesięcznych — 43 proc. 

12-miesięcznych — 44 proc.
24-miesięcznych — 45 proc.

Rozszerzoną formę lokat stosujemy jako jedyny Bank w woje­
wództwie. Ponadto otwieramy rachunki oszczędnościowo-rozlicze- 
niowe oprocentowane w wysokości 16 proc. oraz prowadzimy 
książeczki oszczędnościowe płatne na każde żądanie, tzw. a ’vi- 
j,ia oprocentowane w wysokości 15 proc. Wypłaty i wpłaty na 

• książeczki a ’vista oraz rachunki oszczędnośeiowo-rozliczeniowe 
są realizowane we wszystkich placówkach PKO, w bankach spói- 

.dzieiczych oraz w urzędach pocztowo-telekomunikacyjnych na 
tęrenie całego kraju. Oszczędności lokowane w' naszym Banku * 
i Oddziałach Operacyjnych gwarantowane są przez Skarb Pań­
stwa. Stosujemy kwartalną kapitalizację odsetek.

ZAPRASZAMY do placówek naszego Banku w godz. od 8 do 
17 (z wyjątkiem niedziel, świąt i wolnych sobót).

ZAPEWNIAMY MILĄ I SZYBKA OBSIUSĘ.
AK-103 Łączna wartoSć 20 nagród rze 

czowych i pieniężnych — 4 
'lf/>HI‘t t / ' W ł n ‘t lh llb łtb ll t') t l' t lh lll ' llb lS I 'f l l'W 'f lh ir t> lll' l lh ! łh U t't t miliony złotych!

Kto ważniejszy:
załoga czy minister?

W zlntocog6r.ik.lna oddziale TKS n»- 
brzmi«wa konflikt, który oby ule ckoA
czyi się s tra jk iem , N iekonsekw encje 
w podejm ow aniu decyzji przez szełów 
re so rtu  kom unikacji przyczyniły  do 
zaognienia sy tuacji.

W PK S ogłoszono k o n k u rs na dy re ­
k tora. Spośród czterech  kandydatów  
w ygrał zdecydow anie pan rran c iszek  
Niedziela. Rada Pracow nicza, stosun- 
idem głosów 15:0, po tw ierdziła p raw i­
dłowość przebiegu k onkursu  o raz wię 
kszością (12 głosów) zaakcep tow ała wy 
łonioną _w k onkursie  kan d y d a tu rę .

Tym czasem  po in terw encji w  resor­
cie kom unikacji przew odniczącego K7, 
,.S** P io tra  W ierzbickiego 1 przew od­
niczącego Zw. Zaw. P racow ników  Ad­
m in istracji S tan isław a F urm ana, w ice 
m in ister Chodakiew lcz podjął decy­
zję o rozpisaniu  nowego konk u rsu , nie 
akcep tu jąc  k an d y d a tu ry  Franciszka 
Niedzieli. To w łaśnie w zburzyło za­
łogę ,tym  hardziej ta  w  m in isterstw ie  
nie w ysunięto  w obec w yłonionego kan  
rtvdata n* d y rek to ra  t.adnych z a ra i-  
tów  — tak  nas po inform ow ał v-ee 
orzew odniczacy R ady  P racow niczej 
PKS — Jacek  Sydor. ks

Papież przyjmie 
Gorbaczowa

Michaił Gorbaczow, który w 
niedzielę przybędzie z krótką wi 
zytą do Rzymu, spotka się z Ja ­
nem Pawłem II —- podały w 
czwartek miarodajne źródła w 
Watykanie.

Podczas swego pobytu w Rzy­
mie Gorbaczow podpisze włos- 
ko-radziecki układ o przyjaźni, 
przeprowadzi rozmowy z prezy­
dentem Francesco Cossigą i pre­
mierem Giulio Andreottim, bę­
dzie gościem na wydanym na swo 
Ją cześć przyjęciu w Kwirynale, 
a także na uroczystej ceremonii 
odbierze przyznaną mu we wrześ 
niu br. nagrodę Fiugii, za działał 
ność na rzecz praw człowieka.

a m io s Ł o m r
Oto fundatorzy:
Fabryka Dywanów „NOVITA", 

Przedsiębiorstwo Domy Towarowe 
„CENTRUM”, Wielkopolski Bank 

Dziś piątv odcinek konkursu Kredytowy II Oddział w Zielonej
Górze, Lubuskie Przedsiębiorstwo

—  str . 10.
Do wygr. ' 
wiadaliśni..

w ięcej, niż zapo
Gospodarki Turystycznej „LUBTO- 
UR”, Kombinat Rolniczej Spółdziel 
ni Produkcyjnej w Gronowie gm. 
Dąbie, firmy „MORATES” i „TI- 
NEX", zielonogórskie księgarnie: 
„Naukowa — Wacław Kożlarek”, 
„Muzyczna — Józefa Górniak”, 
..Techniczno-Rolnicza — Maria Dróż 
dziel” oraz nasz wydawca ALPO *c.

-  turecki bazar z Berlina
o / e r a i / e j f

Posiada wylącznoić na Polskę
CENY 8PRZĘ7T JAK W BERLTNIB

Naitońszy sprzęt radiofoniczny, telewizyjny 
F I R M Y  M A G T O N

hartowa detaliczna
REC ORD — RADIO-MAGNRTOPOK r.n CS
MAGTON MG-288 S4.S0 TO*
MAGTON MG-940 ior.li 112.33
MAGTON MG-950 95.22 89.38
MAGTON WIEŻA Z PILOTEM 203.88 2Z8.80
ANITECB WIEŻA 145 150
MAGTON RADIO-BODZIU 18.M 19.90
MAGTON WOLKMEN ll.*« 15.00
PROFERS WOLKMEN 13.70 15.00
MAGTON VIDEO CASETT 4 .« t
HABATEC ORGANY n . u IM
WOŁKI TOLKI i> 20
RADIO-MAGNETOFON-SAMOCH.

OSAKA -  STEREO 41.7* 4S.03
RADIO-MAGNETOFON-SAMOCH.

MAGTON 53.!* M.W
TELEWIZORY -  SI CM PROFEX *20 *48
Ceny podane w DM — przeliczane na zt po aktualnym koral*

Zielony Góra, uL Zamkowa * 1S0-Z

Balcerowicz o gospodarce 1 9 9 1
Założenia strategii gospodarczej 

państwa na 1991 r. omawiano 15 
nm. podczas spotkania wicepremie­
ra Leszka Balcerowicz* z posłami 
przemysłowcami — członkami towa 
rzystwa ..Spring' 92”.

Generalnym założeniem polityki 
gospodarczej w 1991 r. jest równo­
czesne zapewnienie wzrostu gospo­
darczego i stabilizacji pieniądza. 
Służyć temu będzie polityka budże 
towa, dochodowa i monetarna.

Strategii gospodarczej nie można 
oderwać od bieżącej sytuacji. Olcr« 
śli ona warunki działania i pozycją 
przedsiębiorstw, która i tak pogor 
szy się m.in. ze względu na nowa 
zasady handlu i płatności z kraja­
mi RWPG oraz wysokie ceny ropy 
naftowej.

Płace nominalne od czerwca wzra 
słr o 40 proc.; przy niskim wzro*

(C u is7 d a ls zy  na  str. 2)

Pociski... 
w cukrowni

Trudno dociec, kiedy ostatnio na 
terenie Cukrowni ..Głogów” odbywa 
ły się manewry wojskowe. W ubie 
głym tygodniu, we wtorek jeden z 
pracowników dokonał ciekawego od 
krycia, znalazł dwa pociski artyle­
ryjskie. Powiadomieni o znalezisku 
saperzy po przyjeżdzie zabezpieczy 
Ii miejsce z pociskami, ewakuując 
wszystkich, a na drugi dzień wywieź 
li niebezpieczny ładunek ż cukrow­
ni.

Teraz historycy mają twardy o- 
rzech do zgryzienia. Jakim cudem, 
45 lat po wojnie, pociski uchowały 
się na terenie słodkiego przedsię­
biorstwa?. (ej)

Rozbrajamy się! -
Polska doktryna wojenna nabiera 

zdecydowanie obronnego charakte­
ru — stwierdził minister obrony na 
rodowej wiceadmirał Piotr Kołodziej 
czyk podczas wczorajszej konfe­
rencji prasowej. Konsekwencją ta­
kiego podejścia są gruntowne zmia 
ny w strukturze sił zbrojnych. Prze 
de wszystkim zmniejsza się one li­
czebnie od 1991 roku będą liczy-

(C iąg d a lszy  na  str . 2)
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Jak wcześniej zapowjacia.i. wczo­
raj o godz. 9.00 stawili się na moś­
cie między Frankfurtem nad Odrą 
— a Słubicami Europejczycy — człon 
komie Parlamefitu Europejskiego w 
Strasburgu. Kilku z nich — nie mo 
gąc pogodzić siy f z  zamknięciem gra 
nicy polsko-niemieckiej postanowiło 
podjąć demonstracyjną próbę prze­
dostania się na drugą stronę bez 
wizy.

Pertraktacje z niemiecą służbą gr* 
niczną trw#ły raptem kilka minut 
'...■ Niemcy dali się przekonać, że wi 
zy są reliktem minionych czasów^— 
puścili Europejczyków bez wiz. in* 
czej miała się sprawa z polskimi „po 
granicznikami” którzy — powołując 
się na obowiązujące prawo granicz­
ne — nie przepuścili „niesfornych" 
turystów. Zatrzymaii paszport paru 
Dietera Rogałia i poprosili aby wraz 
z pozostałymi poczekał na mającego 
wkrótce przybyć dowódcę przejścia. 
Gdy o godz. 9.3!J oczekiwany szef 
służby nie zjawit się. Europejczycy z 
rozwiniętym transparentem ..granic* 
polsko - niemiecka bez wizy” po pro 
stu przekroczyli granice i udali się 
do... lokalu -  „Rondo” w Słubicach 
na piwo. Gdy wrócili o godz. 10.10 
przybvł już dowódca przejścia. Mógł 
już' tylko po kurtuazyjnej rozmo­
wie... oddać panu Rogalli zatrzyma­
ny paszport. W

Czego oczekuję od Prezydenta RP?
Lek. med. WŁADYSŁAW KOŚCIELNIAK — ordynator Oddziału 

Anestezjologii i Intensywnej Terapii Szpitala Wojewódzkiego "
Zielonej Górze. , .

— Od prezydenta RP oczekuję przeae wszystkim ogłoszenia wj • 
borów parlamentarnych (zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami), * 
następnie — powołania kompetentnego rządu. Oczekuję utrzymania 
tak ciężko wywalczonej demokracji — bez systemu monopartj jneg . 
bez jednej „słusznej” racji i jednej wiary. A jaKo lekarz liczę w  
ratunek dla służby zdrowia.

***
* UWAGA HANDLOWCY!

Wasz niezawodny partner

„MORAWSKI”
Zapraszamy do wtpółpraey

Spółka Joint Venture
. Oferujemy w ciągłej tpriedaiy 
^  .hurtowej

«

i
SS
4

< 3 > ;

* o w o c e  c y t r u s o w a
i  Qwarantuj*mr:
7  — konkurencyjne ceny, 
|  — najwyższą jakość,
4  — bogaty asortyment. 

Z a p a m i ę t a j

*
*

$
*

♦

*
%*
$

»
§

spółka Joint *
%
*

MORAWSKI 
§  Venture
i  Zielona Góra, ul. Westerplatte 23

tel. 625-00, 44-01, wew. 278, 320 ^  
$  tbc 43345; 62500 ?
^  * -Zaprasza d5 w*półpracy ^
4  BeipoAredni odbiór w na.• rej basie eksportowej — Janiezm-i- ^  
i  ce 79, gmina Bobrowice. £

ZAPRASZAMY AK-IM
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15 bra obchodzono 50 rocznicę zamknięcia Żydów w warszawskim 
getcie utworzonym przez Niemców. Przedstawiciele Instytutu Ży­
dowskiego, Społecznego Komitetu Opieki nad Cmentarzami i Zabyt- 

7 Żydowskiej w Polsce- oraz organizacji „Sprawiedliwi 
Wśród narodów świata” złożyli kwiaty przy pomniku na Umschla*- 

z którego transporty Żydów wyruszały do nie­
mieckich obozów koncentracyjnych.

Fot. CAF — Jamna Mazur

DC-9 leciał za ais ko

Samolot DC-9 włoskich linii lotniczych „Alitalia”, który w środę 
uległ katastrofie w pobliżu Zurichu, miał — zdaniem biegłych — 
za małą wysokość w momencie podchodzenia do lądowania. Takie 
Jest pierwsze ustalenie ekipy dochodzeniowej. powołanej po tragicz­
nym wypadku, w którym straciło życie 40 osób.

Jak wstępnie ustalono, samolot w ostatniej fazie schodzenia do 
lądowania^ na lotnisko Zurich-Kloten znajdował sie 300 metrów po- 
niżej właściwego pułapu. Na zdjęciu akcja ratunkowa na miejscu katastrofy. Fot. CAF _  AP

Który czołg Sepszf?

W północnowschodniej części Arabii Saudyjskiej wyładowano pier 
wszą partię amerykańskich' najnowocześniejszych czołgów typu 
„M1A1”. Są one wyposażone w urządzenia do neutralizacji skutków 
ataku bronią chemicznej. Rzecznik wojsk USA powiedział z tej 
okazji, że 67-tonowy „M1A1” jest najlepszym czołgiem na świecie. 
Kilka godzin wcześniej te samą opinię wyraził wysoki oficer wojsk 
brytyjskich w Arabii Saudyjskiej, ale. o czołgu brytyjskim typu 
„Chąllenger” (na zdjęciu). Fot. CAF_AP

Znów uprowadzono radziecki samolot
Policja fińska podała w czwartek, że do Helsinek został uprowa­

dzony radziecki. samoJot Z 60 pasażerami na pokładzie. Nikt nie 
odniósł obrażeń. Samolot został zawrócony podczas przelotu na tra­
sie Leningrad—Moskwa przez nieznanego dotąd człowiek#, który 
utrzymując, że ma bombę, zażądał lotu do Sztokholmu. Samolot wy­
lądował w Helsinkach. W tym roku do stolicy Finlandii uprowadzo­
no 3 samoloty radzieckie. Dwóch porywaczy wydano władzom ra­
dzieckim., trzeci czeka na decyzję sądu.

0  czym świadczy rękopis Saddama
(Ciąg d a lszy  ze  str . 1)

Według dziennika izraelskiego 
„Haarec”, grafologia to tajna broń” 
wywiadu izraelskiego. Jego zdaniem, 
stosowanie grafologii we Francji i 
Niemczech, to wróżenie z fusów w 
porównaniu z osiągnięciami izrael­
skimi.

Podobno : wywiad izraelski dzięki 
analizom grafologicznym był w sta 
nie ująć zbrodniarza hitlerowskiego 
Adolfa Eichmanna, a ostatnio doko­
nać udanego zamachu na działacza 
palestyńskiego, Abu Dzlhada.

W Izraelu przeprowadza się anali­
zę grafologiczną pisma niemal wszy 
stkich, którzy chcą dostać pracę, czy 
to jako szpiedzy, członkowie rad nad 
zorczych, _ czy robotnicy przy taśmie 
produkcyjnej. Według jednego ze zna

nych grafologów jerozolimskich, 
gdy Izrael powstawał, zebrali się 
tu ludzie z różnych państw, nie mó 
wili wspólnym Językiem i. trudno by 
ło wypracować kryteria doboru wła 
ściwych Osób na stanowiska. W tej 
sytuacji wybrano ocenę człowieka 
poprzez jego pismo.

Anna Korrn, jedna ze znanych 
grafolożek izraelskich, doszła do ta 
kiej wprawy, że np. na podstawie 
pisma ustaliła, iż amputowano żoł­
nierzowi nogę, a u innego człowieka 
wykryła chorobę aids.

Pionier grafologii w Izraelu, Arie 
Naftali pomógł wywiadowi dzięki 
trafnej analizie pisma na kartce po 
cztowej, którą wysłał Eichmann. 
Również z jego usług skorzystał wy 
wiad przy analizowaniu pisma Abu 
Dzihada. (Reuter)

„Zielona niedziela” 
w Gorzowskiem

PSL w woj. gorzowskim utworzy 
ło Wojewódzki Sztab Wyborczy Ro 
mana Bartoszcze. 18 bm. w całym 
województwie odbędzie się „zielona 
niedziela” — akcja na rzecz kandy 
data PSL na urząd prezydenta RP.

Działacze Stronnictwa uważają, że 
jeśli ich kandydat nie osiągnie 10 
proc. głosów w wyborach prezyden­
ckich, PSL na lata straci jakikol­
wiek wpływ na życie polityczne 
kraju. Przypuszczać należy, że gdy­

by doszło do II tury wyborów, Stron 
nictwo udzieli swego poparcia Le­
chowi Wałęsie. Czy jednak cala 
wieś poprze L. Wałęśę, nie wiado­
mo. Mieszkańcy wsi powszechnie nie 
lubią zmian rewolucyjnych, które 
proponuje kandydat „Solidarności”.

Dziś dla PSL jest najważniejsze 
— zdobyć jak największe poparcie 
dla R. Bartoszcze. a potem zawrzeć 
korzystny kontrakt polityczny.

(mb)

Straciła pracę, 
bo jest Rosjanka

Wrocławski dziennik „Słowo Pol 
tkie” poinformował, ża w Przemko 
wia (woj. legnickie), gdzie brak le 
karzą ginekologa, chęć do pracy w 
miejscowym ośrodku zdrowia wyra 
zita obywatelka radziecka, specja  ̂
listka II stopnia ginekologii 1 poksż- 
nictwa.j Przeszła ona kilkutygodnio 
wy staż na oddziale ginekologiczno- 
położniczym szpitala w Głogowie o 
raz w lecznictwie otwartym, gdzie 
nie zgłoszono żadnych zastrzeżeń do 
jej fachowości. Nadieżda Podkoło 
zina podjęła więc pracę w ośrodku. 
Po kilku dniach nakazem Dolnoślą­
skiej Izby Lekarskiej w Legnicy żo 
stała zwolniona z pracy z jednocze­
sną odmową prawą wykonywania 
zawodu. W odczuciu społeczeństwa 
Przemkowa — donosi wrocławski 
korespondent PAP — jedyną przy 
czyną odmowy pracy jest narodo­
wość lekarki.

Poproszony o skomentowanie te­
go faktu, radca prawny Naczelnej 
Rady Lekarskiej w Warszawie Wi­
told Preiss powiedział: jeśli lekarz 
jest cudzoziemcem, to musi uzyskać 
zgodę ministra zdrowia na wykony 
wanie zawodu w Polsce. Wynika tć> 
z przepisów ustawy o zawodzie le­
karza. A więc bez takiej zgody nie 
możrta było zatrudnić tej lekarki. 
Jest to uchybienie ze strony zakładu 
pracy. Dolnośląska Izba Lekarska, 
sprawując nadzór nad wykonywa­
niem zawodu lekarza, postąpiła zgod 
ma ze swoim obowiązkiem.

Pozwoleń na prawo wykonywania 
praktyki lekarzom cudzoziemcom w 
naszym kraju wydaje się od 100 do 
200 rocznie. Przed wydaniem decyzji 
w tej sprawie, minister zdrowia za­
sięga opinii naczelnej rady lekar­
skiej. Każda sprawa jest szczegóło­
wo badana (m.in. kwalifikacje kan 
dydata, znajomość języka polskiego).

Tak w;ęc dr Podkołozina powinng 
zwrócić się obecnie do ministra 
zdrowia o wyrażenie zgody na wy­
konywanie swojego zawodu w Pol- 
sce. (pAp)

Rozbrajamy się!
’ (Ciąg d a lszy  ze  str. 1)

ły ok 305 tys. żołnierzy w porów­
naniu z ponad 400 tys. w 1983 r.

W przyszłości przewiduje się ar­
mię liczącą 230—250 tys. żołnierzy.

W wojsku następują zmiany ka­
drowe. W ciągu roku odeszło 34 ge 
nerałów, jest ich obecnie 94, a w 
przyszłym roku będzie 83.

Według źródeł zachodnich w 1988 
roku _ wydawaliśmy na obronę w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca 
39,8 dolara, a w br. o ok. 15 proc. 
mniej. Dla porównania wskaźnik ten 
wynosi w RFN 634 dolary, w W. 
Brytanii'602 doi., w Belgii'441 doi., 
w Czechosłowacji 138 doi., w Szwecji 
o31 doi.
Odpowiadając na pytania dziennika 
rzy wiceadmirał Kołodziejczyk oraz 
przedstawiciele kierownictwa MON 
mówili m.in. o:

— zdolnośti obronnej państwa — 
jest wystarczająca wobec maleją­
cych zagrożeń, ale pogarsza się, co 
wymaga przeznaczenia większych 
środków na potrzeby obronności.

— nowej doktrynie obronnej — 
armia powiną zapewnić bezpieczeń 
stwo wszystkich granic Polski, w 
tym calu mają powstać 4 okręgi 
wejskowe — pomorski, śląski, ma­
łopolski i mazurski.

— funkcjonowaniu Polski w ra­
mach Układu Warszawskiego — uk­
ład obecnie faktycznie nie funkcjo­
nuje i w przyszłości ulegnie likwi 
dacji, w najbliższych latach nato­
miast będzie instytucją wyłącznie 
konsultacyjną.

— kampanii prezydenckiej w woj­
sku — nie'można agitować, nie'bę­
dą tworzone zamknięta okręgi wy­
borcze, śtWbrzofitrHatoiMiaśt zostaną 
możliwości do udziału żołnierzy w 
akcie wyborczym w miejscu zamiesz 
kania. .

„Eupress Wieczorny” 
na sprzedaż

Komisja ds. likwidacji RSW ogło 
siła 15 bm. przetarg nieograniczo­
ny na sprzedaż „Expressu Wieczor­
nego”. Cena wywoławcza dziennika 
wynosi 16 mld zł. Oferty należy 
składać w ciągu 21 dni.

PGR zarabia... 
fruwaniem

Dyrekcja PGR w Głogowie wy 
starała się o koncesję, zatrudniła 
pilota i wynajmuje swój helikop­
ter na 10-minutowe przeloty wy­
cieczkowe za 30 tys. zł od osoby. 
Chętnych nie brakuje, a ci, co mają 
większą gotówkę latają dłużej i da­
lej. Zarobek to jest, choć z ziemią 
i gospodarowaniem nie ma wiele 
wspólnego. ,

me ma 
a strajk trwa nadal

Radni Krakowa w godzinach noc 
nych 14 bm. podjęli uchwałę o roz­
wiązaniu Miejskiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego. W to miej­
sce powołano 6 spółek działających 
na zasadzie prawa handlowego. Sy­
tuacja jest _więc taka, że przedsię­
biorstwa nie ma, ale pracownicy 
strajkują i domagają się podwyżki 
płac. Na ulicach tworzą się kilome 
trowe korki samochodowe.

Prywatny import
Do końca września br, prywatni 

importerzy sprowadzili do ' Polski 
23.388 samochodów osobowych. Os­
tatnia obniżka ceł do 10 proc. war 
tości  ̂samochodu niewątpliwie przy 
czyni się do większego niż w po­
przednich miesiącach br., prywat­
nego importu samochodów osobo­
wych. W porównaniu z ub.r., w te 
gorocznym imporcie dominują no­
we modele samochodów z małym 
przebiegiem kilometrów. Podobnie 
jak poprzednio, najwięcej sprowa­
dzanych’aut, to samochody niefriiec 
kie.

Adoptujcie mnie!
Niemiecki, hańdlowiec od dłuższe 

go czasu poszukuje polskiego herbo 
wego pana — najlepiej barona, hra 
biego lub księcia — który zechce go 
zaadoptować i przyjąć do herbu. W 
zamian oferuje „bezproblemowe ży 
cie na stare lata”. Arystokracja się 
ceni, nikt dotąd nie przytulił do 
ojcowskiego serca biznesmena z Nie 
miec.

Rząd sprzedał... 
dom publiczny

Najsłynniejszy dom publiczny Sta 
nów Zjednoczonych — .Ranczo Mu­
stangów” został sprzedany na auk­
cji we wtorek przez rząd amerykan 
ski za 1,5 min dolarów.

Władze skonfiskowały dom uciech, 
gdyżjego właściciele nie płacili no- 
clatków. Nazwiska nabywcy nie 
ujawniono. Aukcja odbyła się w Re­
no, w stanie Nevada.

Jeden z ok. 30 domów publicznych 
w Neyadzie — jedynym stanie USA, 
gdzie są one legalne, został zajęty 
przez służbę dochodów wewnętrz­
nych we wrześniu br., gdy -właści­
ciele „Rancza Mustangów” Joe i 
Sally Conforte nie uiścił 13 milio­
nów dolarów zaległych podatków, 
wartość 134 hektarów terenu i kil­
ku budynków szacowano na 10 min 
dolarów Jednak na aukcji „Ranczo 
Mustangów" uzyskało ceną tylko 1 5 
min doi. (PAP)

Ubecy zagrożeni
Senacka Komisja Konstytucyjna 

uznąła, że sprawowanie wymiaru 
sprawiedliwości powinno należeć tyl 
ko do sądów. Gdyby taki zapis zna 
lazł się w przyszłej konstytucji 
oznaczałoby to likwidację kolegiów 
ds. wykroczeń. Sejmowe komisje po 
Iltyki społecznej i ustawodawczej 
aakceptowały projekt ustawy o kom 
batantach. Jeśli zostanie ona uch 
walona w obecnym kształcie upraw 
nienia kombatanckie utracą m.in. 
osoby, które w latach 1944—56 by­
ły w aparacie represji, funkcjonariu 
szaml informacji wojskowej lub or 
ganów bezpieczeństwa.

im fk #j
o  b e l w e d e r '
Na ostatnim z s&pl&no-wanych 

przed wyborami posiedzeniu zebra­
ła się 15 bm. Państwowa Komisja 
Wyborcza.

Komisja stwierdziła, ża prace przy 
gotowawcze do wyborów przebiega 
ją na ogół prawidłowo, zgodnie z 
kalendarzem wyborczym i wymogą 
mi ustawy. Wojewódzkie komisje 
wyborcze powołały 22.241 komisji 
obwodowych. Pracuje w nich przesz 
ło 207 tys. osób.

W spisach znalazło się ogółem 
27.546.933 wyborców. Liczba ta nia 
obejmuje żołnierzy, policjantów » 
jednostek skoszarowanych oraz oby­
wateli polskich przebywających za 
granicą.

Na posiedzenie PKW zaproszona 
przedstawicieli kierownictwa Radio 
komitetu, ze względu na zaniepoko 
jenie Komisji zapowiedziami n-za­
kazywania przez telewizję już 25 
bm. przybliżonych wyników wybo 
rów. TV zawarła umowę z zachód 
nioniemiecką firmą „Infas” dotyczą 
cą przeprowadzenia wśród wybor­
ców opuszczających ponad 400 piło 
towanych lokali wyborczych ankie 
ty. przekazywania jej wyników do 
Warszawy i komputerowego opraco 
wania zebranych w ten sposób wy 
ników głosowania. Byłyby one zaprą 
zentowane w trakcie specjalnego 
programu wyborczego, który telewi 
zja będzie nadawać 25 bm. w godzi 
nach 20.00—24.00,

PKW przyjęła do wiadomości, ża 
akcja ankietowania będzie przepro-; 
wadzona w dniu głosowania, pod 
warunkiem nie ujawniania jakichkol 
wiek przybliżonych, cząstkowych 
ryników wyborów przed godziną 

20.00.
W związku x pytaniami o okre* 

36 godzin przed dniem głosowania, 
w którym zabroniona jest agitacja 
wyborcza, Komisja wyjaśniła, żc go 
dżina 12.00 w piątek 23 bm. jest 
ostatecznym terminem zakonczeula 
kampanii wyborczej. Termin ten oho 
wiązuje również prasę periodyczną.

i ł a tle licznych informacji o zry 
waniu i zaklejaniu plakatów wybór 
czych Państwowa Komisja Wybor­
cza przypomniała o konieczności za 
chowania kultury politycznej w 
tych ostatnich przed wyborami 
dniach. Podkreśliła, że napisy lub 
ulotki wyborcze zawierające wyrai 
ne oznaczenie od kogo pochodzą, 
bądź stwierdzenie, przez kogo są roz 
plakatowane, podlegają ochronie pra 

ra.
PKW zdecydowała ostatecznie — 

w związku z wątpliwościami szta­
bów i komisji wyborczych — że wa 
runkiem ważności głosu będzie po 
stawienie znaku „X” na kartce znaj 
dującej się obok nazwiska wybrane 
go kondydata. Nie umieszczenie ta­
kiego znaku w kratce bądź posta­
wienie „X” w dwóch lub więcej 
kratkach, spowoduje, że głos będzie 
nieważny.

* (PAP)

Legioniści głodują
W domu im. Józefa Piłsudskiego na Oleindrach w Krakowie roz­

poczęła się w czwartek głodówka protestacyjna kilku ponad 90-letnirh 
legionistów, członkow Związku Legionistów Polskich. Akcją, którą kia 
ruje liczący ok. 50 lat zastępca komendanta Naczelnego Związku Le- 
gionistów Polskich — Krystian Waksmundzki, ma na celu przyśpiesze­
nie przekazania w*e władanie legionistów domu na krakowskich Ole­
andrach, gdzie dziś mieszczą sie m.in. biura przedsiębiorstwa „Agro- 
chem”.

Balcerowicz o gospodarce 1 9 0 1

K o m u n i k a t
P ro k u ra tu ra  R ejonów * w  Z ielonej 

G órze poszukuje listem  gończym  n r  
1 Ds-5123/90 Tomasza BOTĘ, s. F r an  
ciszka t Jan in y , u r. 17.01.1966 r., zam . 
w  m iejscow ości C iem nice gm. Dąbie.

RYSOPIS: w zrost 175 cm , średn ie j 
budow y ciała, w łosy ciem no błąd, 
k ró tk ie , czesane na je ia , cecha cha­
rak te ry s ty czn a  — brak- uzębienia  w  
przedniej części górnej szczęki. Wy­
m ieniony je s t p o d ejrzany  o  dokony­
w anie w łam ań n a  te ren ie  wojewódz*. 
tw a zielonogórskiego.

W szelkie In fo rm acje  m ogące przy* 
czynić się do jego za trzym an ia  pro* 
sim y k ierow a* do K om endy R ejono­
w ej P o licji w  K rośn ie O drzańskim , 
ul. Św ierczew skiego 17. tel. 97-13 
do najb liższej jednostk i policji.

Jednocześnie ostrzega się, t* xa u* 
kryw ani*  i udzielanie pom ocy poszu­
kiw anem u (zgodnie z  treśc ią  kodek­
su karnego) grozi k a ra  pozbaw ienia 
w olności do la t s.

(C iąg d a lszy  za  str . 1)

ście cen, płace realna zwiększyły 
się o 20 proc. Gdyby w dłuższym 
okresie utrzymać taką tendencję, 
grozi to ponownym rozkręceniem 
spirali cen i płac.

Przedsiębiorstwa powinny zacho­
wać rezerwy finansowe na przy­
szły rok, trudniejszy dla nich. Pod­
wyższanie płac i „nabijanie” pod­
stawy dla przyszłorocznego ,,popiw 
ku” mija się z celem, bo norma wyj 
ściowa „popiwku” będzie niezależ­
na od obecnego poziomu wypłat.

Rząd przewiduje kilka działań, że­
by wymusić na przedsiębiorstwach 
większą skłonność do podejmowa­

nia decyzji długofalowych (inwe­
stycji, badań naukowych) i ogra­
niczać im łatwość „przejadania” zy­
sków. W tym celu zakłada się: u- 
trzymanie zrównoważonego rynku 
i pobudzenie konkurencji (m.in. 
przez dalszą liberalizację handlu 
zagranicznego), korzystne zmiany, 
pobudzające wydatki majątkowe, 
np. nakłady inwestycyjne na likwi­
dację barier rozwoju (telekomuni­
kacja), zaostrzenie polityki egzeku­
cji należności budżetowych; pełna 
urynkowienie otoczenia przedsię­
biorstw (np. systemu bankowego), 
brak zmian w polityce kursowej, 
co wyeliminuje uzyskanie łatwym 
sposobem dodatkowych korzyści.

Szanowni Czytelnicy
Od stycznia 1991 roku dziennik nasz dostępny będzie w  Dre- 

num eracie. '
^Cenći prenum eraty m iesięcznej —  3.050 zl, k w artaln ej —

O ddziały Przedsiębiorstw a Upow szechniania P rasy  i K siążki 
oraz p laców ki pocztowe do 20 listopada br. przyjm ują orenume 
ratę na naszą gazetę. v

Zachęcam y w szystkich C zyteln ików  do zaprenum erowania 
„Zielonogórskiej, G orzow skiej, G łogow skiej G azety N ow ej” .

Sowieci pójdą do domu

w  czwartek rozpoczęły się w Moskwie rozmowy polsko — radziec 
kie na temat warunków stacjonowania i wycofywania wojsk ra­
dzieckich z terytorium Polski. Poruszono również kwestię tranzy­
tu Zachodniej Grupy Wojsk Radzieckich przez terytorium Polski 
Na czele delegacji polskiej stoi sekretarz stanu w MSZ Jerzy Ma­
karczyk, zaś delegacji radzieckiej przewodniczy wiceminister spraw 
Mgranicznych Julij Kwicinskt

Fot. CAF — AP
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Paranoja na ciężko
Piszę ten fe lie to n  po powrocie z  m iasta  B udapesztu , gdzie 

przez dn i k ilka  obserw ow ałem  m istrzostw a  św ia ta  w  podnosze­
niu ciężarów. J eszc ze  niedaw no sport ten  m ia ł w  Z S R R  i Pol­
sce w ym ia r p ra w ie  n a ro d o w y . B y ło  to w tedy , gdy  nasz w ie c z -  
m y  w słuch iw a ły  się  w  odgłos rzucanych sztang, a  sprzętów  
Baszanow ski, P a liń sk i i Sm alcerz na tr zy -cz te ry  bili rekordy  
św iata i szarpali w yłączn ie  zło te  m edale. Jeszcze w cześn iej tłu  
m y  w słuch iw a ły  się w  odgłos rzucanych sztang, a sprzęt ów  
typ u  „ leningradka", by ł „darem sportow ców  radzieckich dla 
polskich  tow arzyszy". To  b y ł ro k  b o d a j 1952, a sztanga nowego  
typ u  — prezen t sportow y c h y b a  je d y n ą  licencją ze W sch o d u , 
k tó ra  coko lw iek  p rzy n io s ła  P olsce. Ech!

W tłu stych  latach tego sportu  d zienn ikarsk ie  pisanie o cię­
żarach zapew niało w y k w in tn y  w ieczór  tu nieboszczce „Kame­
ralnej", a teraz to  ty lko  nonparelow e no ta tk i. Taki- regres: na­
w e t w  B ułgarii gdzie papa Ziwkcnc lub ił pa trzeć ja k  rodacy gną 

tlę  dla s ław y  kra ju .
R o k  1990: m o n o to n n a  d iw ig a n in a  w  B u d a p eszc ie . P y ta n ie  w ła ­

ściw ie jed n o : z ła p ią  k lie n ta , c z y  n ie ? Po s k a n d a lu  ja k im  b y ty  
w y n ik i  te s tó w  a n ty d o p in g o w y c h  na ig rzy sk a c h  w  S e u lu , nad  
„ g e w ich ta m i” za w is ła  g ro źb a  sk re ś le n ia  z  p ro g ra m u  o lim p ij­
skiego. In a c ze j m ó w ią c : śm ie rć  d y s c y p lin y  sp ro w a d zo n e j do roli 
c y r k o w y c h  p o p isó w  s iły . D zia ła n ia  o b ro n n e  ca łe j arm ii d z ia ła ­
czy  ( trenerów  ży ją c y c h  z c ię ża ró w  b y ły  p ro s te . N ik t  n ik o m u  n ie  
ufa , sankcje  za o s tr za ją  się la w in o w o . P o za w o d a c h  w  ró ż n y c h  
p a ń s tw a c h , obozach  re p re ze n ta c ji, po  k lu b a c h  sza le ją  „ lo tne  
b ry g a d y ” m e d y k ó w  z  m ię d zy n a ro d o w e j fe d e ra c ji  IW F  i  k o n ­
trolują, ko n tro lu ją ... O d b y w a  się  „ W ie lk ie  S ik a n ie ”, a od  czasu  do  

czasu analiza w y k a ż e  p o tę żn ą  d a w k ę  „ k o k su ”. M n o żą  się  d y sk w a li f i  
k a c je , k a r y  i o strzeżen ia . N ie  p o m aga . W id a ć  m e to d y  „czyszczę  
nia” tą  je s zc ze  lepsze . F ed era c ja  bada w ięc  „pro fil s te r y d o w y ” 
za w o d n ik a  c zy li  n a tu ra ln ą  g o sp o d a rkę  h o rm o n a m i w  o rg a n ii-  
m i»  b ied n eg o  d żw ig a cza . Z a b u rze n ia  są w y k r y w a ln e  n a w e t po 
pół roku... M eto d a  ta  sp o w o d o w a ła , iż  w  B u d a p eszc ie  nie by ło  
a i 56 za w o d n ik ó w , k tó r z y  w y s tę p o w a li  na  p o p rzed n ic h  m is­
tr zo s tw a c h  u? A te n a ch . W śró d  n ich  naszego  n ied a w n e g o  asa, S ła  
w o m ira  Z a w a d y ...

N ie d o b itk i ,  k tó r e  d o ta r ły  n a d  D u n a j, d rża ły  p rze d  startem . 
N a jp ie rw  tr ze b a  b y ło  sp o jrzeć  w  o czy  sa m eg o  sze fa  M K O L , J u ­
an A n to n io  S a m a ra n ch a , k tó r y  p r z y je c h a ł  sp e c ja ln ie  na c h a m -  
p io n a t. Po to, a b y  d zia ła cze  IW F  p rze k o n a li  go, iż  g o rą c y m  że­
la ze m  tę p ią  k a żd y  p r z e ja w  d o p in g u . Od B u d a p e s z tu  są b o w iem  
n o w e  p rzep isy . K to  te ra z  zg r ze s zy  p rze c iw  re g u ło m  g ry  podlega  
d o ży w o tn ie j  d y s k w a li f ik a c j i ,  a jeg o  n a ro d o w a  fe d e ra c ja  ro c zn y m  
o d s ta w ie n ie m  od m is tr z o w sk ic h  zm a g a ń . G d y  z ła p ią  d w ó c h  w  
c iągu  se zo n u  — k a re n c ja  się  p o d w a ja . J a k o  n a s tę p n e  p o su n ię ­
cia IW F  p r ze w id u ję :  obc ięcie  p ra w e j  d ło n i, ze s ła n ie  n a  b ez lu d n ą  
v:yspę , ka rę  w ię z ie n ia  itp . R ep re sy jn o ść  w  c ięża ra ch  p o w o li zb l i­
ża się  do  a b su rd u  i n ie s te ty  sp o r t te n  coraz m n ie j  m a  wspólne­
go ze sp o r te m  ja k im k o lw ie k .  J e s t  ty lk o  g ro źn a  za b a w a  w  po li­
c ja n tó w  i z ło d zie i. A le  po  co to  p iszę  m a ją c  w  śro d o w isk u  w ie ­
lu  p rzy ja c ió ł, zn a ją c  d o sk o n a ły c h  za w o d n ik ó w , k tó r z y  n ig d y  n ie  
sp la m ili s ię  d o p in g iem .

Bo w  c ięża ra ch  ja k  w  życiu.. Po ty łk u  za w sze  d o sta je  ten  
m n ie j  w a ż n y  i b ie d n ie js zy . W sp o m n ia n y  p ro fil s te ry d o w y ...  n it  
je s t  m e to d ą  o fic ja ln ie  p ro p a g o w a n ą  i d o zw o lo n ą  p rzez  M K O L .  
S z e f  le k k o a tle tó w , p a n  N eb io lo , p o w ied zia ł, iż  p rę d ze j u m rze ,  
n i i  d o p u śc i do p ro filo w y c h  p r z y m ia r e k  na  jego  sta d io n a ch . A  
n ie c h b y  S a m a ra n c h  sp ró b o w a ł w y g n a ć  „kró low ą  sp o r tu ” z  o lim  
p i j s k ieg o  p ro g ra m u ! Poza t y m  ile  m o żn a  zaro b ić  n a  d źw ig a n iu  
że la stw a ?

A ż dziw ię się, ie  sztangiści n i t  biorą p rzyk ła d u  z ku ltu rystów . 
Oni w ym yślili, iż jeśli zaw odn ik  w padnie  na m istrzostw ach  
św iata to za karę... n igdy nie o trzym a  licencji profesjonała, 
człow ieka  mogącego dobrze zarabiać. S zkopu ł w  tym , i i  w  ciężą 
rach nie m a zaw odow ców .-

JA C E K  K O R C ZA K -M LE C ZK O

Czwórgios po meczu w Stambule
Zbigniew K aczm arek :
Jeszcze powalczymy...

Reprezentacja Polski w piłce nożnej odniosła pierwsze zw ycię­
stwo w  eliminacjach ME, pokonując w  Stambule Turcją 1:0. A oto 
niektóre opinie po tym spotkaniu:

Kazimierz Górski: W pierw­
szej połowie nasza drużyna kon 
trolowąła grę, narzuciła swoje 
tempo, spokój i swobodę. W dru­
giej części oddala inicjatywę 
przeciwnikowi, ale i tak była bli 
*ka strzelenia drugiej bramki. W 
Stambule nasza drużyna zaprezen 
towała się jako bardziej dojrzą 
ły zespół (w porównaniu z me­
czem na Wembley). Potrzebne 
nam było to zwycięstwo by zacho 
wać szanse w eliminacjach ME.

Trener Andrzej Strcjiau: Mecz 
był dramatyczny, zacięty, a mo­
mentami zawodnicy nie, potrafili 
utrzymać nerwów na wodzy. Na 
si piłkarze mimo porażki 0:2 na 
Wembley mają zadanie awanso­
wać do finałów mistrzostw Euro
py.

Zbigniew Kaczmarek — kapi­
tan drużyny: Pokazaliśmy chyba 
niezłą grę. Szczególnie pierwsza 
połowa w naszym wykonaniu by 
ła bardzo dobra. W drugiej czę­
ści meczu Turcy bardzo naciskali 
i wkradło się w nasze poczyna­
nia trochę chaosu. Wydaje mi się, 
że na przekór niektórym malkon 
tentom mówiącym o potrzebie 
zmian w naszej reprezentacji, je 
szcze powalczymy i będziemy się 
liczyć w eliminacjach ME.

Trener reprezentacji Turcji 
Sepp Piontek: Nie jestem zadowo 
lony z wyniku. Mieliśmy kilka 
szans by zdobyć bramki, ale ich 
nie wykorzystaliśmy. Polska dru 
żyna okazała się bardzo silna, a 
jej największym atutem była ko 
lektywna gra.

Apel Kongresu 
Sportu Polskiego

Polska Aficncja Prasowa 
otrzymała apel następująca] tra
ści:

— Zwracam ai* a pilną parol 
bą do wszystkich kandyda­
tów na prezydenta RP o zaprę
zentowania swoich programów 
w zakresie dalszego funkcjono 
wania sportu 1 turystyki w 
Polsce oraz zasad finansowa­
nia całego obszaru kultury fl 
zycznej.

Środowiska sportowe w  kra 
ju oczekują prezentacji w/w 
części programu wyborczego 
kandydatów w związku ze 
stwierdzonym przez naukow­
ców 1 praktyków realnym za­
grożeniem biologicznego bytu 
narodu polskiego.

Sport 1 turystyka mogą t 
muszą być najtańszym sposo­
bem;; ratowania zdrowia Pola 
ków od najmłodszego pokole 
nia począwszy. Rząd nie może 
odejść od finansowania tej 
części kultury narodowej i nie 
powinien zrzucić tego obowią 
zku na barki samorządów tery 
torialnych. Środowiska sporto 
we Polski życzą wszystkim 
kandydatom programów naj­
trafniejszych, a po zwycięstwie 
w wyborczej batalii — nare­
szcie ich konsekwentnego rea 
lizowania w praktyca , naszego 
życia.

W imieniu Rady 
Kultury Fizycznej

WIESŁAW SZCZODROWSKI 
prezydent Kongresu 

Sportu Polskiego

Z TAŚM Y TELEX U
W eliminacjach piłkarskich mit 

trzostyf Europy: Czechosłowacja — 
Hiszpania 3:2, San Marino — Szwaj 
caria 0:4, Bułgaria — Szkocja 1:1, 
Cypr — Norwegia 0:3, Dania — Ju-
fosławia 0:2, Austria — Irlandia 
>ła. 0:0, Luksemburg — Walia 0:1.
&  W Olsztynie siatkarz* AŹS w 

moczu a Puchar Konfederacji uleg­
li JSA Bordeaux 2:3, ale dzięki zwy 
alęstwu w pierwszym meczui 3:0, 
awansowali do dalszej rundy.

&  W turnieju zapaśniczym „Ath* 
na Cup" w Sztokholmie, Piotr Stę­
pień wygrał w kategorii 82 kg.

#  W Lubniewicach po siedmiu 
rundach półfinałowego turnieju MP 
kobiet w szachach, na szóstym miej 
scu jest Izabela Siekańslta (Stilon 
Gorzów).

jH Trzykrotni zlot* medalistka 
olimpijska z Seulu' i rekordzislka 
świata w sprintach, Florence Griuith 
Joyncr (USA) została matką. W kii 
nice w Los Angeles urodziła córecz 
ką Mary-Ruth.

&  W Kilonii po raz pierwszy po
29 latach wspólna reprezentacja Nie 
niiec pokonała mistrzów olimpijskich 
w piłce ręcznej ZSRR 19:18.

&  Trener Eugeniusz UaUburda zo
stał zwolniony z  funkcji szkoieniow 
ca koszykarek Włókniarza Biały­
stok. Czasowo prowadzenie drużyny 
powierzono Markowi Kubiakowi.

&  Reprezentacja ZSRR w * i alków 
ce kobiet wygrała w Osace między­
narodowy turniej pokonując w fina 
le CbRL.

Stajnia „Dallara” zapowiada na 
kolejny sezon sprawienie nlespodzian 
ki w wyścigach samochodowych for 
muły 1. Ich sprawcą ma być nowy 
dziesięciocylindrowy silnik „Judd" 
oraz kierowcy Emanuelle Pirro (Wło 
chy) i Jyrkl Lehto (Finlandia).

•g(■ Dyrektorom technicznym I-li- 
gow ego  klubu belgijskiego Beveren 
został Jean Marie Pfaff który w 
1987 r. uznany został najlepszym 
bramkarzem świata.

■jfr Organizatorzy letnich Igrzysk 
Olimpijskich 1992 r. w Barcelonia 
przewidują, że wpływy z olimpiady 
wyniosą około 500 milionów dolarów.

w e e k e n d

i

p i ł k a  n o ż n a

K la u  MR: L echia Zielona Góra — 
G órnik Polkow ice (sobota godz. 11). 
C hrobry  Głogów — B ielaw ianka Bie 
law a (sobota godz. 14), Dozam et No­
w a fjól — Mo.to Jelcz (niedziela godz. 
li).

Orzeł M iędzyrzecz — Orzeł Wałcz 
(sobota godz. 12), Z jednoczeni P rzy ­
toczna — Polonia P ila (sobota godz. 
14). L ubuszanin  D rezdenko — L ubu- 
izan in  T rzcianka (niedziela godz. 13).

q  W klasie m lędzyokrągow ej: Za­
m ęt Przem ków  — K robianka K robia 
i B udow lani L ubsko  — Miedź II Le 
gjiic* (oba m eczs w  niedzielą godz. 
12).

£  W zielonogórskiej k lasie okręgo­
w ej: Bizon Bieganów  — Isk ra  Wy- 
'm iarki. G rom  W olsztyn — C ynkm et 
Bytom  Odrz., B ru n a tn i S ieniaw * — 
C arina Gubin, Polm o K ożuchów  —’ 
P rom ień Z ary. S pro tav ia  — Dąb Przy 
byszów. U nia K unice — G arbarn ia

Leszno G, (początek meczów w tobo 
tę o godz. 1S). Mecz Lechia II Z ielo­
n a  G óra — V ictoria Szczaniec (nie­
dziela godz. 13). Zaległy mecz gorzo 
w skiej klasy okręgow ej: Róża Różan 
ki — B udow lani M urzynowo odbę­
dzie się w niedzielę o godz. 13.

@ W klasie  m iędzyokręgow ej junio­
rów : Lechia Z ielona G óra — G órnik 
Polkow ice (godz. 12), D ozam et Nowa 
Sol — K uźnia Jaw or (godz- 14). Ob* 
mecze w  niedzielę.

0  W piłkarskim  meczu Pucharu  
Polski (ćw ierćfinał szczebla okręgo­
wego) w  sobotę o godz. 12 w  Dębnie, 
Dąb — stoczniow iec 1 B arlinek .

SIATKÓWKA

O S iatkarze Stilonu G orzów , w m«- 
czu I ligi sp o tk a ją  się sa S talą  Stocz
nia Szczecin (niedziela godz. 11).

q  W klasie  MW sia tkarzy : Dozamet 
Nowa Sól — Pogoń G óra (sobota

godz. 11 l 16), w  klasie M it s ia tk a rek : 
AZS WSP Z ielona G óra — L en No­
w a Sól (-sobota godz. 1S i 17), k lasa 
MK — m ężczyzn: C arina G ubin  — Bro 
*»T Lw ów ek (sobota godz. 11 l  15).

RBOTKO

£  W m eczu o w ejście do II łtgl k s
szyitarze A k o n  Gorzów podejm ą So 
kół M iędzychód (sobota godz. 17, ha 
ia przy ui. C zereśniow ej). Po m eczu 
koncert g rupy  m uzycznej „Top one" 
i pokaz tańców  tow arzyskich .

A W niedzielę o godz. .11.50 w  Go­
rzowie (siłownia W arty) odbędą się 
m łodzieżowe m istrzostw a okręgu 
j?.tang:.V.'5w  ora* II tu rn ie j k lasy fika  
cy jny  seniorów  i Juniorów .

0  W L ubniew icach, w  sobotę i  nie 
dzielę od godz. 0—15, pó łfina ły  m is­
trzostw  Polsk i szachistek. .

§  W II  lidze tenisa do łow ego ko­
b iet (strefa  dolnośląska): B udow lani 
Lubsko — Zryw  Z ielona G óra (sobo 
ta  godz. Ił).

A  W lidze m iędzyw ojew ódzkiej ko 
•zykarek: AZS Z ielona O dra — Unia 
W ałbrzych (sobota godz. 11), w  lidze 
k adetek : AZS Z ielona G óra — Slęza 
W rocław  (niedziela godz. 11).

W r a z  z e  w s p ó ł o r g a n i z a t o r a m i  z a p r a s z a m y  

d o  u d z i a ł u  w  p l e b i s c y t a c h :

» Ha 1 0  najpopularniejszych sportowców 
1 9 0 0  roku w Zielonogórskiem

0  Na zasłużonych ludzi sportu 4 0 -lecia 
województwa

Sport wyczynowy, podobnie jak pozostałe dziedziny naszego życia, 
nie jest u w ieszon y  w próżni. Zawodnicy, trenując przez wicie lat, 
uczestnicząc w  imprezach krajowych i zagranicznych, nie chcą upra­
w iać .sztuki dla sztuki”. Pragną by ich wysiłek i osiągnięcia były 
dostrzeżone, znalazły społeczną akceptację i uznanie. Temu celowi 
służą tak ie  doroczne plebiscyty. Doceniając tę formę uhonorowania 
sportowców, miło nam zaprosić Czytelników — sym patyków sportu 
do udziału w  plebiscycie na 10 najpopularniejszych sportowców wo­
jewództwa zielonogórskiego w 1990 roku. A zatem: zaczynamy.-/

Plebiscyt organizujemy wspólnie 
z Wydziałem Spraw Społecznych 
Urzędu Wojewódzkiego, Wojewódz 
ką Federacją Sportu oraz Komisją 
Sportową przy Zarządzie Regionu 

NSZZ „Solidarność” w Zielonej Gó 
rze. Liczymy na sympatyków spor 
tu, entuzjastów poszczególnych dy 
scyplin i przyjaciół zawodników. 
Mamy nadzieję, że również włączą 
się do organizacji plebiscytu, ufun 
dują nagrody, zechcą uczestniczyć 
w uroczystości ogłoszenia wyni­
ków. Bardzo liczymy na pomoc i 
współdziałanie w różnych for­
mach, liczymy na życzliwe uwagi 
pozwalające doskonalić formułę 
tej społecznie użytecznej, wspólnej 
inicjatywy, - . ' .

Sądzę, że wyjaśnienia wymaga 
nasz „brak skromności”, lubi inny 
mi słowy: wkroczenie w rewiry za 
jęte przez jedyny (do niedawna) 
dwuwojewódzki dziennik w lubus 
kim regionie. A wyjaśnienie jest 
nader proste: od lat czując się ści 
śle związany z lubuskim sportem, 
wykazując w tej kwestii sporo 
dziennikarskiej inicjatywy, dalek0 
wykraczającej poza służbowe, obo 
wiązki, uważam, ie mam formal­
ne i moralne prawo inicjować i 
współorganizować plebiscyt, żresz

tą bogatszy o .nowe akcenty, o któ 
rych poniżej. Bardzo sobie cenimy 
poparcie i pomoc naszych współ­
organizatorów, którzy 'sportowy 
plebiscyt — jak nam oświadczono
— utożsamiają z konkretnymi naz 
wiskami dziennikarzy sportowych, 
a nie tytułem prasowym dotych­
czasowego monopolisty. Jedynie 
gwoli przypomnienia dodam, że 
koncern prasowy RSW „Prasa” 
jest w stadium likwidacji, w najbiiż 
szych dniach wyda any przez nie 
go dziennik będzie wystawiony na 
przetarg. ,,Gazeta Nowa” gwaran­
tuje Czytelnikom, iż plebiscyt do­
prowadzi do końca.

Tegoroczny plebiscyt na 10 naj­
popularniejszych sportowców wo­
jewództwa zielonogórskiego prze­
prowadzimy w dwóch etapach. 
Już dziś (w piątek, 16 listopada) 
oraz w przyszłym tygodniu, od po 
niedziałku do piątku, w godz. od
11 do 14, pod nr telefonu 39-13 w 
Zielonej Górze dyżurował będzie 
dziennikarz pilnie notujący uwagi 
czytelników na temat, którzy ze 
sportowców powinni być umiesz­
czeni na liście kandydatów. Za­
tem, będzie to forma promocji. Je 
śli kandydatura zawodnika uzys­

ka poparcie kolejnych czytelników
— jego nazwisko trafi na listę. Os 
tateczną listę zamieścimy za ty­
dzień, 23 listopada, wraz z pierw­
szym kuponem. Oczekujemy taki* 
listów z propozycjami. Prosimy je 
przekazywać na adres redakcji w 
Zielonej Górze, ul. Boh. Wester­
platte 30.

Zważywszy, że w br. przypada 
40-lecie województwa zielonogór­
skiego, uznaliśmy za celowe zapro 
ponowanie czytelnikom udziału w 
innym plebiscycie, dyskontującym 
dokonania iudzi sportu najbardziej 
w tym okresie zas!użonvch. Myśli 
my tu o działaczach, trenerach' za 
wodnikach z terenu województwa 
zielonogórskiego do 1975 roku. w 
dawnych jego granicach, obejmu­
jących również ogromną część woj. 
gorzowskiego oraz region ciosow- 
ski, obecnego woj. legnickiego. 
Także tę propozycję chcemy prze 
dyskutować. Prosimy o telefony, 
życzliwe rady.

To nie wszystko. Poczyniliśmy 
pierwsze kroki w kierunku zorga­
nizowania lokalnego plebiscytu na 
najpopularniejszych sportowców 
regionu głogowskiego w 1998**. 
Wkrótce podamy szczegóły.

Po zakończeniu fazy promocyj­
nej plebiscytów, do końca grud­
nia zamieszczać będziemy kupony, 
przypominać listę kandydatów, po 
dawać bieżące informacji*. Później 
zajmiemy się liczeniem kuponów, 
pozostałymi sprawami organizacyj 
nymi. a następni'.' saprosim''- chęt 
nych na bal ludzi sport-.’, który od 
będzie się w sobotę, 26 stycznia w 
kawiarni Hali Ludowej w Zielo­
nej Górze.

ROMAN SUTłA

„ M a ł a  c z a r n a ”  z  l v a n e m  L e n d l e m
Ivan Lendl, Czech z  Ostrawy, mieszkający w Connecticut poJ 

Nowym  Jorkiem (sąsiad Wojciecha Fibaka), a zwykle „na w aliz­
kach’’, może — sięgnąwszy do kalendarzyka — określić miejsce 
swego pobytu każdego dnia, w  bieżącym i przyszłym roku. Od lat 
prowadzi „cygański żywot” profesjonalnego tenisisty. Czeski dzien­
nikarz Jarda Kirchner przeprowadził rozmowę z trzecim dziś gra­
czem li*ty św iatowej, którego rzeczywiste miejsce jest jednak je- 
sccze nadal na czele tenisowego „peletonu”.

— Zrobiłeś długą przerwę w 
turniejach po Wimbledonie, czy 
teraz nie oceniasz tego kroku ja­
ko błąd w sztuce?

— Prawda jest inna. Chciałem 
grać lecz nie mogłem z powodu 
kontuzji. Po miesięcznym przy­
musowym antrakcie mogłem za- 
hrać się do gry dopiero na dwa 
tygodnie przed Flushing Meadow, 
na turnieju w New Haven.

— Edberg i Becker przeskoczy­
li cię na liście ATP, ale znów o- 
dzyskałeś w ielką formę i w  To­
kio pokonałeś i Edberga l  B ecke­
ra. To chyba w iele dla ciebie zna 
czyło...

— Zagubiłem pewność uderzeń 
i w krótkim czasie nic nie dawa­
ło się odrobić. Wszystko wróciło 
do normy właśnie w trakcie tu r­
nieju tokijskiego.

— W Paryiu ograł clę Szwed 
Svens»on...

— To był błąd w sztuce. Po wy 
graniu seta miałem 4:3 1 młody 
Srwed ju i przegrywał 0:40. Na­
leżało mocniej zagrać prostą „mi­
jankę”.

— Czego spodziewasz się po 
Master* w e Frankfurcie nad Me­
nem?

— Pięć razy wygrywałem w po 
czciwej staruszce Madison. Po 
przeprowadzce Mastersa z Nowego 
Jorku atmosfera tu  we Frankfur 
cie stanowi dla mnie zagadkę. Po 
ziom będzie wysoki. Chcę jednak 
to wygrać.

— Jedyny turniej wielkoszlemo 
wy, który ci pozostał do w ygra­
nia to Wimbledon. Spróbujesz w  
przyszłym sezonie?

— Dlaczego miałbym nie próbo 
wać- Problem polega na wyborze 
turniejów poprzedzających mi­
strzostwa Anglii, Chodzi o na­
wierzchnię kortów, na których 
trzeba grać „krótkie punkty” 
przed występami na trawie. Za- 
stanawiiam się czy grać turniej 
paryski — Roland Garros ’91.

— Masz „trzydziestkę” a stosu­
jesz styl gry oparty na żelaznej 
kondycji. Dlaczego?

— Nieważny wiek, ważniejsze 
to co się robi aby zadbać o wła­
sny organizm. Ważne jest to jak 
się trenuje i jak się żyje. Dużo 
czasu poświęcam na rehabilitację 
oraz na sen.

— Zostałeś tatą przed sześcio­
ma miesiącami. Wraz z małżon­
ką Samanthą nazwaliście córecz­
kę Marika. Jak zmieniło się w a­
sze życie?

— To jest tak cudowne uczu­
cie, że wprost nie da się ono*opi 
sać. Wystarczy gdy wrócę do do­
mu i widzę ją w łóżeczku. To 
jest bezcenną stroną ludzkiego 
życia.

— Twoje hobby to hokej na ło­
dzie, golf...

— Uwielbiam mecze hokejowe. 
Kibicuję drużynie ligi NHL Har­
tford Whalers, w której są moi 
rodacy Jergus Baca i Robert Ho- 
lik. Cóż z tego skoro stale podró­
żuję l jeszcze w tym sezonie nis 
byłem w hali lodowej...

— Byłeś w  Pradze latem. Gra­
łeś pokazówkę z Miloslavem Me- 
czirzem. Rozmawiałeś z ludźmi o 
nowej sytuacji w  kraju. Jak te­
raz ją oceniasz?

— Logiczne, że wszystko odby­
wa się wolniej niż życzą sobie 
ludzie. Jeśli przez 49 lat wszyst­
ko się psuło, jeśli poprzedni sy­
stem ustawił nas daleko w tyle, 
za światem, nie da się odzyskać 
utraconego dystansu w ciągu kil­
kunastu miesięcy.

— Jak zamierzasz spędzać o- 
kres św iąt Bożego Narodzenia?

— Ostatnio bywamy z Saman­
thą w okresie świąt na Wyspach 
Karaibskich. Potrzeba mi ciepła, 
nie inaczej będzie i w tym roku. 
A Sylwestra spędzę już na Anty­
podach. Muszę przygotować się do 
pierwszego wielkoszlemo wego tur 
nieju w Nowym Roku w Australii, 
którego dwie ostatnie edycje wy 
grałam.
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Ciekawe, czy się udało. Csckamy na sygnały!

rys, Igor Myszkiewicz

Wystarczy wpłacić 20 tys. zł 
I drukujemy wierszowaną wy 
powiedź na każdy temat, Dopu 
szczamy klasykę — lubuską 
również — z dedykacjami.

M IŁOŚĆ
Moimi o Twoje ramiona

— splot
ramionami
owijamy

tę noc prawdziwą, czarną
Ach,, objąć i wygarnąć 
tę chęć życia 
i zamiast krzyku 
westchnąć
Niech się nie kończy-.

RAMON
Z serdecznymi pozdrowieniami 
dla „Żabci".

PS. 20 tys, zł przekazujemy
— konsekwentnie — na konto 
spółdzielni „Lubpress”, a Ta- 
niom o dźwięcznym pseudoni­
mie „Ząbcia” służymy adresem  
autora — Ramona.

% \GMCNT GALEK — popularny w 
regionie realizator audycji radio­
wych: zaczął od motocykl- NSU 
193, SHL 150, SHL 173, IZ 55; sa­
mochody: fiat 126p. BMW 520, 
JACEK ZIELIŃSKI — prezydent 
Głogowa: trabant, fiat I2Sp, zasta­
wa .UOOp, fiat uno DS.
MAREK RATAJCZAK — radny Ra 
dy miasta Głogowa: wołga, audi.
Z  OSTATNIEJ CHWILI: redaktor 
naczelny zielonogórskiej rozgłośni 
Tadeusz Krupa sprzedał redaktoro 
wi Andrzejowi Karpińskiemu z Ra 
dtloporanka trabanta limuzynę.

SAMOTNOŚĆ f S f 5 
W E DWOJE

Jestem stałą czytelniczką Waszej 
gazety a jednocześnie osobą samot­
ną.. Chętnie skorzystam z Waszej 
propozycji — proszę wydrukować 
moją ofertę. POZNAM KULTURAL 
NEGO PANA W WIEKU 43-55 lat. 
Kulturalni pięćdziesięciolatkowie 
KUjcie poważne oferty zaludnienia 
samotności Pani o symbolu JKSJ. 
Oferty wyłącznie z uzasadnieniem 
awojej kulturalności będziemy prze 
kazywae zainteresowanej i stopnia 
wo ujawniać walory nieśmiałości 
JKSJ, włączmla z doprowadzeniem 
(A spotkani*. OdwagiI

„Zbezcześciła mbie w obrocie to
w ar Owym" — ekspedientka z Kro 
sna.

„Globalna dydaktyka wartości"
— tytuł odczytu jedynego profeso 
ra dydaktyki języka polskiego w 
Polsce, pracownika Wyższej Szktj 
ły Pedagogicznej w Zielonej Gó­
rze, prof. Wojciecha Pasterniaka.

„Nie wylewać drzwi z kąpielą’’
— próbka poetyckiej kontamina- 
cji dwóch przysłów przez członka 
Rady Miejskiej Zielonej Góry.

„Ostatnia brzytwa ratunku" —
nasze własne wg powyższego wzo 
ru.

„Te ustępy, czy je wciągamy, 
czy odrzucamy”, „Lecimy jakieś 
materiały” — radny Bączek — 
członek Rady Miejskiej Głogowa.

W Świebodzinie 
mówią

...że syri Lecha Wałęsy ożenił 
się z córką. Wojciścha Jaruzelskie 
go. Ludzie słyszeli taką informac 
ję w radiu. Dementujemy — radio 
tradycyjnie kłamie. To córka Le­
cha Wałęsy wyszła za mąż za sy­
na Wojciecha Jaruzelskiego, a w 
Belwederze już montują fco^yśkę 
dia owoców tego magdaleńskiego 
związku. Planuje się okrągłe czwo 
raczki.

Krowy zmieniają 
poglądy

Podczas jednego zs spotkań wy- 
borczych.w pamiętnym czerwcu br., 
w Wyższej Szkole Pedagogicznej w 
Zielonej Górze, ówczesnego kan­
dydata na posła Jarosława Barańcza­
ka — zaszczyciło zainteresowaniem 
tylko kilka pań, wielbicielek z u- 
czelnianej biblioteki. Kandydat pra 
wdopotlobnie się nie zmienił, ale 
przybyło mu prefiksów przed naz­
wiskiem. Już wojewodę i posła Ba­
rańczaka witali u progów WSP 
przedstawiciele najwyższych władz 
uczelnianych, otwierając w stosow­
nym ukłonie drzwi służbowego sa­
mochodu jego magnificencji ... wo­
jewody.

H E R B A T K A  U OO©

... listonosza, który przyniósł nam epistołarne arcydzieła Mieczysła­
wa Łapanowskiegó — przesuwającego osobowe meble w Biurze 
Wystaw Artystycznych w Zielonej Górze: Ppor. SB W. Sienkiew i­
cza, który okazał się kapitanem; Dr. Jana Muszyńskiego — dy­
rektora Muzeum Ziemi Lubuskiej, które okazało się Muzeum Fi­
gur... bynajmniej nie woskowych.

DROGI CZESIU!
„Gazeta Towarzyska” pod Twoją redakcją jest znakomitym po­

mysłem. Niestety tylko pomysłem... Wyrosłeś już przecież z krót­
kich portek i wiesz, że mijanie się z prawdą nie ma mc wspólne­
go z przyzwoitym dziennikarstwem — jest jedynie zabawą piórem. 
Tak bawiłeś się konstruując notatkę o mnie (zresztą zupełnie przy­
zwoitych rozmiarów — za co dzięki'). Nie znalazłem w niej j e d- 
n e g o prawdziwego zdania.

Sprostować wszystkiego nie sposób' więc może tylko dwie kwes­
tie:
— Pani Mira Szczegóła-Bilińska jest szanowaną pracownicą Mu­

zeum Okręgowego i nic mi nie wiadómo, aby z pracy tam miała 
rezygnować.

— Wspomniany przez Ciebie pan Krutulski — Krechowicz będzia
miłym gościem na każdej imprezie organizowanej w BWA.

Postanowiłem ograniczyć mu jednak dostęp do kasy firmy, któ­
rą kieruję. Z jej łaskawości szczodrze dotychczas korzystał.

W tym stylu można byłoby jeszcze długo wyjaśniać do końca 
nie mając pewności, że wszystko dokładnie zrozumiesz i niczego po­
nownie nie przekręcisz. Ta obawa ciągle mi towarzyszy od morńem- • 
tu gdy przestałeś być „Niezależnym młodym literatem” i zacząłeś 
uprawiać dziennikarstwo dworskie. Może to riie Twoja wina a 
dworu, na którym służysz...

Pozostający z wątpliwościami Twój M. Ł.
PS, Ten list potraktuj jako listek, z któregi być może szybko 

uzbierasz sobie całą główkę. .
Autorem  listu  Jest d y rek to r B iura W ystaw A rtystycznych  w ZdeloneJ Gó­
rze. Jednym  słowem : ty c ie  nauczy ło  m nie, ie  w  każdej p lo tce 1 tak  dalej. 
PoZyJemy, zobaczym y. P ozostający  w  dw orskich  ukłonach  Czesław M arkie­
wicz.

rys. Igor Myszkiewicz

PRZECZYTAŁEM. SKOMENTOWAŁEM.
Mój Ty Łaskawco! Drogi Panie Czesławie! Nie śmiałem nawet śnić

o sławie. A tutaj proszę?! Oto jest mi dana. Gwoli ścisłości! — dosze­
dłem do kapitana. Pańska Dobroć wprawiła mnie w nastrój niedzielny. 
Obraz był taki piękny, bo też i... s u b t e l n y .  Aczkolwiek cena... nie 
dla mnie — niestety! Aeh! Konie, żaglowce, no i... te kobiety. 

Pozdrawiam. Kpt, W. Stankiewicz.

PANIE CZESIU!
Czytałem Pański GAT i było mi coraz smutniej. Ani słowa o mu­

zeum.
Aż wreszcie! Czuję się dopieszczonym! Dziękuję. Z nomenklatury SD 

pracuje u nas Elek Grabowski, były przewodniczący Komisji Kulturv 
WRN w czasach reżimu. Ja byłem jego zastępcom także w Komisji 
Kultury.

Obciąża nas także płk Alek Merda, który w Muzeum siedział i zaj­
mował się prowadzeniem wojny w czasach pokoju w skali wojewódz­
twa. Trzeba dodać, że bardzo Go polubHiśmy, mimo że 18 lat był na­
czelnikiem Wydziału Kryminalnego KW MO w Zielonej Górze.

Pracuje u nas także mgr Ala Stradowska, uprzednio przez 30 lat za­
trudniona w Wydziale Kultury UW. ostatnio pod nadzorem Baśki Fi­
jałkowskiej, której oczekujemy w Muzeum jako dyplomowanego fa­
chowca od spraw marketingu w muzealnictwie.

Od dziesięciu lat pracuje w brygadzie technicznej ppłk. w stanie spo­
czynku Janek Sudolski, były milicjant. Więcej grzechów nie pamiętam.

Panie Czesiu. Wydaje mi się, że niepotrzebnie dołożvł Pan poetom. 
Heideger zauważył „PO CO NAM POECI W CZASIE MARNYM”. Je­
stem pewny, że nie jest Pan tego zdania.

Nierh Pan o nas nie zapomina. JAN MUSZYŃSKI
Od red.: W listach zachowaliśmy oryginalną pisownię.

/

STANISŁW GRABARCZYK — z
wykształcenia technik. W latach 
1980-81̂  sekretarz Komisji Zakłado­
wej NSZZ „Solidarność” w nowosol 
skim Dozamecie, następnie po roz­
poczęciu jawnej działalności w 1939 
r. przewodniczący. Komisji Zakład o 
wej j nowosoiskiej MKK. Wiosną 
1990 r.. po utracie zaufania człon­
ków związku fm.in. rekomendował 
brata na stanowisko zastępcy dyrek 
tora ds technicznych) zdjęty z funk 
cji, odszedł po ponad 20 latach pra 
cy w przemyśle i trafił do admini 
stracji państwowej, pod skrzydła 
kierownika Rejonu w Nowej Soli
— posła Andrzeja Gabryszewskiego, 
na stanowisko jego zastępcy.

Prezydium Rady Miejskiej w Zielo 
nej Górze — radny Werner, radny 
Drozd, radny Podbielski. Pierwsi 
dwaj panow’ie desygnowani z ramie 
nia Komitetu Obywatelskiego, trze­
ci reprezentuje Chrześcijański Klub 
Radnych. Bystrzy obserwatorzy ży­
cia prezydialnego spostrzegli, że z 
powodu nieobecności radnego Droz 
da posiedzenie Prezydium nie mo­
gło dojść do skutku. Ważnym człon 
kiem Prezydium okazał się też 
radny Werner, którego nieobecność 
również paraliżowała prace szacow 
nego gremium. Radny Podbielski 
może sobie pozwolić na absencje — 
jego nieobecność nie przeszkadza w 
zebraniach Prezydium. Pytanie’ka­
drowe: jest radny Podbieiski człon 
kiem Prezydium Rady M:ejskiej, 
czy nie jest? Pytanie zadrowe: jest. 
Chrześcijański Klub Rarinvch dy­
skryminowany, czy nie jest?

TADEUSZA SZYFERA — gorzow­
skiego, fraszkopisarza, Jako jedyny 
reprezentował tzw, środowisko arty 
styczne r.a bankiecie po premierze 
„Paragrafu 22” w Teatrze im. J.- 
Osterwy. (lubi wypić?). Zabrakło na 
wet Ewy i Wiesława Strebejków — 
twórców _ scenografii (abstynenci?). 
Reszta... środowiska (plastycy, muzy 
cy, literaci i fotograficy) piła poza 
Instytucjami. A może nic! Panie Mo 
rawski Zdzisławie — in vlno veritas. 
KRZT SZTOFA ZARĘBĘ (wojewoda 
gorzowski) i Janusza Słowika (kie­
rownik wydziału kultury UM) — 
na tym samym bankiecie. Repre­
zentowali stary garnitur władzy. 
i\_sród nowo skrojonych mundur- 
ków czuli się... solidarnie i bawili 
się tak sobie.
PAWła  SUDERA — dyrektora wy 
dzaiłu spraw społecznych UW w Zie 
lonej Górze na premierze „Pułapki 
na myszy" w Teatrze im. Leona Kru 
czkowskiego. Z kobietą — prawdopo 
dobnie żoną. Dyrektor miał zafra­
sowana minę. Pośród urzędowych 
zmarszczek łuszczyło się pytanie: 
„Co ja zrobię z tym Teatrem w sty 
czniu 1991 roku?".

P I O T K  I
1 a  i i c ą d n lk t

BEZ PODTEKSTÓW
Porozumienie Centrum ulokował® 

się w centrum Zielonej Góry, na­
przeciw Domu Towarowego „Cen- 
tum”. ROAD wystartował z siedzi­
by TPPR. Nie należy się w tyra 
oczywiście doszukiwać żadnych pod 
tekstów.

DEMENTI
Wizyta władz miejskich Zielonej 

Góry w Kraljewie nie ma związku-., 
z planowanym ponoć w Jugosławii 
przewrotem wojskowym. Odwiedzi- 
ny  ̂w Nitrze nie wiążą się z zam­
knięciem polsko-czeskiej granicy. 
Może jednak nie ryzykować wyja­
zdu do Witebska?

BEZ STRAT
Członkowie Komisji Porządku Pu 

blicznego Rady Miejskiej wizytowa­
li Izbę Wytrzeźwień w Racuice. 
Strat w składzie osobowym nie za­
notowano.

ECH, TE KOBIETY I
Zielonogórski radny Tomasz S. 

jest wyjątkowo wrażliwy ns płeć 
piękną .Dał temu kolejny wyraz po 
dczas sesji Rady, wycofując — na 
widok pani architekt miasta — zgło­
szony wcześniej wniosek.

JAK PIES Z KOTEM
W Zielonej Górze pojawiła się uli 

ca Kocia, Czy konsultowano to 1 
miejscowymi psami?

KRONIKA 
PÓŁTOW ARZYSKA

SMACZNIE W MTSL1BORZU. CZY­
LI MIĘDZY GORZOWEM A WAR­
SZAWĄ, Myślibórz 30‘ — Spotkani* 
Młodych Autorów i Kompozytorów

Magda Czapińska (autorka tek­
stów do m.in. „Wsiąść do pociągu 
byle jakiego” i „Zamiast”) musicła 
pół nocy ciepłym ramieniem i ser­
cem utulać Jana Jakuba Należyte­
go, którego zżerał ŻAL I TĘSKNO­
TA ^BEZBRZEŻNA. Pod koniec ku 
racji artysta zechciał łagodnie uśmie 
chnąć się.

— * —
Jeszcze przed imprezą było wia­

domo, że przyjedzie Tadeusz Woż­
niak — plus jeden. Podczas warsz­
tatów „plus jeden" usiadła obok 
konsultantów i wyrażała bardzo cel 
ne uwagi zarówno o muzyce jak i o 
interpretacji. Była to Jolanta Maj­
chrzak, pianistka, która „ostatnio 
uczyła śpiewać u Dejmka". Wraz z 
Tadeuszem Wożniakiem przygoto­
wała inscenizację „Wrzosów” Zega­
dłowicza. Jedną z piosenek z tego 
spektaklu zaśpiewali. Pięknie. Bar 
dzo się udał tegoroczny „plus je­den”.

NASI FAW ORYCI I ICH W O JO W N ICY

Bracia Kaczyńscy

7  1 \

Lech Wałęsa 
rys. Wojciech Garwollńskl

Piropek kocha swego pana
Pirripek to  im ię  b u d o w la n eg o  psa byłego  B ry g a d z is ty  — S e k r e ­

tarza  Z b ig n iew a  S ie m iń sk ie g o . D o w ie d zie liśm y  się  ze  S w o je j  G a ­
ze ty , ze  d z is ie js zy  E m e fy t  — P ie rw szy  je s t  fa jn y m  fa ce tem , k tó ­
re m u  z li  ch ło p cy  ze  zn a c zk a m i „S o lid a rn o śc i” p r z y p ię ty m i  do s w e ­
tró w , zg o to w a li n ieg o d z iw e  d o żyw o c ie  na  0,49 lia, z  żeb ra czą  rentą  
i c h le b k ie m  ze  sm a lc e m  od sch a b u  (a jednak!).

7 a k  to ży c io ry s  E m e ry ta  - -  S e k r e ta r z a  b a rd zie j d z iś  - p rzyp o m in a  
prozę H ła sk i n iż  p o ezję  W. B ro n iew skieg o . T o , że  w  b y ły m  b u d yń  
k u  K W  P Z P R  zn a le z io n o  np. n a d p a lo n y  z e s z y c ik  z  n u m e ra m i b ły ­
s k a w ic zn y c h  p o łą czeń  te le fo n ic z n y c h  z  fu n k c jo n a r iu s za m i S B  — nie 
m a  ża d n eg o  zn a czen ia  w  k o n te k śc ie  p r y w a t n e j  uczc iw ości 
T o w a rzy sza  S e kre ta rza . O n n iczego  n ie  w id z ia ł, n ic  n ie  słysza ł, o- 
g łu szo n y  i o ś lep io n y  s tu d ia m i p o lity c z n y m i w  M o skw ie . Z resz tą  ta 
M o skw a  to  ża dna  za g ra n icą  ty lko ... M ięd zyn a ro d ó w ka , podobnie  
ja k  gościnna  K uba , gdzie  w  c ze rw o n y m  sło ń cu  opala ł się  w łaśc ic iel 
P im p ka .

B ę d z ie m y  w ięc  g ryźć , odc in a ją c  się  od ła szą c e j f i lo zo fii  w ra ż liw e ­
go pi.eska. Z a l n a m  c z ło w ie k a  spoza u k ła d u ■, że  jego  ^ za g ra n iczn e” 
s tu d ia  p re d y s ty n u ją  go d z is ia j ty lk o  d o  za w o d u  ta k só w k a rza , a lbo

han d la rza  na  ja k im ś  g m in n y m  b a ng ladeszu . O to  u c zc iw y  n n o dctr , 
w ic te lb y łe g o  A p a ra tu  z  p o w o d u  za p r ze sz łe j  o fia rnośc i sta ł sie  oUn 
onrnSin VlUp f U UWMrV0Odniał p rzez  p e łn ie n ie  p o w a żn e j fu n k c j i

K ? i / f fZ r S Z  * * 8
F a jn y m  fa c e te m  o ka za ł się  te ż  O lek  K w a śn ie w sk i, co to  uw aża , 

że są  p o w a żn ie js ze  w y d a tk i  n iż  te  n a  ko ro n ę  d la  orła.
J u r e k  U rb a n  te ż  je s t  fa jn y m  fa c e te m  — ta k i  zd o ln y , p o c zy tn y  

autor. E d e k  G ie re k  ró w n ie ż  je s t  fa jn y .  M ilio n  sw o ic h  k s ią że k  sprze  
dał! T y le  co M ick ie w icz . W reszc ie  W o jc iech  J a ru ze lsk i  je s t  n a j fa j ­
n ie js z y m  fa c e te m  — o jciec  ro d z in y , no  i... o to ka  p a ń stw a .

A  m y  na  B u d o w ie  za c zy n a m y  w ie r zy ć  w  d u ch y . Bo to  p rzec ie i  
n iem o żliw e , że  c i  fa jn i  fa cec i p rze su n ę li g ra n icę  A z j i  aż po O drę, 

Łapę. Jed y n a  n a d zie ja  w  Ltechu W.* że  p rze sko c zy  tę  „grubą 
krech ę  pod k tó r ą  ż y l iś m y  całe d ziesięc io lecia  m y  — ja d o w ic i, re ­
w in d y k a c y jn i  R obole, sp ija ją c y  m io d z ik  z  P o lsk i R ze czyp o sp o lite j 
L u d o w e j.

C zas na tresu rę ... P im p kó ie .
P A N  C Z E S IU
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P r z e z  d z i u r k ę  

o d  k l  u c z a

— Co to za piękna wios­
ka była, pani, jak ja  tu w 
czterdziestym siódmym przy 
jechałem — mówi Tadeusz 
Szklarz. Żal mu na stare !a 
ta iść w obce kąty, ale wie, 
że tu życia nie będzie. — 
Wszystko pójdzie na zmar­
nowanie. Nikt już nic nie 
remontuje, nie buduje, w

Przykładowe wyposażenie włamy­
wacza — komplet „szperaków”.

Weszli bez przeszkód. Otworzyli 
drzwi, opatrzone ząmkiem „Yeti”, 
nie wzbudzając podejrzeń. Z mie­
szkania zabrali wszystko, co godne 
było uwagi potencjalnych klientów. 
Wychodząc, zamknęli nieuszkodzone 
drzwi, w szczelinę zamka wsunęli 
nieco paprochów i ... „udali się w 
nieznanym kierunku”.

W ciągu trzech kwartałów w woje 
wództwie zielonogórskim zanotowa­
no 350 włamań do mieszkań. 67 z 
nich stanowiły tzw. włamania na pa 
sówkę — czyli złodzieje posługiwali 
się dopasowanymi kluczami. Jak 
twierdzą obeznani z tropieniem wła 
mywaczy policjanci, 90 procent zam 
ków. dzięki którym udało się ową 
„pasówkę” złodziejom zrealizować, 
stanowiły zamki z rodziny „Yeti” 
albo „Yale”. Nie świadczy to, że wla 
mywacze obdarzają sympatią prze­
de wszystkim zamki patentowe tego 
typu, lecz — że większość naszych 
drzwi jest w te zamki wyposażona.

Jesteśmy tradycjonalistami? Być 
może, tym bardziej że drzwiom na­
szych mieszkań zaczynamy się czę­
sto przyglądać uważniej dopiero po 
nieproszonej wizycie, złożonej w mie 
szkaniu podczas naszej niebecności. 
A gdy jeszcze usłyszymy od wez­
wanych do oględzin włamania po­
licjantów pytanie: „Po co państwu 
ten zamek? Jeśli nie macie nic w 
•domu, to lepiej w ogóle drzwi nie 
zamykać, a jeśli macie — to jeden 
„Yeti” tego nie ustrzeże” — wtedy 
w podwójnej złości (na złodzieja i' 
własną naiwność) może nam się wy 
mknąć z ust kontrpytanie: to po co 
je w ogóle produkują? Po co komu 
tyle złomu?!

Dyrektor leszczyńskiego „Metal- 
plastu”, produkującego zamki pa­
tentowe z rodzinv „Yeti”, broni 
swoich wyrobów. Uważa, że obiego­
wa opinia jest bardzo krzywdząca 
dla „Yeti”. Powołuje się na dane z 
zakładu kryminalistyki Komendy 
Głównej Policji, które mówią o tym, 
ie „na pasówkę” złodzieje otwiera­
ją też zamki „Gerda” — tak rekla­
mowane przez pana Płócienniczaka 
w programie telewizyjnym „897”. 
Przypomina również o zamkach 
„Skarbiec”, dowodząc jak złudna 
może być obiegowa opinia: jeszcze 
nic tak dawno wieść niosła, że 
„Skarbiec” należy do grupy najlep­
szych stróżów naszego mienia, tym 
czasem dyrektor słyszał niedawno, 
iż „Skarbiec” jest niezwykle łatwy 
do pokonania przez włamywaczy.

„Mctalplast” produkuje około mi­
liona sztuk rocznie. I gdyby była to 
produkcja złej jakości, nie przyjmo­
wałyby jej Anglia, Holandia czy 
Niemcy. A przyjmują. Nie może się 
więc zgodzić % opinią, że „Yeti” 
były dobre tylko w latach sześćdzie 
siątych, czyli wtedy gdy dopiero 
wchodziły aa nasz rynek. Są dobre 
i teraz, a ponadto: od dwóch lat fi­
rma produkuje — obok standardo­
wych wkładek do tyoh zamków — 
także wkładki t  długim kluczem, 
zwane WP-10, które cieszą się — 
jak zapewnia dyrektor „Metalpla- 
stu” — dużą popularnością.

Czy więc tiasi złodzieje są wyjąt­
kowo pomysłowi, nieprzeciętnie zdo 
lni w swoim fachu? O brak pomy­
słowości policja nie może ich podej­
rzewać. Oto kilka lat teniu w Gło­
gowie, włamywacz — chcąc wy­
wiercić dziurę w cudzych drzwiach 
— podłączył swą wiertarkę do.-., 
przewodu, na którym wisiała żaró­
wka na klatce schodowej! Jeśli zaś 
mówimy o włamaniach ,,na pasó­
wkę” — wytrawni złodzieje nie mu 
sza wcale chodzić z pękami kluczy 
„Yale” czy „Yeti”. Posługują się 
„szperakami" — swoistymi wytry­
chami, wykonanymi najczęściej w... 
zakładach karnych, oczywiście w 
czasie wolnym od normalnych za­
jęć i zbędnych świadków.

•Stąd. ilekroć policją stwierdzi wła' 
manie „na pasówkę", w wielu wy­
padkach skłonna jest podejrzewać, 
iż dopuścił się tego recydywista.

Problem z tropieniem polega je- 
ds.-ak na tym, że podobno... xr Zie­
lonej Górze nie ma fachowców on 
włamań „na pasówkę”. Wiedzą o 
tym złodziejaszkowie z innych rejo­
nów kraju, także z Głogowa. W wie­
lu wypadkach włamań mamy zatem 
do czynienia z włamywaczami — 
imigrantami, którzy przyjadą do 
Zielonej Góry, wykonają swoją ro­
botę i wyjada w „nieznanym kie­
runku”.

MICHAŁ GAJ

ny?!
tyw:

Jak ot\vorzy prywatną inicja 
to i zarobić będzie chciał”.

Już dziś w Żukowicach jest kil 
kadziesiąt zakładów rzemieślni­
czych: ślusarstwo, dekarstwo, be- 
toniarstwo, wydobywanie i obrób 
ka kamienia budowlanego... Lista

ruinę powoli wieś się obra- podsunięta mi przez wójta, jest 
A ,  ‘ , długa. Rzemieślnicy zajęli część

CO. VJiircC.SK Zdrowia zaora domów, opuszczonych przez ponad
li, przedszkole .zabrali... I 40 rodzin> które już się przenios- 

, , . . i . „  , ły do Głogowa. Ale nadal miesz-szkołę tez zabiorq. Od przy ka we wsi ponad 700 osób. Czeka 
szłego reku dzieciaki będq w- MJ°dsi na los szczęścia, starsi
dojeżdżać do Nielubii, a IU“ v 101 
szkołę pewnie ja h ś  rzerrtie 
ślnik dostanie. Ech, pani, 
na co nam przyszło? Nie ta 
kiej starości człowiek sią 
spodziewał...

Żukowice umierają. Śmiercią 
powolną, rozłożoną na raty od 
1988 roku. Może ża jakiś czas u- 
podobnią' się do Bogomic, gdzie zo 
stało jeszcze 8 rodzin, albo do 
Wróblina Głogowskiego, w któ­
rym żyją już tylko 4 domostwa?
A może będzie z nimi tak, jak z 
Rapocinem '—• wioską, która już 
nie istnieje? Ludzie ją opuścili, 
buldożery zrównały z  ziemią, a 
zielsko dokonało reszty. X tylko 
Pan Bóg się nad tą nieistniejącą 
wioszczyną lituje. Cichych resz­
tek gruzów strzeże kościelna wie 
ża, bo kościół zabytek, więc go 
nie zburzyli. Na grobach przykoś 
cielnego cmentarzyka świeże kwia­
ty — znać, że Rapocin ludzie jesz 
cze w sercach noszą..

— Ż u k o w ic e  n ie  będą z r ó w n a ­
n e  z  z ie m ią  —  zapewnia wójt,
Tadeusz Winsławski. — Z g o d n ie  z 
d e c y z ją  w o je w o d y  leg n ic k ieg o  z  
16.XII.198T ro k u , w ie ś  m a  b yć  w y  
s ied lo n a  ze  w zg lę d u  na  bardzo  
b lis k ie  są s ie d z tw o  z  h u tą  „Gło­
g ó w ”. L u d z ie  sp rze d a d zą  ziem i!;, 
k tó r a  p ra w d o p o d o b n ie  p ó jd z ie  pod  
za s ie w  zb ó ż , a  d o m y  zo s ta n ą  p rze  
k a za n e  r z e m ie ś ln ik o m , k tó r z y  ze  
chcą  o tw o rzy ć  sw o je  z a k ła d y  — 
p o d  w a r u n k ie m  je d n a k , źe  • będą  
tu  p rz e b y w a ć  fiie  d łu ż e j  n iż  4 go 
d ż in y  d z ie n n ie .

We wsi się z tego śmieją —
„Pani droga, jaki rzemieślnik tu 
przyjdzie tylko na cztery godzi-

— M n ie  ta m  ju ż  n ie w ie le  zo s ta  
lo — z rezygnacją wzdycha .Tade 
usz Szklarz, radny żukowickiej 
gminy. — C h c ia łb y  c z ło w iek ... d o ­
ży ć  śm ie rc i n a  sw o im , a le  n ie  da  
li. T u  n a  p o d w ó rk o  w y jd ę ,  do  k u r ,  
św in e k  za g lą d n ę , a  ta m  — eo bę 
d ę .m ia ł?  C z te ry  go le  śc ia n y...

Oddał ziemię do wyceny. Zdecy 
dowali, że pójdą jednak do Gło­
gowa. Jak im zapłacą za hektary, 
to pewnie na mieszkanie własnoś 
ciowe starczy.

— N a  w e r d y k t  c ze k a m y . I  w  
s tra c h u , bo sp ó jr z  p a n i na  te  m u  
r y  — Szklarz wyciąga rękę w kie 
runku spękanego po szczyt śred­
niowiecznego kościoła. — O d cię  
ża ro w y c h  sa m o ch o d ó w  ta k  po p ę­
kało; co do h u ty  je żd żą .

— T e n  in ży n ie r , co tu  by ł, po- 
lu iedzia ł, że  i za  100 fn ilio n ó w  zło  
ty c h  n a w e t je d n e j  n o cy  b y  u nas 
n ie  p rze sp a ł — dodaje Szklarzo- 
wa.

Kościół stoi tuż przy zabudowa 
niach Szklarzów. Obbk droga, po 
której w pędzie przejeżdża teraz 
wielki „star”.

— Do h u ty  — śmieją się gorzko 
Szklarz. — Co m u  ta m  drg a n ia  i 
z n a k i d rogow e.

Idziemy do Broczkowskich. Wła. 
śnie są na podwórzu. Matka, syn, 
za chwilę dobiegnie synowa. Za­
praszają do domu. Matka, gdy tyl 
ko usłyszy, że z „Gazety”, wykrzy 
knie: „Niech pani napisze, że tu 
się dyskryminuje ’ młode małżeń­
stwa! Już 0 lat czekają na miesz 
kanie w Głogowie. Było zebranie, 
na którym nam powiedzieli, że w 
pierwszej kolejności rodziny z ma 
łyini dziećmi będą wysiedlać i da 
wać mieszkania bez względu na 
to, czy młodzi są właścicielami go 
spodarstwa czy nie”.

Młodzi bardzo chcą do ‘ Głogo­
wa. Życia w Żukowicach nie wi­
dzą. W mieście — co innego. Cy­
wilizacja, kaloryfery, ciepła wo­
da. X od huty dalej.

— P rze n ie ś li  p r ze d s zk o le  do  N ie  
lu b ii, m ó w ili, ż e  d z iec i chociaż  
k ilk a  g o d z in  będ ą  d a le j  .od tego  
sk a że n ia  — dodaje synowa. — A le  
. u  n a s  n ie  m a  k to  d z ie ck a  odebrać
z  a u to b u su , g d y  w ra ca  z  p r z e d ­
szko la , w ięc  m u s ia ła m  się zw o l­
n ić  z p ra c y  i  te ra z  s ied zę  w  Ż u ­
ko w ica ch . D zieci też — 24 g o d zi­
n y  na  dobę.

— S zk o lę  w  p r z y s z ły m  ro k u  
p rzen io są  do N ie lu b ii — dodaje 
syn Broczkowskiej. — N ie lu b ia  
je s t  4 k ilo m e tr y  s tą d , a le  w ła d ze  
tw ie rd zą , że  ta m  c zy s ts z e  p o ir ie -  
trze ... , '

— Pani, w ia tr  n ie  zna  się  na  k i 
lo m e tra ch  — wtrąca matka. — J a k  
za w ie je , to i do N ie lu b ii  te  sm ro  
d y  za p ęd zi!

— A  m o że  tu  c h o d z i 'i  o coś in ­
nego? — ciągnie syn. — J a k  się  
d ziec i p rze n ie s ie  do  N ie lu b ii, to  
b u d y n e k  p ó jd z ie  d la  ja k ie g o ś  rze  
m ie ś ln ik a . Do s z k o ły  g m in a  d o k ła  
d ać  m ilsi, a  z  z a k ła d u  będ ą  d la  
n ie j  p ien ią d ze ...

Broczkowska przeżywa rozterki. 
Chce dla młodych jak najlepiej. 
Ale sama do Głogowa nie pójdzie. 
— Oni m n ie  zm u sza ją  do sp rze ­
d a ży  g o sp o d a rk i — wskazuje rę­
ką na hutę — a ja k  ja  m a m  iść do  
m ia sta , g d y  w ie k u  do e m e r y tu r y  
brak?!

Fot. M A R E K  W O Ż N IA K

Nie tylko u Broczkowskich ta­
ki dramat. Rodziny wielopokole­
niowe w Żukowicach — to wię­
kszość. Młodzi ciągną do miasta, 
starzy trzymają się ziemi.

„W o d p o w ied z i na p ism o  w  
sp ra w ie  p r zy d z ia łu  m ie s z k a ń  dla 
m ie szk a ń c ó w  w s i Ż u k o w ic e  in fo r  
m u ję , że  za k ła d  n a sz  m im o  usil 
n y c h  s ta ra ń  n ie  o tr z y m a ł i n ic  
o tr zy m a  w ro k u  1991 u) G iogouńe  
ża d n eg o  m ie szk a n ia . T r u d n e  w a  
r u n k i , w  ja k ic h  m ie szk a ją  n ie k tó  
re rodzin.}/ (..) n ie  są w y n ik ie m  są 
s ie d z tw a  H u ty  M ied zi ..G łogów ’’ 
(...) N ie k tó re  z  ro d z in , w n io sk u ją  
ce o p rzy sp ie sze n ie  p rzy d z ia łu  m ie  
szkariia , z a m ie s z k u ją  w  gosp a d a r  
stw a c h , k tó r e  n ie  zo s ta ły  zg loszo  
n e  je s zc ze  do  w y c e n y  i w  n a jb liż  
s z y m  c za sie  ich  w ła śc ic ie le  n ie  
p rze w id u ją  sp r ze d a ży  ty c h  gos­
p o d a rs tw . S y tu a c ja  ta k a  p r a k ty c z  
n ie  u n ie m o ż liw ia  p rze s ie d le n ie  ro 
d z in  z a m ie s z k a ły c h  w  ty c h  gospo  
d a rs tw a c h  (...)" — napisał do wój 
ta dyrektor huty.

Tak, wójt ma rację, że wiele 
jeszcze żalów wysłucha, nim wieś 
zostanie wysiedlona.

U takich Duziaków na przykład 
synowa — ta co to mąż jej w 
ubiegłym roku zhiarł nagle — też 
by chciała osobne, a nie z teścia­
mi mieszkanie w Głogowie, bo 
przecież czworo dzieci ma. I u 
Tworkowskich cztery rodziny pod 
jednym dachem siedzą, a w mieś 
cie chcieliby osobno. Bo to i Ka­
sia, i Krystyna, i Grzegorz już po

R E P O R T A Ż
żenione i własne potomstwo mają. 
Jakże w bloku żyć 13 osobom w 
jednym mieszkaniu. A u Hubi- 
szów? Bożena z mężem i trojgiem 
dzieci zajmują jeden pokoik. Na 
przydział w głogowskiej spółdziel 
ni czekają już 10 lat. Maluchy 
wiecznie chore, to gardło, to os­
krzela, od kataru opędzić się nie 
mogą. Teściowie na razie gospo­
darki nie sprzedadzą, bo wieku — 
żeby na emeryturę pójść — nie 
mają. I żyją tak wszyscy razem, 
jak reszta wioski, choć ciężko.

' Ziemia pod zboże i buraki prze­
znaczona, bo warzyw nikt kupo­
wać nie chce.

— Jak usłyszą na targu, że z 
Żukowic, to uciekają — żali się 
Hubiszowa.

Wójt jest przeciwny pisaniu o 
skażonych polach. Po co zaog­
niać sprawę, ludziom i tak cięż­
ko.

Na stole leży mapa ekologicz­
nego skażenia rejonu. Fioletowy ko 
lor — gleby zdegradowane — roz 
lewa się wokół huty. Żukowice 
toną na tej mapie w fiolecie.

— 1 co z tego? — denerwuje 
się wójt. — G m ina  lic zy  4300 m ie  
s zka ń c ó w , każdy jeść m u si. A  
.kogo sta ć  na  je żd że n ie  gd zieś  w  
p o zn a ń sk ie  c zy  z ie lo n o g ó rsk ie  po 
m a rc h e w , k a p u s tę , g d y  m a ją  w łas  
ne ogródki. L u d z ie  w ied zą  o s k a ­
że n iu , a le żyć  p rzec ie ż  m u szą .

— Pani droga  — żalą się ludzie 
ze wsi — n ie k tó r y m  m ia s to w y m  
się  w y d a je , że  ja k  rą a rch ew  z  le ­
s zc zy ń sk ie g o  — to  ju ż  bez oło­
w iu , k a d m u  i in n y c h  tru c izn  b ę ­
dzie . T y m c za s e m  le s zc zy ń sk ie  za  
p ło te m , k ilk a n a śc ie  k ilo m e tró w  
stą d !

— To prawda, że pod hutą na­
wet oset nie chce rosnąć — wzdy­
cha Tadeusz Szklarz. — Wszys­
cy o tym wiedzą. Młodych trze­
ba zrozumieć, bo o dzieci się bo­
ją, ale i starym się nie dziwię. 
Bobrze wójt mówi, że starych 
drzew się nie przesadza.

JOLANTA SADOWSKA

Krótkie, sfor# zespołu J a z  dwa t rzy ”

m inieiasm przvczvn zaimuie sie n
Gdy wyjeżdżali do Krakowa na XXVI Festiwal Piosenki Stu­

denckiej, Władysław Sikora — niekwestionowany lider zielono­
górskiego kabarcciarstwa — powiedział: Niemożliwe, żeby „Raz dwa 
trzy” coś osiągnęło... no najwyżej wyróżnienie. Przedtem Adam 
Nowak — protagonista zespołu — zaprezentował swoje' możliwości 
tylko raz, w „Mrowisku”. Obecny tam Piotr Bałtroczyk — znawca 
i smakosz tzw. piosenki z tekstem — skrytykował pomysły Adama.

Z takim bagażem opinii pojecha 
ii do Krakowa: Adam Nowak z po 
życzoną gitarą, Jacek Olejarz z  po 
źyczonym zestawem perkusyjnym 
„Amati” i Grzegorz Szwalek z 
własnym klarnetem... ale pęknię­
tym.. Do grupy dołączy] Janusz 
Klimenko w roli menedżera. Na 
imieninach właśnie Janusza, po­
jawi] się Jacek Obrąbek, przygry­
wający na kontrabasie Renacie 
Przemyk — ostatnio występującej 
z sukcesem w Sopocie. Dogadali 
się i wystąpili w czwórkę na fes­
tiwalu. Zadziwili publiczność i 
jury /. Jackiem Kaczmarskim na 
czele. Wygrali bezapelacyjnie. Nie 
mogło być inaczej na festiwalu, 
gdzie od lat przeważają „długie’ 
swetry, długie brody i havy-nylmi, 
czyli osiąganie szczytu cierpienia 
przy minimalnej umiejętności gry 
na gititrze” —. jak mówi A. Nowak.

Ten, obecnie student trzeciego 
roku pedagogiki kulturalno-oświa 
towej w zielonogórskiej WSP, nie 
pojawił się nagłe na scenie studen 
ckiej. Zaczynał w 'kabarecie „Dru 
gi garn itur’, później odnosił suk­
cesy jako tlo kabaretu „Potem”, 
wreszcie założył własną grupę 
„Kibuc”. Byia to „grupa działań 
odurzających, penetrująca niezba­
dane przestrzenie teatralne'*. Tek­
sty i muzykę pisywał od ■ dawna. 
„Nostalgiczną piosenkę” napisał,' 
gdy miał siedemnaście lat. „Tale- 
rżyk” powstał rok temu. Diugo 
jednak czekał na odkrycie i uzna 
nie własnego talentu. Długo też 
szukał własnej drogi życiowej. W 
ósmej klasie szkoły podstawowej 
witał w Poznaniu szacha Iranu — 
jak łatwo więc policzyć, powinien 
już kilka razy skończyć studia.

Nie znaczy to, że Adam Nowak 
— autor wszystkich przewrotnych

tekstów „Raz dwa trzy” — m ar. 
nował czas. Był kelnerem w hote­
lu „Poznań”, 'cukiernikiem w fir­
mie polonijnej. Pracował jako por 
tier w Państwowej Wyższej Szko 
le Sztuk Plastycznych w Pozna­
niu, wreszcie przez rok był gardę 
robianym w Teatrze Polskim, rów 
nież w Poznaniu. Zdarzały się i 
występy. By] ósmym strażnikiem 
w „Kaliguli” wygłaszając nawet 
własną kwestię: „Kajusie! Nad­
chodzą kobiety”. Wnosił poduszkę 
w „Sindbadzie”, za co dostał 
kwiaty od nieletniej wielbicielki.

Te wszystkie doświadczenia mu 
siały wpłynąć na tzw. postawę ży 
cicwą .i twórczą A. Nowaka. Cechu 
je obie te postawy programowy 
dystans połączony z  cynizmem. 
Tak to otrzymawszy w Krakowie, 
na scenie, butelkę szampana wy­
lał go sobie na głowę. Krytycy — 
czytaj Jan Poprawa alias Jan Ta 
sak — spece od kontrkultury, 
dwoją się i troją w próbach kwa­
lifikacji artystycznej ,,Raz dwa 
trzy". Mówi się. że-jest to połą­
czenie post punku z Barańcza­
kiem na tle Kantora (?!).

Najwięcej kłopotów sprawiają 
teksty. W jednym tylko „Talerzy 
ku” pojawiają się takie oto passu 
sy: , A £5.'» i.i.-cach iią , aż słychać, 
ludzie, bo muszą w coś wier7.v<-" 
„Z nie ja przyczyn z&jannję
się niczym”, „Jestem PoiaUiem. 
mam na to papier i cały system 
zachowań”.

A więc: cynizm i dystans? A mo 
że t y l k o  szyderstwo?

Z takim bagażem doświadczeń, 
już na stałe w czwórkę, pojechali 
do Opola. Nie po sukces — w ce­
lach reklamowych. Pokazali się w 
telewizorach w godzinach najwięk 
szego oglądactwa. Ich finałowy

rab w galowym koncercie debiu­
tów, był strawą dla „iudożerki” — 
jak określa masową publiczność 
.Jacek Olejarz. Przeżyciem było... 
otarcie się o J. Połomskiego. Spę­
dzili... niezapomniane chwile, dzie 
ląc garderobę z B. Mecem.

Później była FAMA. W Swinouj 
ściu, wspólnie z  zielonogórskimi 
kabaretami, całkowicie oczarowa­
li studencką publiczność W Polsce: 
w Krakowie, Warszawie, Gdansku, 
Wrocławiu itd., zaczęto przebąki­
wać o., kompleksie Zielonej Gó­
ry. Sukcesu środowiska nie 
pomniejsza fakt, że dwu. 
dziesto jednomilionowa nagroda 
FAMA nie trafiła jeszcze 
do kieszeni zielonogórskich arty­
stów?

Ukoronowaniem krótkiej działał 
ności zespołu był występ w koncer' 
cie z okazji dziesięciolecia „Soli­
darności”. Tym bardziej, że „Raz 
dwa trzy” powstało... 31 lutego 
1090 r. — jak przewrotnie powia 
aa A. Nowak.

Obecnie czekają na realizację 
programów telewizyjnych w War­
szawie i Krakowie. Obie audycje 
według własnych pomysłów. Przy 
gotowują się również do nagrania 
płyty. Być może wyjadą na kon­
certy do Bawarii.

W Zielonej Górze, niestety, są 
prawie anonimowi. W podobnej 
sytuacji są kabarety. Już wkrótce 
będzie szansa nadrobienia zaleg­
łości.

Od najbliższego poniedziałku do 
piątku prezentować się będzie ca­
la grupa wielokrotnie nagradza­
nych twórców zielonogórskich. W 
Teatrze Lubuskim wystąpią kaba 
rety: „Potem”, „Drugi Garnitur’’, 
„Zielona Gęś”, „Teatr Absurdu 
Żżżżż”, zespól „Raz dwa trzy”, 
grupa wokalna „Godspels”.. W Es­
tradzie Lubuskiej — imprezy mu­
zyczne „Jak za dawnych lat” i ..A 
jednak big-bit”.

CZESŁAW MARKIEWICZ

j g J n n y  

s c e n a r i u s z
W j e d n y m  z  ró w n o le g ły c h  światów czerwcowe wybory p a rla ­

m e n ta rn e  w y g ra li  k o m u n iśc i.
Z g o d n ie  z  la n so w a n y m  w  kam pa.nii h a słem : „niech te n  n a pra  

wia ze g a re k , k to  go z e p su ł”, n o w y  rząd s fo rm o w a n y  zo s ta ł ze  
s ta ry c h  sp r a w d zo n y c h  to w a rzy szy . D okonano  je d y n ie  k i l k u  d ro ­
b n y c h  k o r e k t:  re so r t p r z e m y s łu  o b ją ł d o ty c h c za so w y  m in is te r  
k u ltu r y ,  k id tu ra  d o sta ła  się  e x -m in is tr o w i  zd ro w ia , za leczn ic t 
w o  odpoio iadać m ia ł o d tą d  b y iy  a tta c h e  w o js k o w y  w  M ongolii. 
R e fo rm u ją c  s t r u k tu r y ,  po łączono  sp ra w y  za g ra n ic zn e  z ry n k ie m  
w e w n ę tr z n y m , o bronę  n a ro d o w ą  — 2 o p iek ą  spo łeczną .

A b y  m o c n ie j za a k c en to w a ć  p o lity c zn y  p lu ra lizm , D T V  o d d a ­
no w  p a ch t A lfr e d o w i M io d o w iczo w i. J a ko  s z e f  O P Z Z  k r y ty k o ­
w a ł w iec zo rem  w s z y s tk o ,  co u s ta lił  rano  ja k o  c z ło n e k  P o litb iu -  
ra, d z ię k i  c z e m u  i w i lk  ] x ir ty jn y  b y ł s y ty  i ow ca  zw ią zk o w a  c a ­
ła. C hociaż, n ie zu p e łn ie . „ So lid a rn o ść”, k tó ra  odegra ła  ju ż  sw ą  
h is to ry czn ą  rolę, sta ła  się  s z y b k o  „ e lem en tem  d e s tr u k c y jn y m '’. 
Zam knięci, w  je d n e j  celi W ałęsa  i M a zo w ie ck i d y sk u to w a li  n a ­
m ię tn i? : „co b y  by ło , g d y b y " . N a z e w n ą tr z  w sz e lk ie  dyskusje 
b y ły  su ro w o  za ka za n e .

P re zy d en tu ra  p rzy ix id ła  o czyw iśc ie  G en era ło w i, a w a n so w a n e ­
m u  W kró tce  na G en era liss im u sa . P o n iew a ż k r u k  k r u k o w i  i z ły  
to p ta k , co w ła sn e  g n ia zd o  ka la , n ie doszło  w  t e j  sy tu a c ji  d o  
ja k ic h k o lw ie k  rozlic zeń . B y ły  m a ją te k  p o zo sta ł w  o b ecn ych  r ę ­
kach , u s ta w a  o p o d w y ższ e n iu  p ro m in e n c k ic h  e m e r y tu r  p rzeszła  
jed n o g ło śn ie . G lo so w a li za n ią  n a w e t n ieobecn i. '

Za  o szczędności, u z y sk a n e  d z ię k i p o zo s ta w ie n iu  orła  b ez k o ­
rony , d o ty c h c za so w y c h  patronów id ic  i tzw . b ia ły c h  p la m  (w ia ­
d om o  — fa rb a  d r u k a r s k a  sporo k o s z tu je )  za fu n d o w a n o  n a ro d o w i  
k ilk a  d o d a tk o w y c h  p o m n ik ó w  L e n in a  i D z ie rżyń sk ieg o .

G ru b ą  k rech ą  od c ię to  się  od n a jb a rd z ie j  n a w e t  n ie śm ia ły ch  
prób w p ro w a d ze n ia  zg n iłeg o  k a p ita lizm u . S za n sę  sp ry w a ty zo w a ­
nia p a ń s tw o w e g o  m a ją tk u  u z y s k a ły  je d y n ie  sp ó łk i n o m e n k la tu ­
row e. In n y c h  „p ry w a c ia r zy ” o k r z y k n ię to  w ro g ie m  p u b lic zn y m  
lu d u  pra cu ją ceg o  m ia s t i w si. Z a  w o ln y  r y n e k  m o żn a  b y ło  d o ­
stać  od p ięc iu  la t do d o żyw o c ia . B a lcero w icz , śladem pana Bal­
cera, w y e m ig r o w a ł do B ra zy lii;  K u c zy ń sk i  i K r a w c z y k  ro b ili 
k a r ie r y  w  U S A .

P o n iew a ż w s tr ę tn y  Z a ch ó d  an i m y ś la ł sy p n ą ć  d o la ra m i, w y ­
p ięto  się  d e fin i ty w n ie  na N o w y  J o r k ,  P a ry ż  i L o n d y n , za c ie śn ia ­
jąc  b rd te rsk ie  w ię zy  p r z y ja źn i  z  H a w a n ą , T ira n ą  i T ryp o lise m . 
P rze k sz ta łco n o  k r a j  w  n o w e / p rze d m u rze , p rzyg a rn ia ją c  w o jsk a  
ra d zieck ie , w y e k s m ito w a n e  z  p a ń s tw  b y łeg o  ob o zu  so c ja lis ty czn e  
go. Ł ą czą cy  je  d o tą d  U k ła d  s ta ł się  u k ła d e m  d w u b ie g u n o w y m :  
M o skw a  — W a rsza w a .

P artia  rosła w  siłę , n ie k tó r z y  ż y l i  d o s ta tn ie j. R zą d  sa m  się  
w y ż y w ił .  Z n a c zn ie  g o rze j d z ia le  się  sp o łe c zeń s tw u . AV n ied łu g im  
czasie  poza s y s te m e m  k a r tk o w y m  m o żn a  b y ło  dostać  je d y n ie  
„T ry b u n ę  L u d u ” i „G a zetę  L u b u s k ą ”, -g w a ran tu jące  s w y m  w ie r ­
n y m  c z y te ln ik o m  u rzęd o w ą  p o rc ję  o p ty m izm u . N a rz e k a ją c y m  na  
o b n iża n ie  się  s to p y  ż y c io w e j J e r z y  U rb a n  w m a w ia ł  p la tfu sa . I  
t rw a ł so c ja lizm  — n a jle p s z y  ponoć i n a jsp ra w ie d liw sz y  u s tró j  
św ix ta .

W reszc ie , k tó reg o ś  d n ia , p e w ie n  e le k tr y k  p rze sk o c zy ł zn o w u  
p rzez  m u r  stoczn i. A  m o że  to  b y ł ś lu sa rz  z  fa b r y k i  o b ra b ia rek  
lu b  g ó rn ik  z  Z a g łęb ia  M iedziow ego?

A  P ani m i m ó w i:  „za k o m u n y  b y ło b y  le p ie j”.
E D W A R D  J . M IN C E R  

" "" ........... ........................................ .
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^słowi^ 0 ipraszaniu
„Jak mam napisać: „prosi się o 

niepalcnie” czy „uprasza się o 
niepalenie?” — zapytała mnie zna 
joma, która chciała w ten sposób 
zwrócić uwagę wszystkim amato 
rom papierosów, by nie palili w 
jej pokoju.

Cóż, wszystko zależy od tego. w 
czym gustujemy. Jeśli uwielbia­

my styl biurokratyczny, kochamy 
biura — nie tylko własne, to pro 
szę bardzo — możemy napisać 
„uprasza się”. Jeśli jednak woli­
my mówić normalnie, nie zależy 
nam na urzędowym efekcie — na 
piszmy „prosi się’', chociaż jesz­
cze bardziej potocznie brzmiało­
by „proszę nie palić”. Wspomina­
ny przeze mnie tu dość często

prof. Doroszewski napisał w „O 
kulturę słowa”: „(...) „upraszać”
— jest jednym z rekwizytów ję­
zyka urzędowego, więc komu za­
leży na tym efekcie, może tej for 
my użyć (dawniej słyszało się je 
szcze od żebraków: „Ja. biedny, 
upraszam ofiary”' — w tym uży 
ciu l?yła to forma nie tyle urzędo 
wa, ile zawodowa)”. ' (sad)

W O L N A  
T R Y B U N A
t  t .  I  ś

Wszystkim urodzonym 20 
lot po wojnie, którzy prze 
grali „swoją wojnę"

„Nie uczyniłeś mnie jąkałą ku­
ternogą karłem epileptykiem her­
mafrodytą koniem mchem ani ni­
czym z fauny i flory / Dzięki c: 
?a. Panie / Ale dlaczego uczyni­
łeś mnie Polakiem?” Po raz pierw 
szy natknąłem się na ten fragment 
bodaj w 1982 roku. Początek stanu 
wojennego. „Modlitwa dziękczynna
l  wymówką” Andrzeja Bursy 
brzmiała wówczas jak kłamstwo 
ąlbo wyzwanie. Nastoletni aspiranci 
świata czytali tycli kilka wersów 
Jak manifestację antykomunistycz­
nej kontestacji, Ale wtedy r>!e sły­
szało się słów, szukało się prawdy. 
Prawda była jedna ■— inna Polska. 
Nłkt nie przeczuwał czym się skon 
czy przygoda z Ojczyzną, przygo­
da z młodością.

P o l s k a
s k ł a m a n a
Sławomir Gowin

Nikt n-.e przeczuwał, że słówa 
Bursy wrócą kiedyś ni® pod posta­
cią kamieni ciskanych w plecy ko­
munizmu, lecz jako nóż wbity w 
plecy; że wolność zabrzmi. jśk bła- 
zenski chichot. Nikt nie przeczuwał, 
ze oczekiwana przez nas Polska nie’ 
istnieje — jest tyko zmienną „wy­
padkową”. Wymyślono ją, bo „tak 
trzeba”. Któż się spodziewał, że w 
historii słowa są tylko wielkie, nie 
koniecznie prawdziwe. Kto wiedział, 
ze w polityce, w przeciwieństwie do 
nadziei, nie żyje prawda. żvia praw 
dy- Z.yją tak długo, jak długo są 
potrzebne.
3.

Dzisiaj czujemy się Polakami bo­
leśnie. Zawstydzeni swoja polskoś­
cią ńie wiemy co zrobić z jej cię­
żarem. Dzisiejsza polskość jest in­
na- niż wtedy, gdy czekaliśmy z czar 
ną opaską „wojennej’ gazety na 
oczach, z mlekiem polszczyzny pori 
nosem. Nie jesteśmy Polakami z ra 
dości, nie 2 rozpaczy lecz z wy­
roku historii".
4.

Stan wojenny. Kiedy ówcześni 
wielcy, dzisiejsi jeszcze więksi za­
sępiali się_ nad „gorejącą ojczyzną” 
my łapaliśmy w ręce „szmaty za­
palone’. Budził się potwór dziejo­
wej pamięć: ’. Była „wojna” pierw­
sza wojna w naszym życiu, dla nas 
światowa. Cóż może być piękniej­
szego dla pięknych, polskich szes­
nastoletnich. Graliśmy więc z za­
pałem Maćków Chełmickich. Bsz 
broni, bezbronnie walczyliśmy nie 
za o jeżynę lecz, jak się później oka 
zało z ojczyzna. Piliśmy więc z tru 
dem zdobytą i z trudem zapaloną 
wódkę. Marzyliśmy. Za marzenia 
nikt nie Dłaci i nikt nie zapłacił. 
Polskie idee zamieniono wkrótce na 
nieosiągalne dolary.

Gdzieś daleko wojna trwała dalej. 
Dja nas było to już wojna de Tarte. 
Wojna płci z wyobraźnią, wojna na 
granicy historii choroby i historii Ii 
teratury. Rok 1982 był czarny, tra­
giczny i... piękny. Piliśmy pierwszą 
wódkę, paliliśmy papierosy, czyta­
liśmy książki, całowaliśmy .dziew­
czyny. Właściwie wypadało chcieć 
umrzeć za ojczyznę. Ale jak umie­
rać z dumy. że Polska to głupi ka­
wał i „erotyczny urok szpital:” 
/trawestując Geneta). Co wieczór 
Konrad upijał się w Gustawa za 
miskę razowej literatury i pęto zwy 
czajnej miłości. Śmierć w naszym 
mieście średniej wielkości wydawa­
ła się niepoważna, małostkowa i 
tandetna. Kiedy padły strzały, zgi­
nęli jacyś górnicy nieśliśmy w kie­
szeniach modnych wtedy k’.: fajek 
bryły węgla, żeby złożyć ie ood 
„trzema śpiącymi” orzed kościołem 
Najświętszego Zbawiciela. Staliśmy 
długo dumnie, w skupieniu, 7. „pędz 
lem” Popularnego w kąciu.ku ust. 
Nad nami kwitła już wielka polska 
pupa. niczym Sabotaż turpisty. zbo­
lała betonem Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa., Zaczynał się ostateczny 
pochówek prawdy, zostały po niej 
tylko ogłupiałe sieroty — racje. .

Dla nas racja znów była jedna — 
życie. Na „trzech śpiących” zawie­
siliśmy nasz .polityczny testament”: 
„Jednak zostanie po mnie ta siła fa 
talna. (Co mi żywemu na nic... 
tylko czoło zdobi; / Lecz po śmierci 
was będzie gniotła niewidzialna, / 
Aż was, zjadacze Chleba — w anio­

łów przerobi”. Staliśmy krótko. 
„Mam w dupie małe miasteczka”
— powtórzyliśmy znowu za Bursą. 
Po głowie płatało się jeszcze: „Bądź 
wierny, idź...” Więc poszliśmy.
7.

Podróżowaliśmy ulicami , smutnej 
Zielonej Góry w autobusach. Mówi 
liśmy, że woła. nas czas, któremu 
trzfcba wetknąć w usta pięść, kie­
liszek, nagą pierś, knebel poezji. Ko 
chaliśmy swoje słowa skoro nie by 
ło innego wyjścia z życia. Tamten 
kraj był góra ciała i czasu, przepaś 
cią ciszy i wieczoru, morzem świtu, 
strachu i NAS. Toczyła się codzien 
na tania baśń. Codziennie zabijaliś­
my w niej króla i oddawaliśmy się 
w ręce pcety. Mozaika Nowego Jor­
ku, Dostojewskiego, Hłaski, danych 
statystycznych, przystanków, barów 
dworcowych i sprzedawanych tam 
jajek w majonezie. Smutek historii 
i smutek majtek z napisem: ponie­
działek. wtorek, ś-oda, czwartek, 
piątek, sobota, niedziela. ■

Przyszła kolejna, rozpaczliwa, zie 
lonogórska wiosna kiedy ziemia pa 
ruje, słońce rozpala wyobraźnię, 
więzień rzuca ślę na druty. Alko­
hol. seks. literatura, religia. krzyk, 
jazz, nieuleczalnie puste miasto. 
Marzyliśmy - o Ameryce, porzuco­
nym dziewczynom mówiliśmy „spot 
kamy Fie w Rawennie” cytując w 
ten sposób Lechonia, przeklinaliśmy, 
przywoływaliśmy na pomoc Matkę 
Boską, kuszącą obłością reliefu w 
miejscowym kościele, kradliśmy 
kartki na papierosy albo paliliśmy 
..dessy”, piliśmy wódwę, wszech­
obecną. Nadzieja, alkohol, literatura, 
seks religia — wszystko splotło s> 
w pętlę naszej małej martyrologii. 
Piliśmy najczęściej za metaforo” żv 
cie trzeba było nazwać, wymyślić. 
Przede wszystkim nie dać się za­
bić” zagadać rzeczywistość. „Parnię 
taj. łączy nas zawsze język polski”
— krzyczał ktoś w pociągu. Naj­
ważniejsza była „nasza wojna”, nie­
ustająca yendetta przeciw przecięt­
ności.

Wreszcie wzwód king size. Rozpę­
taliśmy mała rewolucje seksualną. 
Ktoś przeczytał gdzieś; że „tydzień 
wystarczy na wszystkie kobiety 
świata”. I to przyjęliśmy za swoje 
hasło walki z komunizmem. Komu­
nizm. iak mawialiśmy, intymny 
zwalczaliśmy intymną anarchia.

„A Bóg?’ ktoś zapyta? Boga za- 
staoiono niskim być może szpako­
watym facetem o manierach komor 
nika. Prawdę internowano w wyso 
kiej wieży politbiurą. Któryś z mi­
zernych. niedospanych urzędników 
..wieczności” odbiegał nam prawo 
do siedmiu grzechów głównych i 
zsyłał do łagru codzienności. Gaze­
ty krzyczały „sommum ei Induc- 
tum...”. 
fl.

Czekaliśmy na „nową PoTske” na 
miejsce, w którym łatwiej, będzie

Fot. KRU-KRE

myśleć, wierzyć, rozmawiać, ko­
chać. To były nasze ambicje poli­
tyczne. Rodziły się dzieci, odchodzi 
ły kobiety, które wyrosły z dziew­
czyn. Świat stał się rumowiskiem 
książek, listów, papierów, cytatów. 
Na miejsce Bursy, Herberta, Miło­
sza %vrócił Rimbaud — „życie jest 
gdzie indziej”. Iwaszkiewicz — 
„gdzie jest ten młodzieniec taki 
piękny kiedy kłamał a kłamał za­
wsze?”.

Któregoś dnia moja pięcioletnia 
„przedwczesna” córka zapytała: „Ta 
tuś, a ty mówisz paciorek przed 
snem?”. „Nie”. „To śnią ci się dia­
bełki, tak?”. „Tak”, „I nie zabie­
rają cię?” ,'Nie zabierają”, „Na ra­
zie!”.

Tak skończyła się wojna.
10.

Na świecie był 18 czerwca 1989
roku, umierała Polska Rzeczpospo 
lita Ludowa, Jej brukowane cielSKO 
leżało, skulone ze strachu przed mi 
lionami proletkochanków. Pewien 
bardzo młody poeta napisał o tym 
dniu „wiódł ich na pokuszenie ostry 
wzwód historii, wystawiali swoje 
nagie twarze w powszechnej porno 
gratii wyzwolenia”. Kiedy to prze­
czytałem, pojąłem, że ostatni Ma-. 
ciek Chełmicki zginął w nas. uro­
dzonych 20 lat po wojnie — ów 
młoay poeta .już go nie zna. Nie 
pamięta Polski, która n ig d y  nie ist 
niała, rosła w siłę tylko w naszej 
naiwności.
11.

„Bądź wierny, idź...” Szliśmy, pę­
taliśmy się po meandrach poiskos- 
ci. która sprowadziła się do polsz­
czyzny: ojczyzna, naród, wiara, so­
lidarność. To wszystko, gdy „zaszła 
potrzeba” przerodziło się w r ideolo­
gię. My uwierzyliśmy słowom, któ- 
rę kazały gardzić ideologia, nasza 
nowa ojczyzna miała być ojczyzną 
prawdy, nie ojczyzną prawd. Dla in 
nej sprawy toczyliśmy swoją intym 
ną walkę. Wiernie szliśmy kti cze­
muś co pozwala żyć, a nie tylko 
rozumieć życie. Szliśmy do wolnoś­
ci, nie do państwa. Wolność przesta­
ła być ideą, ideologią jak zwykle 
jest państwo. Państwo jest zie czy- 
jekolwiek by nie było. Przegraliś­
my paseistyczni, eskapistyczni, 
nieudani. Wiernie stoimy, każdy ze 
swoją dychą historii w garści, ma­
łą monetą z napisem Polska Rzecz­
pospolita Ludowa.

Do której urny wrzucić tę mo­
netę na szczęście? Schować ja pód 
język. Pod okrutny język polski, któ 
ry nas zawiódł. Dostaliśmy dożywo­
cie Polski teatralnej. Polska totalna
— te dwa słowa splotły się w naszych | 
umysłach i życiorysach w jedno 
pojęcie, w brudną, wyłopotaną fla­
gę. pod którą już nigdzie nie pój­
dziemy, już nic nie krzykniemy. 
Przegraliśmy z peerelem. Zabija nas 
totalna Polska.

R E P O R T A Ż

mo, czego Zarząd nie może ro­
bić sam. Stąd wynika, co powin 
ny przedyskutować i zaopiniować 
komisje. Ale w sprawach drob­
nych nie powinno się Zarządowi 
krępować rąk i wchodzić z bu­
tami...’’

Krystyna Leśniańska: „Zga­
dzam się z koncepcją burmis­
trza. Zarząd, i' burmistrz powin­
ni mieć jasno określone póle sa 
modzielności. Nie- można ingero­
wać w drobiazgi. Przewodniczą­
cy Rady Bronisław Czerwonka i

Czterej młódzi ludzie piją pl 
wo. Butelka za butelką. Za szy­
bą koń. Za koniem fiat. Rura 
mu się urwała.

Jerzy Milewski: ..Społeczny ko 
mitet dobudował pomieszczenia 
do szkoły. Pieniądze były z dota 
cji. Ale nie miał pieniędzy, bo 
wojewoda opóźnił dotacje. Te­
raz dyrektor jeździ na rozprawy 
do sądu, bo wykonawca zaskar­
żył, będziemy płacić wielkie od 
setki. Przegramy zgodnie z pra­
wem. Ale jak przegramy, zaskar

13.

Dzisiaj uradzeni 20 lat po wojnie 
nie mają w y b o r u .  Nie wybiórą 
już niczego i nikogo, zgodzą się a 
więc przegrają. Nie są już młodzi, 
przestaje się być młodym, gdy się 
zrozumie, że wyjawianie bólu nicze 
go w istocie nie zmienia.

Bronisław Słomka

Po kilku godzinach tej 
młócki (słowami), • kiedy 
przed nimi było jeszcze pa 
rę godzin siedzenia i emo­
cji, radny dr JERZY M ILE­
W SKI mówi o przerwie, że 
go z głodu zaraz szlag tra 
fi: obiadu nie jadł i tylko 
patrzeć, jak z głodu zacz­
nie gryźć własne skarpetki. 
A sprawy nawet o krok „do 
przodu nie ruszyły". Puste 
gadanie. Do diabła z takq 
robotq.

Raportu o stanie gminy nie 
było. Nie miał kto napisać. Ko­
misja się nie zebrała. Zastępca 
przewodniczącego Rady* Miasta i 
Gminy w  Drawnie Janusz Pie­
rożek, który miał tego dopilnować 
sumituje się. Dzwonił i przypo­
minał. ale nie wyszło. Ludzie ja 
koś nie chcą pracować, albo już 
serca do roboty nie mają. Tylko 
komisja rolnictwa swoje napisa­
ła. Komisja kultury też. Bur­
mistrz Waldemar Slaski mówi, 
że można było zlecić Zarządowi, 
który ma do dyspozycji cały apa 
rat administracji Urzędu. Do ra­
portu potrzebna .góra papierów i 
danych. Ale Zarząd nie mógł, bo 
wielu radnych prawie od począt 
ku patrzy mu na palce nieufnie. 
Na poprzedniej sesji ktoś nawet 
sformułował zarzut, że Zarząd 
się wyalienował, co znaczy, że za 
dużo chce zrobić sam. Teraz, na 
tej, piątej z kolei blisko już było 
voturn nieufności.

Wszyscy czegoś chcieli, leoz nikt 
dokładnie opinii nie formułował. 
Niśchęci, zmęczenie, niezadowo­
lenie,- „personalne” przygrywki, 
choć schowane głęboko pomiędzy 
rozgrzanymi słowami, wyrażały 
niezadowolenie wszystkich ze 
wszystkiego. Niecierpliwość rzu­
ca ludźmi w prawo, to znowu w 
lewo. Jedni po cichu mówią, że 
to n o w i  atakują nomenkłatu 
rę, która opanowała Zarząd i 
mocno siedzi w Radzie. Inni, że­
brak jasnych perspektyw gminy 
popycha ludzi do desperacji. Brak 
sukcesów przypisują nomenkłatu 
rze. Trwa bijatyka na słowa dwu 
znaczne i ostre.

Radny Stanisław Michniewiez 
z PGR w Chomętowie: „Jak my 
mamy pracować, skoro nie ma­
my żadnych wytycznych (nie ma 
prawa budżetowego, nie wiadomo 
jeszcze, skąd będą się brały do­
chody gminy — przyp. BS). Po­
za tym trzeba się wreszcie zde­
cydować, a nie lawirować: niech 
burmistrz i Zarząd robią swoje. 
Po cholerę te komisje, w których 
ludzie nie chcą pracować. Po co 
przeszkadzać. Rada dała kierun­
ki i to \vystarczy. Komisje mogą 
opiniować, a nie zajmować się 
szczegółami. Do tego jeszcze ja­
kieś podkomisje. To jest śmiesz­
ne i do niczego”. Radny. Milew­
ski: „Jako członek Rady siedzący 
w Zarządzie uważam, że wybra­
liśmy samorząd, aby się samorzą 
dzić, a nie plątać w drobiazgach”.

Burmistrz Slaski: „Za dużo za­
bawy w to, co w pewnym pol­
skim filmie nazwano upierdliwo 
ścią. Upierdliwość na każdym 
kroku. Ja jestem dobrze opłaca­
nym parobkiem Rady. Chcę do­
brze pracować. Ale nie wiem, jak 
mam pracować, za co konkretnie 
będę rozliczany. Jak ten Zarząd 
i burmistrz mają wykonywać swo 
je obowiązki. W całym kraju się 
dyskutuje: czy ma być silny pre 
zydent, czy silny parlament. Uczy 
my się demokracji. Był pomysł 
tego raportu o stanie gminy. Za 
rząd chciał to zrobić. Ale na se­
sji usłyszałem: z pana wyłazi ko 
much. Nie pogniewałem się. Ale 
co może zrobić komisja radnych 
bez aparatu urzędników. Kiedy 
sąm; żeby się dobrze przygoto­
wać na ten temat, postanowiłem 
to zrobić na własny użytek, lu­
dzie musieli mi zgromadzić ster­
tę papierów. Kadny nie ma takiej 
możliwości. Jaki więc przyjąć 
model pracy? Z ustawy wiado-

zastępca Janusz Pierożek powinni 
kierować pracą Rady. Tymczasem 
pan Pierożek za bardzo skupił 
się na „procedurze”. No i to nie 
on powinien zatrudniać sekretar 
ki burmistrza. Za dużo ingeren­
cji w t drobne, personalne sprawy 
Urzędu, zamiast zajmowania się 
meritum spraw”.

Janusz Pierożek: „Ale skądże, 
wcale nie wtrącam się do spraw 
personalnych, do pracy Zarządu 
i burmistrza. A co do komisji, 
która miała zrobić raport? Tele­
fonowałem, przypominałem, nie 
wyszło”.

Ze wszystkim kłopoty. W lipcu 
wyszedł pierwszy numer dwuty­
godnika („organ prasowy Rady”) 
„Gazeta Samorządowa”. Potrzeb­
na. Tak mówi burmistrz Slaski. 
Potem jeszcze pięć numerów. In 
formacje o pracy Rady. Krytyka 
też. Nawet dość dużo. Handlowi 
się oberwało. Inpym też. Ale szy 
bkn zabrakło chętnych do pisa­
nia. Janusz Pierożek mówi, że 
wszystkim się naraził. Ostatnie 
numery musiał wypełnić teksta­
mi sam. Aż padł. Mówi: „Sam 
nie pociągnę. Chyba to był ostat 
ni numer. Ludzie nie chcą pisać. 
Nie ma zapału”. Kolportaż też 
się zaciął i na razie jest pat...

„Niech będzie pochwalony Je­
zus Chrystus” — wita wszyst­
kich ksiądz dziekan Stanisław  
Gulczyński, który na chwilę am 
bonę zamienił na salę w Miej­
sko-Gminnym Ośrodku - Kultury 
(w likwidacji!) gdzie ostatnio za 
proszony został na sesję Rady, 
W lipcu przyszłego roku uroczy­
stości Nawiedzenia Matki Boskiej 
Jasnogórskiej w diecezji szczecin 
sko-kamieńskiej, do której Draw 
no (a i duża część Gorzowskiego) 
należy. Apel, żeby drogi były u- 
porządkowane. Flagi i bramy po 
witalne od Zamęcina do Chomę- 
towa. Z Radęcina do kościoła pa 
rafialnego. Żeby pomyśleć o ko­
sztach ołtarza i podium. T żeby 
wszyscy włączyli się do przygo­
towań. Bóg zapłać.

Oficer z wojska (niektórzy tu 
mówią: nomenklatura) zastępca 
przewodniczącego, Radny Janusz 
Pierożek przed księdzem dzieka 
nem stanął na baczność. Ksiądz 
wyszedł, a radny Michniewiez w 
interpelacjach: „Nie życzę sobie. 
Nie zgadzam się, z jakiej racji 
ksiądz na sesji, a do tego pan 
Pierożek na baczność”. Na co zbi 
ta z tropu „nomenklatura”, czyli 
pan Pierożek, że każdy może 
przyjść na sesję i przemówić, a 
ksiądz nikomu jeszcze nie zaszko 
dził.

Na gwałt projekt budżetu na 
przyszły rok trzeba zrobić. Bez 
ustawy budżetowej? Kiedy nie 
wiadomo, skąd i jakie będą do­
chody gminy? Radny Milewski: 
„Z nieba? Bez sensu”. Inwenta­
ryzacja mienia też nie skończo­
na. Zakłady się nie śpieszą, bo 
kto je zmusi. Komisje miały spi 
sać, w którym kierunku gmina 
ma iść. W. którym i skąd pienią 
dze. Ile? Może już nie na drogi 
dawać, ale na oczyszczalnię ścieT 
ków? Mieszkania ukończyć i bio 
blok postawić? Oszczędzić na oś 
wietleniu ulic? Drogi... Milewski: 
..Przyjeżdżają mądrzy, jeden po 
drugim i oszukają. Nikt nic nie 
wie. RDP manipuluje kosztami i 
liczbami. Kiedy mówię, że drogi 
są nie zrobione, facet gra waria 
ta, wstaje i pyta: a pan skąd? Z 
Drawna. O, to widzi pan, Chosz 
czno ma do zrobienia siedemdzie 
siąt procent w planach. A u was 
było tylko piętnaście procent. Z 
tych piętnastu myśmy zrobili 
wam sto dziesięć procent. Szach 
rajstwo”.

Staruszkowie na ławce siedzą 
przy ulicy. Nic do siebie nie mó 
wią. Pytam, jak się żyje. Nijak 
się żyje, mówi jeden. Jtfiało być 
lepiej. Kiwają głowami. Jakby 
liczyli samochody. Jeden, długa 
przerwa na .słoneczko pomiędzy 
chmurami, drugi i potem dosta­
wczy, po czym cisza i słowa jed 
nego z nich: „Bida aż piszczy, a 
towaru dużo, tylko ni ma za co”., 

Jakby się nikt nie śpieszył ni 
gdzie.

W restauracji po stoliku cho­
dzi pijana mucha.

żymy wojewodę do sądu za to, 
że nie wywiązał się z zobowią­
zań wobec gminy we właściwym 
czasie”.

Miało być lepiej. Tak sądzili 
na początku. Nie jest lepiej. Mie 
szkańcy, z którymi rozmawiam, 
są zadziwiająco obojętni. Jeden 
mówi: „Co oni tam robią. Nic nie 
robią. Woda się leje koło stacji 
i nie ma kto naprawić, a miasto 
płaci”.

Burmistrz Slaski: „Już dawno 
zgłoszone. W Choszcznie (PGKiM) 
mówią, że tam im trzy miesiące 
cieknie i nie ma gwałtu”.

Jest gwałt w kasie. W mieście 
przez krany w domach (i takie 
awarie jak koło stacji) wyciekło
17 tys. metrów sześciennych. We 
dług liczników opłaty pobrano 
za 10 tys. Czyli za siedem miasto 
musi zapłacić z własnej kasy. 
We wsiach nie lepiej. Tam, gdzie 
są wodociągi (Brzeziny. Dominiko 
wo, Barnimie) liczniki są „na wyj 
ściu”. Tylko niektórzy rolnicy 
mają własne. Do Zakładu Usług 
Wodnych w Gorzowie Urząd za tę 
wodę w ciągu kwartałów zapła­
cił 13,9 min zł, a dostał za nią 
ze wsi 3,1 min zł. Do zapłacenia 
za trzeci kwartał 8,5 min zł. Sie 
demdziesiąt procent wody „ginie” 
między licznikami głównymi a 

. gospodarstwami. Co robić? Na 
wsiach teraj będą dyskusje. Gmi 
na dłużej kosztów nie wytrzyma.

Pieniądze, Nie ma pieniędzy. 
Burmistrz Slaski telefonuje do 
„Globo” w Choszcznie: „Panie, 
kup pan ścianę na reklamę, za 
p"ól miliona”.' Zastanawiają się. 
W Szczecinie to interes. Ale w 
Drawnie?'„Zobaczymy, może ku 
pimy”. Szwed, przyjechał. Intere 
sy , na całym świecie. Burmistrz 
pół dnia wozi go po gminie. Tu 
się czemuś dziwi, tam nad czymś 
cmokta. Oj, oj. Może jakie pola 
golfowe?

Radny Stanisław Michniewiez: 
„Szlag mnie trafia. Kiedy my wre 
szcie tę stanicę PTTK-owi odbie 
rzemy. Pieniędzy nie mamy, a 
ktoś na nas robi interesy”.

Z 6 mld zł planąwanegó bud­
żetu na ten rok połowa idzie na

- oświatę. Nie ma jak związać koń 
ca ż końcem. A tu postulaty od 
lat: telefonizacja, drogi, wysypis 
ka, gospodarka komunalna, miesz 
kaniowa, remonty, oświetlenie u- 
lic (za 9 miesięcy 193 min zl, a 
do zapłacenia do końca roku je­
szcze 56 min zł). Kopać ulice, czy 
nie kopać? działki, sieć wodócią 
gowa i energetyczna. Kto ma pła 
cić za mieszkania dla nauczycie
li (burmistrz Siarki: „Państwo 
podpisywało Kartę Nauczyciela”). 
A przedszkola? Nowe zaczyna się 
sypać, szmbo je zalewa. Co z kul 
turą? Ma być, czy nie? Oddać w 
ajencję? Nie ma pieniędzy na dru 
żynę sportową... Do końca roku 
potrzebne gminie 2,5 mld zł, za­
braknie 800 min. Burmistrz Sla­
ski: „Szukamy pomysłów. Najbar 
dziej szalony może okazać się do 
bry”.

Radny Piotr Zajączkowski:
„Sport trzeba ratować". Lucjan 
Nowak: „Rolników trzeba rato­
wać, bo po paliwo do Kalisza z 
beczkami muszą jeździć”. Piero­
żek: „Burmistrz z sekretarzem 
Urzędu powinni chyba dwa dni 
w tygodniu po godzinach dyżuro 
wać”. Burmistrz: „Nikt po go­
dzinach nie przychodzi. W ciągu 
sześciu lat statystyka w Urzę­
dzie odnotowała dwóch interesan 
tów po godzinach. Po co?” Dy­
rektor MGOK Rutkowski: „Ćo 
pó likwidacji MGOK? Nic ma ńie 
być?” Pracownica kultury: „Przy 
chodzą, debatują, nic się nie ro­
bi. żeby uratować”.

Tymczasem nauczycielka (i rad 
na) Gartruda Bielatko zbiera pie 
niądze na Fundację Szkolną w 
gminie. 230 tys. już zebrała. Na 
pierwszej sesji namówiła niektó­
rych radnych, żeby dali, zrezygno 
wali z diet. Znów pójdzie, może 
dadzą.

Weteran odpoczywający na ła 
wce przy głównej ulicy z  dwoma 
innymi: „Co oni tam robią. Nic 
nie robią. Patrz pan, jak było, 
tak jest”. Kiedy zamilknie, znów 
pół dnia nie odezwie się ani sio 
wem.

W
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Należy do grona tych, 
którzy jeszcze za życia tra­
fili do encyklopedii — STA­
NISŁAW SKALSKI -  jeden 
z najlepszych pilotów II 
wojny światowej. Pisano o 
nim w wielu książkach i 
czasopismach. Występował 
w telewizji — zawsze jed­
nak jako mistrz pilotażu i 
zwycięzca, a nigdy: ofiara 
represji mająca w perspek 
tywie życiowy finał przed 
plutonem egzekucyjnym. 
Dwaj gorzowianie, Janusz 
Ampuła i Bogdan Paduch, 
dotarli jednak najpierw do 
archiwalnych dokumentów, 
a z nimi — do znakomite­
go pilota i dzięki temu mo 
żerny Państwu przybliżyć tę 
dramatyczną część życia 
Stanisława Skalskiego (dziś 
już generała), która do tej 
pory była pomijana w pu­
blikacjach.

Odbył 321 lotów bojowych i 
celnie strzela! do wielu wrogich 
maszyn. Cztery uszkodzi!, dwie 
znisrczy! prawdopodobnie i aż 
dwadzieścia dwie na pewno. Do 
17 września 1939 r, walczył w 
brygadzie pościgowej osłaniają­
cej Armię Pomorza Odniósł czfe 
zwycięstwa, a kiedy pod ojczy­
stym niebem już nie było szans 
na kolejne — przez Rumunię, 
Syrię i Francję dotarł do Anglii. 
Tu znów wystartował przeciwko 
Messerschr.iittcm — tym razem 
w dywizjonie 501 RAF. W rocz­
nicę swoich pierwszych" zwycię­
stw poczu!... ból płonących rąk. 
Został, zestrzelony jedyny raz. a 
ze szpitala przeniósł się dó dy­
wizjonu 306 kontynuującego tra-

dycje jego przedwojennej, toruń 
skiej jednostki Teraz już zawsze 
strzelał szybciej i celniej, a przy 
okazji: awansowa! w hierarchii 
służbowej. Został dowódcą eska­
dry w dywizjonie -306, dowódcą 
całego dywizjonu 317, grupy pol­
skich lotników walczących w Tu­
nisie oraz dywizjonu RAF osła­
niającego inwazję z Malty na Sy­
cylię.

Z Włoch powrócił do Anglii by 
zastać dowódcą Skrzydła Polskie­
go liczącego kilka dywizjonów. 
Najpierw oznaczonego numerem 
131 i latającego na Spitfire’ach, 
a potem: 133 — na Mustangach. 
Podczas, inwazji Normandii dowo­
dził dwoma dywizjonami polski­
mi i jednym angielskim, a po po­
wrocie na Wyspy: strzelał do V-l. 
Zawsze stawał na wysokości za­
dania, więc Pentagon zaprosił go 
na Florydę — aby wykładał tak­
tykę myśliwców oficerom 3 Armii 
Powietrznej, a także do stanu 
Kansas — aby w Wyższej Szkole 
Wojskowej przygotował się do 
dowodzenia międzynarodową jed­
nostką lotniczą, mającą wesprzeć 
Amerykanów podczas ostateczne­
go ataku na Japonię. Nie została 
jednak sformowana, więc Stani­
sław Skalski powrócił do Europy 
— na stanowisko oficera operacyj 
nego 11 Grupy Myśliwskiej RAF. 
Od lutego 1946 r. pracował w do 
wództwie lotnictwa alianckiego 
na terenie okupowanych Niemiec, 
a cd czerwca 1947 r. — znów by! 
w Polsce. Pomyślnie przebył we­
ryfikację zarządzoną przez owcze 
sne władze i zosta! inspektorem 
techniki pilotażu w Dowództwie 
Wojsk Lotniczych. Niestety, led­
wo miną! rok, a Skalski (wtedy: 
major) musiał uczyć się... jeść zu 
pę baz łyżki.

4 czerwca 1948 r. na jegó biur­
ku w Dowództwie Wojsk Lotni­
czych zaterkota! telefon. Pewma 
Angielka mieszkająca w Warfza- 
wi<5 prosiła o pomoc w odszuka­
niu męża, któr.y by! znajomym 
majora i nagle przepadł bez wieś 
ci. Zadzwonił do wszystkich, któ­
rzy mogli pomóc, a ponieważ nie 
odnalazł pana Władka, umówił 

Się z jego żoną na 17-tą aby usta-

lić skuteczniejsze działania. Do 
Śliwińskich, na..kolonię Staszica, 
major przybył punktualnie, w to­
warzystwie narzeczonej Hanny Ra 
dzymińskiej, a tu oboje trafili
do.......... kotła” przygotowanego
przez U13. Po północy czarnymi, 
służbowymi citroenami, przewie­
ziono ich na ul. Koszykową i o-

Wiedział, że szpiegostwo jest tyl­
ko pretekstem i czul, że ruszyła 
machina do eliminowania takich 
ludzi jak on: obcych ówczesnej 
władzy, bo przedwojennych.

Nie mylił się. Niebawem Ed­
ward Oęhab (wtedy zastępca 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR i wiceminister obrony na­
rodowej) poinformował bowiem 
plenum KC, że na stanowiska w 
armii „przedarli się — często na 
kluczowe pozycje — wrogowie, 
ludzie nam obcy (...),- przed któ­
rymi należało chronić wojsko”. A 
Bolesław Bierut na tym samym 
forum stanowczo podkreślił. . że 
..prowokacja i głęboko zakonspi­
rowany spisek agentur imperia­
listycznych stały się dziś jednym

. l i k  }
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S T A N IS Ł A W  S K A L S K I  — je d e n  ż  n a jle p szy c h  p ilo tó w  I I  w o j­
n y  ś w ia to w e j . P isano  o n im  <w w ie lu  książkach i  czasop ism ach . 
W y stę p o w a ł w  te le w iz ji  — za w sze  jed n a k  ja k o  m is tr z  p ilo ta żu , a 
n ig d y: o fiara  rep res ji m a ją ca  w  p e rsp e k ty w ie  ż y c io w y  fin a ł  przed  
p lu to n e m  e g ze ku c y jn y m ...

R ep ro d u kc ja  K . L ig o ck i
sadzono w podziemiach gmfichu z głównych środków i zakusów 
Ministerstwa Bezpieczeństwa Pu- wroga” jednak „organa bezpie- 
blicznego. Zachowało się postano- czeństwa już wyłowiły pewną dość 
wienie o tymczasowym areszto- znaczną, liczbę tych typków”, któ 
waiuu majora Skalskiego, w któ rzy ,,pod dobrze zamaskowanym 
rym ppłk Henryk Podlaski z Na- przykryciem służyli gorliwie ob- 
czelnej Prokuratury Wojska Pol- cym wywiadom swą'kunsztowną 
skiego umieścił adnotację: „art. 90 kwalifikacją”.
KKWP”. czyli: szpiegostwo zagro- Właśnie taką rolę wyznaczono 
żone' karą śmierci. Jednocześnie Stanisławowi Skalskiemu, a opar 
napisał,, że należy osadzić go „we to ją na dwóch pretekstach. Jed- 
więzieniu mokotowskim”, chociaż nym była jego znajomość ze Śli- 
major jeszcze przez miesiąc sie- wińskim, który rzeczywiście współ 
dzia! na Koszykowej, a postępowa pracował z emigracyjną „dwójką”, 
nie przeciwko niemu znacznie dłu a drugim: incydentalne kontakty 
żej  ̂toczyło się na „jałowym bie- majora z pułkownikiem Jessic’em 
gy '. Wspomina: — Nikt mnie nie — attache lotniczym ambasady 
pytał o nic, więc nie wiedziałem amerykańskiej oraz.z płk. Turne- 
za co siedzę. Dopiero wiosną 1949 rem, który podobną'rolę pełnił w 
r. zaczęła się ..młócka”, czyli ciąg ambasadzie- Wielkiej Brytanii, 
le to samó żądanie: mówcie o O msftzeniu Śliwińskiego ma- 
swojej działalności szpiegowskiej! jor zorientował się szybko, a uła 
Ale nie miał nic do powiedzenia, twili ło prowadzący śledztwo. Po

miesiącu przetrzymywania w po­
dziemiach na ul Koszykowej 
przenieśli go bowiem do więzie- 
zicnia na Mokotowie, a tam...

— Pamiętam -*■ wspomina — żc 
osadzono mnie w celi nr 55, w 
której już byli: siostrzeniec We­
dla — Karol Weethed, pewien 
chłopak i  wileńskiego AK, który 
był często bity, kapuś przedsta­
wiający się jako Kowalewski i... 
właśnie Władek Śliwiński. Sądzę, 
że chodziło o to, aby zderzyć nas 
i — dzięki kapusiowi — ^zebrać 
informacje o obu. Nie udało sie 
jedn&k. bo nie skoczyliśmy sobie- 
do oczu. Władek od razu powie­
dział mi, że wysłał do Londynu 
raport, w którym podał informa­
cje o samolocie treningowym za 
czerpnięte ze.. ..Skrzydlatej P51- 
ski” i dla uwiarygodnienia popar 
te wskazaniem mnie jako źródła. 
Oczywiście rozmawialiśmy po 
polsku, bo byliśmy przekonam, że 
każde słowo po angielsku ozna­
czało torturowanie Weetheda. z 
którego wyciskano by „tłumacze­
nia” naszych rozmów.

Po dwóch latach śledztwa od­
była się rozprawa przed war­
szawskim Wojskowym Sądem Re 
jonowym, która dla majora była... 
niespodzianką. — Pamiętam — 
wspomina — że akurat dostałem 
grochówkę na obiad. Zabierałem 
się do jedzenia kiedy przyszedł 
oddziałowy i polecił: — Skalski, 
natychmiast wychodzić! Okazało 
się, że prowadzi mnie na rozpra­
wę, która ma się odbyć tu. w wię 
zieniu. Przewodniczył Mieczysław 
Widaj, a głosu obojga ławników 
nawet nie słyszałem. Z urzędu 
miał mnie bronić mec. Wnuk, zaś

jako świadka oskarżenia wezwa­
no Władka Śliwińskiego, który pró 
bował bronić mnie na wszystkie 
sposoby. Powiedział, że niczego 
mu nie przekazywałem i nie mia 
łem żadnego związku z jego pra­
cą dla rządu londyńskiego, ale szyb 
ko mu przerwano i na tym zakoń­
czyło się posiedzenie sądu. A trwa­
ło tak długo, że kiedy wróciłem do 
celi, to... grochówka jeszcze była 
ciepła. Wyrok ogłoszono po tygod 
niu. Brzmiał: kara śmierci. Widaj 
powiedział, że mam siedem dni 
na złożenie odwołania do Sądu 
Najwyższego, ale od razu posta­
nowiłem niczego nie pisać, bo pro 
śba o niższą karę oznaczałaby 
przyznanie się do winy. a byłem 
tiiewinny i już wiedziałem jaka 
jest ówczesna s p r a w i e d l i ­
wość . -

Można zauważyć, że więzienny, 
„kiblowy” proces Stanisława Skal 
skiego był bardzo „majorowski”. 
Stopień ten bowiem nosił nie tyl 
ko skazany ale także zasiadający 
za stołem sędziowskim: 'Mieczy­
sław Widaj, Ludwika Bibrowska 
i Mikołaj Danielewski. Jednak 
wiele wskazuje na to, że były 
tam także., cienie dwóch pułków 
ników, które uosabiał mec. Ma­
ślanko występujący w roli publi­
czności, chociaż już na początku 
rozprawy postanowiono (i zapisa­
no), że ma ona charakter tajny.

Ale o pozaprotokólarnych oko­
licznościach procesu wybitnego 
pilota — za tydzień, w kolejnym 
magazynowym wydaniu naszej 
gazety.

JANUSZ AMPUŁA 
BOGDAN PADUCH

'I la s lo  dnia. Fot. K ru -K r e
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B o j ą  s i ę  w ł a s n e g o  s t r a c h u

Mniej więcej w połowie 
drogi między Zieloną Górą 
a Gorzowem, 3 km od Pa- 
radyża-Gościkowa, w No­
wym Dworku działa od 
1986 roku Ośrodek Reha­
bilitacji Długoterminowej 
dla Młodzieży Uzależnionej. 
Poniżej zamieszczamy roz­
mowę z MARIA BO RO W ­
SKĄ dyrektorem tej placó­
wki.

— Na początku lat osiftmdziesią 
tych obserwowaliśmy w  Polsce 
spore zainteresowanie środków  
masowego przekazu problemem  
narkomanii. Dziś to zainteresowa 
nie ośłabło, co mogłoby świadczyć 
że i skala tego zjawiska jest 
niniejsza.

— Jak obliczam, w Polsce istnie 
ją 34 ośrodki rehabilitacji dla o- 
sób uzależnionych. I jest to sytua 
cja, w której narkoman może wy­
bierać spośród wielu różnych ofert 
zachęcających go do leczenia. Przy 
czym, narkoman — najczęściej — 
chciałby się leczyć ale nie prze­
rywając transu narkotycznego. 
Wybiera więc ośrodek reklamu­
jący się jako najmilszy, najłagod 
niejszy, najłatwiejszy. To co po­
wiem może wywołać sprzeciw 
lub zdziwienie, ale uważam że 
ośrodków w Polsce jest za dużo.

— Skąd pochodzą narkomani 
iv Twoim ośrodku?

— Wprawdzie nastawieni je­
steśmy głównie na mieszkańców 
województw gorzowskiego i zie­
lonogórskiego, ale praktycznie le­
czyć się u nas może każdy kto ze 
chce, z całej Polski.

— Jakie są warunki przyjęcia 
na loczenie?

— Konieczne jest zaświadczenie 
o przebytej detoksykacji. Jego

wiązki nie są nieszczęściem przed 
którym trzeba wiać. Momentem 
przełomowym; bardzo pięknym 
momantem jest chwila kiedy nasz 
„klient” zaczyna się cieszyć tym, 
że ccś dobrze zrobił. Nie dlatego, 
że feo pochwalą lub zganią, ale 
dlatego że jemu „jest fajnie”, bo 
dobrze skopał ogród, zmył naczy-

wainość nie może przekraczać 24 
godzin. Chodzi o to, że musimy 
mieć pewność iż przyjmowany 
nie jest w głodzie narkotycznym. 
W przeciwnym razie istnieje nie­
bezpieczeństwo pojawienia się 
tzw. zespołu abstynencyjnego, a 
ten może grozić nawet śmiercią.

— Ile czasu potrzeba na odtru­
cie?
. — Dwa tygodnie. To jest nasz 

ogromny problem. W Gorzowskiem 
nie prowadzi się bowiem deto­
ksykacji. Korzystamy z uprzej­
mości szpitala w Ciborzu, który 
właściwie obsługuje woj. zielono­
górskie. Zdarza się więc, że nar­
koman czeka parę tygedni na od 
trucie. To może mieć swoje plusy, 
bo jeżeli on poczeka na cdtrucie ja 
kiś czas, to może je sobie bardziej 
cenić.

— Jakie są możliwości nakła­
niania, czy wręcz zmuszania 
narkomana do leczenia?

— Wielu narkomanów chciało­
by się wyleczyć/ale im się okrut­
nie nie chce przestać „ćpać”. 
Przez wiele lat prowadzą grę w 
podchody z samym sobą i otoczę 
łiiem, które wywiera na nich ja­
kiś nacisk. Są bardzo sprawni w 
okłamywaniu samych Siebie i naj 
bliższych. W tej sytuacji jedy­
nym sposobem jest stworzenie 
takiej sytuacji, w której bycie 
poza ośrodkiem jest dla narko­
mana trudniejsze niż leczenie w 
nim. Narkoman boi się bólu, boi się 
trudności, stresów, konfliktów. Te­
go wszystkiego przed czym uciekł 
w „ćpanie”. Boi się żyć. Jeżeli by­
cie narkomanem oznacza zdoby­
wanie „ćpania”, a to będzie co­
raz trudniejsze, ryzykowniejsze, 
to w pewnym momencie może on 
dojść do wniosku, że jednak łat­
wiej mu będżie się leczyć. Aby 
nie cierpieć będzie musiał się od­
truć.

— Wiemy, ic  istotą narkomanii 
jest uzależnienie psychiczne. B y­
w a przecież tak, że w ielu prze­
chodzących detoksykację wraca 
do nałogu.

— Zdarza się, że jedynym celem 
pobytu na detoksykacji jest pod­
reperowanie się fizyczne, zmniej­
szenie dawki używanej do tej 
pory i... powrót do „ćpania". 
Kwestia przeciwdziałania — to 
np. uzależnienie przyjęcia na od 
dział szpitalny od zadeklarowa­
nia gotowości dalszego leczenia.

Powiedziałabym, że narkoma­
nia to problem osobowości. Na 
stu, którzy biorą z ciekawości, na 
próbę — pięćdziesięciu się uzależ 
nia a pozostali zostawiają to w 
spokoju. Ci, którzy uzależniają 
się, uciekają tą drogą od swoich 
problemów. Chodzi o to, żeby 
przez dwa lata w ośrodku nauczy 
li się nie uciekać, a wychodzić na 
przeciw temu, czego się boją. To 
jest bardzo trudne;

— Jakie są wobec tego kierun­
ki waszego działania żeby cel, o 
którym mówisz osiągnąć?

— Chodzi nam o to by leczący 
się zaakceptował tzw. normalne 
życie, w którym od czasu do cza­
su są przyjemności, ale poza tym 
jest też twarda powinność. Obo-

Fot. A r c h iw u m

nia. Jest to ważny moment: on 
po raz pierwszy w życiu uświa­
damia sobie źs praca może dawać 
satysfakcję.

Następnym celem jest zniesie­
nie lęku. Po narkotyk sięga się 
często ze strachu o charakterze 
irracjonalnym. Powiedzmy — kie 
dyś był to strach przed ojcem, 
potem strach przed nauczycielem, 
wreszcie przed przełożonym. W 
gruncie rzeczy nic tak na praw­
dę się nie może stać, nikt nikp- 
mu głowy nie urwie. A jednak 
strach jest taki, że mdleje się 
przed gabinetem przełożonego, u- 
cieka przed ojcem z domu, nie 
chodzi do szkoły, bo boi się nauczy 
cielą. Ten strach trzeba zracjona­
lizować. Ważna jest by uświado­
mić sobie: boję się własnego stra 
chu, a nie tego, czego wydaje mi 
się że się boję. Z tym trzeba się 
spotkać i po takiej konfrontacji 
można już nie uciekać.
_ Po trzecie — narkomani boją 

się odpowiedzialności, uciekają 
cd niej. Jest to totalna nieodpo­
wiedzialność na całe życie — nar

komania. Tutaj, w ośrodku, bie­
rze się odpowiedzialność — tak 
jak i w życiu — za rzeczy zupeł­
nie drobne, a w miarę jak się 
„rośnie”, wzrasta też zakres odpo 
wiedziałności. Aż do momentu, 
w którym jest się w stanie wTziąć 
najtrudniejszą — odpowiedzial­
ność za siebie.

— Z tego, co powiedziałaś moż­
na wyprowadzić dwa istotne kie 
runki działań; osobowościowy i 
resocjalizujący tzn. umożliwiają­
cy powtórne wejście w funkcjono 
wauic w społeczności. Jak to w 
praktyce jest realizowane w o- 
środku: jakimi metodami?

— To, co powiem może spowo 
dować odstraszenie od ośrodka 
narkomana, który to przeczyta, 
bo podstawą terap i jest praca. 
Narkomani boją się pracy. Tak 
jak już mówiłam, z czasem oka­
zuje się, że może ona przynosić 
satysfakcję. Wiciu z nich znajdu 
je tutaj dcm. Pierwszy dom. Bo 
do tej pory mieli: koję. chaty, 
meliny. Na początku uważają, że 
wszystko tutaj to jedna wielka 
bzdura. Kto widział wstawać ra ­
no, pracować ileś tam godzin- i 
jeszcze w dodatku być rozlicza­
nym, czy zrobiło się to dobrze 
czy źle. Podstawą terapii jest pra 
ca, praca i... grupa. Oni leczą się 
sami. Terapeuci im w tym poma 
gająrNikt nie jest w stanie rów­
nie dobrze „namierzyć”, ocenić, 
pokazać problemu innego narko­
mana jak jego kolega — też nar­
koman. Dużo trudniej jest im się 
oszukać nawzajem. W momencie, 
kiedy już się naprawdę chcą le­
czyć potrafią być wspaniali w 
odkrywaniu swoich i cudzych 
oszustw. Tropienie kolejnych po 
zi-omów samozakłamania bywa. 
że staje się dla nich po prostu 
niezłą przygodą i - fascynującą 
grą. Ale potrzeba na to sporo cza 
su.

Oprócz tej grupowej terapii 
pracuje się także indywidualnie z 
każdym. Bywa, że-się kogoś wy­
rzuca za bramę, bo się tego do­
pracował, a bywa i tak, że do ko 
goś, kto wyszedł, jedzie się na 
drugi koniec Polski namówić go, 
żeby wrócił. Wszystko to zależy 
od tego, na ile widać, że ten czio 
wiek chce się leczyć.

— Można stworzyć schemat 
pracy ośrodka, a więc: cykl le­
czenia trwający dwa lata, którego 
celem jest powrót narkomana do

normalnego życia, bez narkotyku 
i co najważniejsze samooszukiwa 
nia się. Wzięcie odpowiedzialno­
ści za siebie itd Chciałbym jed­
nak zapytać Cię o perspektywy 
wyleczonego narkomana. Powiedz 
my — wychodzi z ośrodka w 
świat, nie można ukrywać coraz 
trudniejszy; którego warunki, czy 
też problemy nic zawsze dadzą 
się łatwo rozwiązać. Czy zatem, 
jako leczący, nie macie wewnętrz 
nej obawy, że te właśnie — na­
zwijmy je obiektywnymi — trud 
ności mogą „położyć” go z powro­
tem?

— Z doświadczenia tego ośrod­
ka wynika, że tskiego problemu 
nie ma. Oni po prostu wychodzą 
z ośrodka nieco kanciaści Z bar­
dzo silnym przekonaniem, że róż­
nią się „in plus” od reszty świa­
ta. Że są rzetelniejsi, uczciwsi, 
bezkompromisowi. To jest fajnie, 
bo to stanowi dumę, na której mu 
szą budować swoje nowe życie. 
Jest im trudno, a w tym mają dość 
mocny filar, o który mogą się 
oprzeć. Z biegiem czasu kanty 
trochę się ścierają, jak to w życiu 
bywa, ale wszyscy ci których 
znam, a którzy skończyli ośrodki 
są bardzo cenionymi pracownika 
mi. Po za tym myślę, że jakaś 
szczególna Opieka jest nad nimi. 
Bo nic zdarzyło się aby ktoś, kto 
skończył nasz ośrodek miał kło­
poty z tym jak się ustawić w 
życiu.

— Dziękuję więc za rozmowy 
i jeśli można Ciebie prosić je­
szcze o podanie pełnego adresu 
ośrodka.

Ośrodek Rehabilitacji 
Długoterminowej dla 

Młodzieży Uzależnionej 
63—203 JORDANOWO 

Nowy Dworek 
Rozmawiał: K Bukowski
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W rozwiązaniu wystarczy podać, Ile razy występują w diagramie litery:

B, U, Z.
Poziomo: 1. łowny ssak leśny, 5. brzdąc, chłystek, 8. puls, 9. tylna część 

stopy, 10. £ach, 11. jest w talii do gry, 12, pogromca smoka wawelskiego,
15. rupieć, 17. świątynia protestancka, 18. rodzaj naleśnika, 19. niejedna 
w zegarku, 21, kamień ozdobny. 24. różnica dwu cen, 27. kukiełka teatral­
na, 28. obchodzi imieniny 20. VI, 29. nadmorskie miejsce spacerów, 30. ok­
rycie na konia. 31. koszenie zboża.

Pionowo; 1. tłustość w kościach, 2. niejedna nad okiem, 3. gwałtowna 
napaść, 4. środek narkotyczny, 5. postawa, pozycja, fi. przedmiot handlu, 7. 
przyszły oficer, 13. grabieżca, 14. urząd katolicki, 15. wodochłonna podu- 
szeczka do mycia, 16. siostra Balladyny, 19. obłąkanie, 20. chorobą z siąka­
niem, 22 .modniś, fircyk, 23. wyznaczony szlak wędrówki, 24. dzieło karto­
grafa, 25. szczelina po przejściu piły, 26. starożytne liczydło.

Oprać. „M”
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NALEŻY NADSYŁAĆ DO DNIA 29.11. 

na adres Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 30. Wśród autorów przesła­
nych prawidłowych rozwiązań rozlosujemy książki.
Rozwiązanie krzyżówki z. nr 19/98 z dnia 2—4.11.
F—2, R—11, U—6

"Poziomo: zamęt, urząd, afisz, skarb, dobór, Ustka, atom, grań, płot, 
wieś, owca, auto, maszt, rurka, rywal, radło, trans, narów.

Pionowo: Zosia, miano, tabu, list, uzda. Zabór, dureń, tułów, matka, 
gawra, afekt, obrót, córka, utwór, odlew, Mars, sadź, tron.

Nagrodę wylosowali: Halina Szczepańska — Stary Klsielin, Michał Grzy- 
wniak z Iłowy, Marian Cichoń z Zielonej Góry. Nagroda do odebrania w 
redakcji.

BARAN — 21.03.-20.04.
Zapowiada się udany tydzień. 

Sprawy zawodowe, po początkowym 
małym załamaniu i pewnych niedo­
mówieniach — ułożą się dobrze. W 
domu atmosfera w sumie dobra, ale 
nie obejdzie się bez zgrzytów na 
temat, który wraca raz na jakiś 
czas. Osoby podróżujące będą miały 
okazję poznać wielkie oczarowanie, 
ale Uwaga — takie oczarowania w 
podróży nie zawsze zasługuje na za 
ufanie. Duże znaczenie będzie miała 
sympatia Lwa i spotkanie z Ryba­
mi.
BYK — 21.04.-21.05.

W otoczeniu zawodowym ktoś no 
wy wzbudzi Twoją sympatie i war­
to będzie pokusić się o wzajemność,
* nawet przyjaźń. W.-życiu domo­
wym zaistnieje problem wykonania 
inwestycji — może nie warto się 
.speszyć Przemyśl wszystko svraz 
,• najbliższymi. Dobre dni dla żako 
chaftych i doskonały’okres na podję 
cie ważkich decyzji. Wodnik i Rak 
wielokrotnie okazali Ci swoją przy 
jaźń.
BLIŹNIĘTA — 22.05.-21.08.

Sprawy zawodowe nabiorą duże­
go tempa, spotkania, ciekawe roz­
mowy, duże perspektywy na przy­
szłość wciągną Cię tak mocno w 
wir zajęć, że zabraknie czasu dla 
bliskich. Dobry okres do wywiążą 
nia się ze wszystkich towarzyskich 
zobowiązań, odrobienia zaległych wi 
zyt i okazania serdeczności partnero 
wi. Dla młodych szansa na coś upra 
gnionego — mieszkanie? samochód? 
wymarzony zakup? Współpraca z 
Rakiem ułoży się doskonale.
RAK — 22.06.-22.07.

Sprawa, .którą masz od dłuższego 
czasu na oku. przebiegnie po Two­
jej myśli. Najbliższe dni, to okres 
bardzo dobrej passy, szansa zreali­
zowania planów a także poznanie 
osobiste kogoś, na kim od dawna 
Ci zależy. Bardzo dobry okres dla 
wszystkich planujących wyjazd, je- 
go efekty przejdą wszelkie oczeki­

wania. Sympatyczna Panna zapisze 
się w Twojej pamięci na długo. 
LEW — 23.07.-22.08.

Początek tygodnia może sprawić 
Ci pe>vien zawód, kontakty ze współ 
pracownikami i przełożonymi mogą 
okazać się mniej życzliwe — nie 
reaguj, przeczekaj — wszystko wróci 
do normy. Dobry okres w życiu 
osobistym, udane spotkanie towa­
rzyskie, znakomita zabawa i zupeł 
nie niespodziewany finał. Kontakt 
z nowopoznanym Strzelcem może 
okazać się zupełnym nieporozumie 
niem.
PANNA — 23.08.-22.08.

Niełatwe, pracowite, nieco , zago­
nione ale interesujące dni. Nowe 
plany, nowe decyzje, nowy tryb 
działania i związane z tymi trudne 
do przewidzenia problemy. Uporasz 
się ze wszystkim bezkonfliktowo. 
Wszyscy samotni nie powinni się 
martwić, przed nimi bardzo dobre 
dni. Spotkanie z dawno nie widzia 
nymi Rybami przyniesie dużo wzru 
szeń i sentymentalnych wspomnień.
WAGA — 23.09.-22.10.

Tydzień, w którym będzie okazja, 
by wreszcie sprawdzić niedawno 
zdobyte doświadczenie fachowe, po­
kazać umiejętności i sprzedać część 
swojej wiedzy. Pomoże to na na­
branie większego tempa w działa­
niu. oraz pojjwoli udowodnić,- na 
jak wiele Cię stać. Duża szansa na 
otrzymanie sporej Ilości gotówki. 
Koniec tygodnia, to nadzwyczaj uda 
ne spotkanie, nowa znajomość, ocza 
rowanie i zuoełny zowrót giowy. 
Twoim przyjacielem okaże się Wod 
nik.
SKORPION — 23.10-21.11.

Najbliższe dni sprawią Ci sporo 
kłopotu, piany ulegną raptownej 
zmianie i wywiązanie się ze wszy 
stkich zadań będzie bardzo trudne. 
W życiu rodzinnym nadal małe spię 
cia, okazje do nieporozumień i zu­
pełnie niepotrzebne, złe słowa. Tro 
chę dobrych chęci, okazanie wię­
kszego zainteresowania, serdeczna 
rozmowa lub krótki wyjazd poprą 
wią atmosferę. Dobre dni z Bliźnię 
tami a Wodnik znowu zdobędzie 
Twoje duże uznanip.
STRZELEC — 23.11-21.12.

Tydzień rozpocznie się ciekawie.

nowe sprawy, nowe projekty, nowe 
terminy, ale i nowe i do tego 
bardzo dobre — finanse. W życiu 
osobistym bardzo atrakcyjny okres, 
na horyzoncie pojawi się ciekawy- 
obiekt i kto wie, czy ze zwykłego 
flirtu nie przerodzi się w coś bar­
dzo trwałego. Byk adoruje Cię na 
dal, poświęć mu trochę czasu i 
okaż swoje zainteresowanie, warto!

KOZIOROŻEC — 22.12-20.01.
W pracy dobry, spokojny, rutyno 

wy tok działań. Dla wielu — ty­
dzień znakomity na wszelkie zmia 
ny miejsca, podróże, przeprowadz­
ki a nawet na podjęcie decyzji o 
wyjeżdzie na stałe. Wszystkie za­
mierzenia udadzą się doskonale. Cze 
ka Cię niezwykle miły koniec ty go 
dnia. nowo poznana osoba przypad­
nie Ci do gustu. Spotkanie z Ra­
kiem miłe dla obu stron, a pomoc 
Panny pomoże przetrwać. przykrą 
niedomogę zdrowotną.

WODNIK — 21.01.-20.02.
Nowe twarze, nowe zadania, ałmo 

sfera nerwowości, niepewności i
£23

napięcia — co dalej? Nie czekaj bez 
czynnie, włącz się energicznie do 
działania. W życiu osobistym nie 
najlepszy okres, ktoś bardzo ważny 
zadecyduje o rozstaniu I tylko dro 
gą czułych rozmów i nieomal dy­
plomatycznych posunięć uda Ci się 
go zatrzymać, ale czy  na długo? 
Kontakty z Koziorożcem będą nie­
wypałem.
RYBY — 21.02.-20.03.

Tydzień przyniesie klika sytua­
cji, które okażą się próbą Twojej 
wiedzy, doświadczenia, a przede 
wszystkim — charakteru. Szczegół 
nie osoby pracujące na własny ra­
chunek będą miały przysłowiowy 
twardy orzech do zgryzienia. Zacho 
waj spokój, wszystko rozwiąże się 
samo. Ktoś nowopoznany od pierw 
szego wejrzenia przypadnie Ci do 
gustu, i to z wzajamnościa. Bar­
dzo ciekawa propozyćjd wyjdzie ze 
strony Wodnika, ale czy warto ko­
rzystać.

Anka
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Jest to przepis z węgierskiej ku­
chni, zaadaptowany do naszych wa 
runków.

Kapusia a la gulasz segedyńskl

Dwie duże cebule drobno sieka- 
mv i przysmażamy na smalcu, prze 
kładamy do dużego rondla lub garn 
ka, dodajemy kilogram odciśniętej 
z soku i pokrojonej na drobno kapu 
sty i dusimy na małym ogniu do­
dając 2-3 łyżki pasty pomidorowej 
lub małą butelkę soku pomidorowe 
go, ewentualnie kilka świeżych po­
midorów obranych ze skórki, łyżecz 
kę od herbaty słodkiej i taką samą 
łyżeczkę ostrej papryki. DoDrawia- 
tny wg własnego smaku, solą, odro 
biną cukru, zmielonym kminkiem 
— niech się chwilę gotuje na bar­
dzo małym ogniu. Na patelnię kła
dziemy łyżkę smalcu sypiemy łyż­

kę mąki, rumienimy na złoty kolor, 
rozprowadzamy sosem spod kapusty 
i dodajemy do potrawy. Kiedy ka­
pusta będzie miękka, wyjętą z pusz­
ki mielonkę kroimy w drobną ko­
stkę, wrzucamy do rondla, chwilę 
trzymamy by połączyły się wszyst­
kie smaki i podajemy do ziemnia­
ków I z wody, a w przypadku, gdy 
gulasz podajemy jako ciepłą kola­
cję do pszennego pieczywa.

Na deser — budyń, ale nieco ina 
czej. Budyń przygotowujemy wg 
orzepisu na opakowaniu z tym, że 
bierzemy 1-3 szklanki mleka więcej. 
Do mleka oprócz cukru dodajemy 
łyżkę drobno usiekanej skórki po-. 
marańczowej, łyżkę opłukanych ro­
dzynek oraz łyżeczkę dobrego ka­
kao. gdy mleko ze wszystkimi skła 
dnikami zacznie się gotować wlewa 
my rozpuszczony proszek budynio­
wy, gotujemy 2-3 min i wylewamy 
do opłukanej zimną wodą salaterki. 
Zimny budyń kroimy w romby u- 
kładamy na talerzykach i polewa 
my sosem waniliowym. Życzę sma­
cznego i do spotkania za tydzień.

E. ASZKIEWICZ
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B. GEREMEK. Uważam, że sytuacja jest dramatyczna. Nie z naszej 
winy. Skoro w ciągu tygodnia łamiecie przyrzeczenia i dane obietnice, 
to jak mamy wierzyć, że będziecie ich' dotrzymywać później?

S. CIOSEK. Oskarżacie nas o wiarołomstwo. Tak nie jest.
B. GEREMEK. Była umowa — is> otrzymamy w sobotę dokumenty, 

a otrzymaliśmy w czwartek, kiedy pisała o tym cała prasa,
A. GDULA. Panie Bronisławie, w tym tonie nie mamy co rozma­

wiać. Nie dogadamy się. Już mnie to irytuje. Nie stawiajmy się pod 
ścianą.

W. BAKA. Uważam, że komunikat jest nieadekwatny do stanu rze­
czy. Mijamy się z prawdą, jeśli tak kwitujemy znaczno postępy w 
zespole związkowym i gospodarczym.

Ks. A. ORSZULIK. Przychyliłbym się do tego punktu widzenia.
B. GEREMEK. Jeśli panowie nie możecie powiedzieć, że art. 1, 2 i 40 

ordynacji będą zmieniono, to my musimy dać taki komunikat.
Przerwa, godz. 23.15 — 24.00. Konsultacje telefoniczne strony rządowej.
A. MICHNIK. Nasze stanowisko jest takie: J^śli pan Ciosek mówi 

łerio, że art. 1 będzie wykasowany, to mamy propozycję kompromiso­
wą. Przeczyta pan Tadeusz.

T. MAZOWIECKI. „Dokonano przeglądu przyjętych w zespołach us­
taleń. Strony potwierdzały wolę dążenia do porozumienia". Dalszy ciąg 
tekstu jak w projekcie profesora Geremka.

S. CIOSEK. Czy musicie sprawę zwolnionych z pracy'załatwić w dzi­
siejszym komunikacie? To będzie w przemówieniu finalnvm wnprala 
Kiszczaka.

Ks. A. ORSZULIK. Dziś była o tym mowa i dziś powinna być za­
łatwiona.

S. CIOSEK. Kto my jesteśmy? Jaki jest nasz mandat do załatwiania 
. spraw? Jesteśmy od techniki pracy.

B. GEREMEK. Czy możecie udzielić odpowiedzi w sprawie art. 1 
ordynacji?

A. GDULA. Jutro to u siebie -omówimy. Przed godz. 11.00 powiemy 
wam, jakie jest stanowisko kierownictwa. Dopiero wtedy puścimy ko­
munikat. Będziecie go mieli przed posiedzeniem KKW.

A. MICHNIK. Nie macie kompetencji, to o czym marny rozmawiać. 
Czekajmy do jutra.

S. CIOSEK. Jutn^ przed godz. 11.00.
A. MICHNIK. My nijs musimy iść na posiedzenie KKW z komunika­

tem. ale chcemy mówić naszej bazie prawdę. Jest kryzys, impas. A wy 
nie macie mandatu. Pan ma dobrą wolę, ale może pan nie przewalczyć.

W. BAKA. Może zarządzimy przerwę do jutra. Komunikat puścimy 
jutro.

B. GEREMEK. Jeśli nie będzie wspólnego komunikatu, ogłosimy ko- 
. munikat odrębny.

W. BAKA. Proponuję przyjąć, że uzgodnimy komunikat jutro przed 
godziną 12.00.

S. CIOSEK. Przed godz. 11.00. Ich interesuje KKW.
A. KWAŚNIEWSKI. Nie igrajcie z ogniem. Może trzeba dzwonić 

wyżej?
* W. BAKA. Nie trzeba.

S. CIOSEK. Trzeba dzwonić.
W. BAKA. " czym się. rozstajemy?
T. MAZOWIECKI. Może Jednak dziś zredagujemy komunikat. A jutro 

potwierdzicie i zwolnicie embargo. ,
Dyskusja nad punktem 5 komunikatu f rozwiązaniem spraw ludzi 

zwolnionych z pracy po 13 grudnia 1981 r.
W. FRASYNIUK. Kończymy. Rezygnujemy z punktu 5, ale zobo­

wiązujemy panów do znalezienia takiego zapisu, który pan Kwaśniew­
ski przedstawi w poniedziałek w zespole związkowym.

S. CIOSEK. Dobrze, ale publikacja 3 kwietnia.
A. KWAŚNIEWSKI. Podpiszemy tajny protokół Mazowiecki — Kwaś­

niewski.
Dłuższa wymiana zdań kończy się zredagowaniem komunikatu.
Ks. A. ORSZULIK. Dobrze. Panie Boże wielki zapłać.
(Fragmenty książki drukujemy za zgodą Polskiej Oficyny Wydawni­

czej BGW).

R O Z M A I T O Ś C I
NA CZELE BU ŁG A RSKIEG O  RZĄDU -  M ILIONER?
Bułgarski milioner Walentin Mołłow zaczynał od własnego interesu, 

później założył pierwszy, prywatny bank, tygodnik „168 godzin”, wła­
sne przedsiębiorstwo handlu zagranicznego. Teraz wyraża gotowość 
objęcia stanowiska premiera Bułgarii.

Zakłada prawicową partię polityczną prywatnych biznesmenów. Ma 
ona wypełnić lukę w bułgarskim spektrum politycznym, wnieść do 
Parlamentu zdrowy sposób myślenia oraz nowe wartości polityczne i 
moralne. Mołłow poinformował, że ma przygotowany program refo­
rmy gospodarczej, zawierający konkretne sposoby na antyinflację oraz

zapobieganie bezrobociu i zachęceniu inwestorów zagranicznych do 
współpracy. kk

PRZEŁAMANIE lO-LETNIEGO IMPASU
Po 24-miesięcznych pertraktacjach podpisano umowę między mię­

dzynarodową siecią hoteli Trustouse Forte z Londynu a polskim „Or­
bisem”, o odrestaurowaniu w ciągu 20 miesięcy , prawic 100-letnieg® 
warszawskiego hotelu „Bristol”. Otwarcie hotelu ma nastąpić we wrze­
śniu przyszłego roku.

W odrestaurowanym hotelu zostaną odtworzone historyczne walory, 
elewacja itp. Zostaną siielttione wymogi 5-gwiazdkowego hotelu, m.in. 
podziemny basen, sauna. Przywrócony będzie spadzisty dach, który 
hotel miał do 1939 roku. kk

„M A RLBO RO " TYLKO  SPO D LADY
Biurokratyczny zakaz importu i obrotu papierosami zagranicznymi 

w Wietnamie pozostaje tylko na papierze. W wrojnie papierosowej zwy­
ciężają handlarze. Można je kupić na bazarach i ulicznych stoiskach 
spod lady. Jedynie płacić trzeba znacznie drożej — ryzyko kosztuje. 
Nielegalny import i przemyt wyrobów tytoniowych pochłania rocznie
30 min dolarów. kit

RO ZBO JE W  PO C IĄ G A CH  W IETNAMSKICH
Od pewnego czasu jazda pociągiem w Wietnamie, szczególnie, na tra­

sie Hanoi — Lang Son, jest niebezpieczna. Pociągi stały się miejscem 
rozbojów. Terroryzując kolejarzy napastnicy rabują podróżnym po kil­
kanaście milionów dongów i biżuterię. kk

PRZYW ILEJE NOM ENKLATURY
Bułgarska opozycja domaga się opublikowania w prasie korzyści fi­

nansowych jakie czerpali członkowie byłego aparatu partyjnego i pań­
stwowego. Otóż kupowali oni na bardzo korzystnych warunkach samo­
chody, komfortowe mieszkania oraz dolary. W ten sposób rodzina To- 
dora /iwkowa kupiła ponad ICO tys. dolarów. kk

TWARDA WALUTA KUSI SŁO W ACKIE DZIEW CZYNY
Według informacji ujawnionych przez Agencję CTK istnieją w Sło­

wacji gangi wyszukujące młode dziewczyny, którym zależy na twardej 
walucie i wyjeżdzie do Jugosławii. Tam jednak stają się. niewolnicami 
swoich pracodawców. Największym ośrodkiem ich rekrutacji jest hotel 
„Lux" w Bańskiej Bystrzycy. Zapytany o to dyrektor hotelu zaprze­
czył tyra domniemaniom, wyrażając żal, iż w jego hotelu brakuje pro­
fesjonalnych prostytutek. kk

PABLO PICASSO  W TAJNYCH KARTOTEKACH FBI
Mimo iż od śmierci 91-letniego hiszpańskiego artysty Pabla Picassa 

upłynęło już 17 lat, z amerykańskiego Departamentu Stanu nie usunię­
to tajnych kartotek dotyczących artysty. Picasso większą część swo­
jego życia spędził we Francji. Nigdy nie był w Stanach Zjednoczonych, 
387-stronicowe dokumenty zawarte w kartotece informują, iż artysta 
był zakwalifikowany przez FBI jako „komunista” i „wywrotowiec”, 
stanowił zagrożenie dla bezpieczeństwa USA. Owe zarzuty nie zostały 
udowodnione, a jednocześnie zastanawiano się w jaki sposób Picasso, 
który w 1944 r. wstąpił do Francuskiej Partii Komunistycznej, mógłby 
WpSynąć na amerykańską opinię publiczną i wykorzystywać ją do ce­
lów propagandowych. Ujawniona częnć tajnych kartotek FBI świadczy, 
że także inni europejscy artyści byli śledzeni i obserwowani. kk

2-LETNI CH ŁO PIEC  -  W YCHO W ANEK PSA
Przed dwoma tygodniami policja południowoamerykańska znalazła 

2-lctniego chłopca w psiej budzie. Powodem zainteresowania policji 
były skargi sąsiadów na zbyt głośne szczekanie i ujadanie psów. Pra­
wdopodobnie dziecko i pies szczekali i wyli jednocześnie.

Chłopca zabrano do szpitala^ Nie może on chodzić. Posługuje się rę­
kami jak łapami. Waży połowę tego, co dzieci w jego wieku. Siady na 
szyi wskazują, iż zmuszano go do noszenia obroży.

Potrafi to wszystko czego nauczył się naśladując psa. Tak bardzo prze­
żywa rozstanie z towarzyszem życia, iż dyrekcja szpitala rozważa mo­
żliwość umieszczenia w pobliżu psa, który opiekował się dzieckiem. 
Lekarze uważają, iż niewielkie są szanse na całkowitą rehabilitację 
dziecka. Rodzice dziecka zgłosili się do szpitala z kawałkiem suszonego 
mięsa dla chłopca. Byli pijani i domagali się oddania im dziecka. Spra­
wa jest przedmiotem śledztwa. kk

M ŁO D O CIAN Y PRZESTĘPCA
Incydent zdarzył się na peryferiach Vancouvcru w Kanadzie. 14-letnl 

chłopiec zamordował o dwa l?.ta mlodsżego kolegę w Odwecie za wy­
cofanie się z układu dotyczącego narkotyków. Sprawca tragedii zwią­
zał swą ofiarę, po czym rozbił jej czaszkę kamieniem. Młodocianemu 
zbrodniarzowi grozi kara do 3 lat pobytu w domu poprawczym.

kk
FRANCUSKI KONIAK

Podczas poszukiwań ukrytego na zamku w Beczovie w zachodnich 
Czechach relikwiarza św. Maura — znaleziono 103 zakorkowane i zala­
kowane butelki francuskiego koniaku rocznik 1832. To znalezisko jest 
kojarzone z fakiem pojawienia się na giełdzie w londyńskim Sotheby’s 
butelki francuskiego koniaku z 1832 roku w cenie 30 tys. funtów.

kk
PYTON-LUDOJAD

Mieszkańcy jednej z indonezyjskich wiosek na Sumatrze, zorganizo­
wali polowanie na wielkiego pytona - ludojada. Zaatakował on kobietę 
z pięciomiesięcznym dzieckiem. Matce udało się wyjść cało, mimo dot­
kliwych ukąszeń, natomiast pyton połknął niemowlę. Obława przy­
niosła efekty, kryjówkę wykryto. Węża ubito, a po wypatroszeniu wy­
jęto zeń rozkładające się zwłoki dziecka.

G ŁO D O W Y PROTEST
W czasie, gdy prezydent Vaclav Havel otrzymywał na Uniwersytecie 

Komeńskiego w Bratysławie doktorat honoris causa — na placu przed 
siedzibą słowackiego parlamentu kilkudziesięcioosobowa grupa od 5 
dni protestowała głodem przeciw nowej, zbyt liberalnej ustawie o sło­
wackim języku urzędowym. Tam też ustawiono stół pełen smakowi­
tych potraw i napojów. Zasiadł przy nim dziennikarz magazynu „Plus 
'  dni'’, Pavcl .Juraczka i rozpoczął demonstracyjne pochłanianie wiel­
kich ilości jadła i picia. Pytany dlaczego to robi odpowiedział, że gło­
dówkę uważa za formę protestu sprzeczną z ludzką naturą — „a w do­
datku nic ona nie załatwia”. ,

Vaclav IIavel oświadczył, że protest len miałby sens gdyby manifes­
towano na przykład za wprowadzeniem obowiązującej nauki trzech 
obcych języków.

kk
W YZNANIE O FICERA KGB

Nakładem londyńskiego wydawnictwa Hodder and Stoughton ukaza­
ła się książka pracownika radzieckiego wywiadu, pułkownika KGB. 
Olega Gordijewskiego, który w 1974 roku podjął współprace z wywia­
dem brytyjskim. Jak twierdzi się w W. Brytanii, podczas wizyty Mi­
chaiła Gorbaczowa w tym kraju, Gordijewski jedną wersję swojego 
raportu pisał dla Moskwy, drugą — dla Londynu.

Gordijewski odegrał niebagatelną rolę w położeniu kresu zimnej woj­
nie między ZSRR a Zachodem, głównie -  Stanami Zjednoczonymi. 
Uświadomił Amerykanom, że niektóre rodzaje ćwiczeń sił zbrojnych 
USA odbierane są w Moskwie jako przygotowania do strategicznego 
ataku jądrowego na Związek Radziecki. Uświadomienie tej zależności 
Ronaldowi Reaganowi spowodowało odejście przez niego od agresyw­
nego stylu retoryki antyradzieckiej, ułatwiając wyłonienie i umocnie­
nie się na Kremlu inicjatora „pieriestrojki”.

Książka pik. Gordijewskiego nie przynosi odpowiedzi na pytanie, czy 
to wywiad radziecki stał za zamachem na polskiego papieża w roku 
1881. Połowa rozmówców uważa, że KGB już nic angażowała się w 
„mokrą robotę”, druga podejrzewała, że maczał w tym pałce Depar­
tament 8 dyrektoratu. Niektórzy nawet wprost oświadczyli, iż żałują 
jedynie, że zamach się nic powiódł.

kk
♦
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PRZEDSIĘBIORSTW O „D EREKS” 
W DROSZKOW IE

PROW ADZĄCE DZIAŁALNOŚĆ W ZAKRESIE ^

PRODUKCJI MIĘSNO-WĘDLINIARSKIEJ |
|  SKUPUJE TRZODĘ CHLEW NĄ I BYDŁO RZEŹNE |
S? — PO ATRAKCYINYrW f*FNATM N

Termin dostawy uzgadniać osobiście lub telefonicznie, teł. Sj 
657-64 — Zielona Góra. Sj

W SZYSTKICH KLIENTÓW ZAPRASZAMY DO |  
|  SKLEPÓW  FIRM OW YCH W ZIELONEJ G Ó RZE ^

I& ul. ANIELI KRZY WON’ 
§  uL SPAWACZY 
^  ul. SIEMIRADZKIEGO

|  W SULECHO W IE
S  ul. ARMII CZERWONEJ Z2

I

Wto-móto
VW GARBUS — 1974 rok — sprze 
dam. Barlinek, tel. 62-466, po 20.00

20-G/g
MERCEDESA 123D — 1976 — 
sprzedam. Gorzów, tel. 74-B93.

19-G/g

SPRZEDAŻ
TELEWIZOR, meble kuchenne — 
nowe, meblościankę, wannę, suk 
nią ślubną — sprzedam. Zubrzyc 
kiego 5/16 — ZG. 303-Z
SPRZEDAM pilnie „Bizona" na 
gwarancji. Dryżyna 53, gm. Szlich 
tyngowa. 3592-C
P O ŁA UT OM AT spawalniczy — 
MINIMAG 160, gilotynę mechani­
czną do 3 mm, prasę mimośrodo- 
wą do 15 ton — sprzedam. Go­
rzów, tel. 32-15-14.

44-Zb

KUPNO
KUPIĘ krople BERESA. Głogów, 
te l 33-82-58. 3589-C
KUPIĘ kabinę do żuka. Zary, Ra­
tuszowa 2/19. ?-7 3

PRACA
ZACHODNIONIEMIECKA firma
„Atlanta” oferuje pracę na Zacho 
dzie. Koperta plus znaczek. Adres: 
A.U.I. KRI5TAL 67-101, Nawa 
Sól 3, skr. poczt. 60, 250-Z

SZEWC — poszukuje pracy z 
mieszkaniem, Gorzów, Słoneczna 
43/6. 41-Zb
PILNIE zatrudnię pracowników w 
laboratorium fotograficznym 
„FOTO-KAJTEK” — Głogów, ul. 
Królewska 11. 3587-C

L O K  A L B

MIESZKANIE w centrum Zielo­
nej Góry 1, 2-pokojowe (najchęt 
niej parter i telefon) — pilnie ku 
pię. Zielona Góra, tel. 724-96 w. 
33. 293-Z
GARAŻ przy Kraljeyskiej — ku­
pię lub wynajmę. Zielona Góra, 
tel. 724-96 w. 33. 293-Za
ZAMIENIĘ kwaterunkowe, ogród 
Częstochowa na Głogów. tel. 
33-58-53. 3593-C

M O S T  A Z  dekoderów PAL, Gwa­
rancja. Głogów, tel. 33-21 -OD.

3549-C

kk

USG — jamy brzusznej, ginekolo­
gia, położnictwo. Zielona Góra, 
Sienkiewicza 36, tel. 57-02, 48-31, 
wew. 155. 256-Z

USG — najnowocześniejsza dia­
gnostyka komputerowa serca, ja­
my brzusznej, tarczycy, narządów 
rodnych, ciąży, stawów biodro­
wych u niemowląt. Zielona Góra, 
Budziszyńska 28 — rejestracja te­
lefoniczna — 10.00-15.00 — 724-65, 
wew. 33. 189-Z

R Ó Ż N E

AUTO-ALARM Instalacja, ler- 
wi*, gwarancja, — 68-300 Lubsko, 
Przemysłowa 47b tel. 206-32.

268-Z

PRZESTRAJANIE sprzętu RTV, 
magnetowidów — u klienta, tel. 
637-4-3 Zielona Góra. 2”6-Z

m
I N T E R
DENTAL

l / \ i -
NAJNOWOCZEŚNIEJSZA

PROTETYKA
- korony, mosty porcelanowe 
• protezy szkieletowe

Zielona Góra 
ul. Lechitów 11, 

tel. 724-96, wew. 16 
w godz. 10.00—13.00

212-Z

HURTOWNIA muzyczna MIKI — 
Chynów — Zielona Góra, Poziom 
koua 44 — oferuje bardzo a trak 
cyjny wybór kaset magnetofono­
wych i plakatów.

282-Z

TELEWIZORY krajowe i impor­
towane, lodówki, zamrażarki, auto 
maty pralnicze „POLAR”, meble 
— w tym kuchenne poleca sklep 
w Gorzowie, ul. K. Wielkiego 
(przy pętli).

27-ZB

SATIK — Satelitarne zestawy z 
konwerterem — 1,0—1,2 dB od 
4.750.000 — TV, VIDEO, AGD. 
Zielona Góra, Boh. Westerplatte 
9 (przv parkingu obok ,,Hermesa”) 
— czynne — 10.00-18.00, tel. 720-11, 
wew. 202 — od 10.00 do 15.00.

226-Z

VIDEOREJESTRACJE — RE POR 
TER. Gorzów, tel. 325-508.

8-ZB

ZALUZJE, zaniki, tapicerka drzwi. 
Gorzów, tel. 320^165. 40-Zb

LOK Żagań. ul. Bema 13, tel. 
24-08 posiada jeszcze wolne miej 
sca na przyśpieszonym kursie kie 
rowców kat. C. AK-106

LOK Lubsko organizuje kurs kie 
rowców kat. C 1 D w Gubinie. Za 
pisy przyjmuje się w klubie gar 
nizonowym w Gubinie. AK-105

Automobilklub Zielonogórski I 1§
^ zaprasza członków Automobilklubu na: |
I

walne zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze

^  dnia 17 listopada 1990 r. — godz. 10.00 w świetlicy LWWG jS Ś  
fN „POLMOS” — ul. Jedności Robotniczej 59. ^

1
8

295-Z sS

ii 
i

W i e l k o p o l s k i e g o  B a n k u  
K r e d y t o w e g o

NA TERENIE W OJEW ÓDZTW A ZIELO N O ­
G Ó R SK IEG O
uprzejmie zapraszają P.T. Klientów do korzysta­
nia z usług w zakresie:
S  PROWADZENIA RACHUNKÓW LOKAT I TERMINO­

WYCH WKŁADÓW OSZCZĘDNOŚCIOWYCH NA KO­
RZYSTNYCH WARUNKACH,

H KREDYTOWANIA "ODMIOTOW GOSPODARCZYCH.
Stosujemy różne formy prawnego zabezpieczenia spłaty  
kredytów — do indywidualnego uzgodnienia i  Klientem.

? spraszamy codziennie w godz. 8.00—17 00. w soboty ro- 
nccze 8.00- 14.00. AK-102 §

I

Uwaga Producenci i Handlowcy!
Posiadająca uznane tradycje 

Najstarsza-Majlepsza-Kajtańsza-Hajwiększa 
w woj. gorzowskim, sprawdzona w kraju i za granicą 

HURTOWNIA SHU „Społem” w Gorzowie Wlkp.
Zaprasza -  wszystkich kupców i producentów dc nawiązania współpracy handlowej

HURTOWNIA w Gorzowie Wlkp. ul. Podmiejska 2 3

zaopatrzy Cię w towary następujących branż:
—  spożywczej —  cSiestiiczno-kosmetycznej

—  ceramiczno-szklanej —  metalowej
—  1001 drobiazgów

HURTOWNIA w Gorzowie W!kp. ul. Fornalskiej 3

oferuje towary branży:
—  konfekcyjnej —  dziewiarskiej
—  obuwniczej —  włókienniczej

PONADTO HURTOW NIA TA POSIADA W YŁĄCZN O ŚĆ W ZAOPATRZENIU W ARTYKUŁY „FRO - 
TEX-u”  (RĘCZNIKI, TKANINY BAWEŁNIANE ITP.).
PRODUCENTOM  TOW ARÓW  RYNKOW YCH GW ARANTUJEM Y:

-  opłacalne ceny i zbyt ich towarów.
DLA O D BIO RCÓ W  INDYW IDUALNYCH U RUCH O M IO N O  -  SPRZEDAŻ DETALICZNĄ W SKLEPACH 
„N ETTO " zlokalizowanych w:

G O RZO W IE WIKP., ul. Podmiejska 23 
DĘBNIE LUB., ul. Chrobrego 2a 

OBO W IĄZUJĄ CEN Y HURTOW E 
ZAPAMIĘTAJ! SHU „Społem”  w Gorzowie Twoim dostawca i odbiorca.
AK-iio W SPÓŁPRACA Z NAMI -  GW ARANTOW ANY SU KCES.

I

1
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Kto (lice sprzedawać 
,iaz@ię Nowa” ?

Ż a l u z j e ,  
d r z w i  r o z s u w a n e ,  

t a p i c e r k a
ZIELONA GÓRA, TELEFON 72-992

312-Z

I I
I II I
I I
£  S

Z głębokim talem , 1 smutkiem zawiada­
miamy, ie  14 listopada 1990 roku zrr>ai< 
mój kochany iMąż, nasz najdroższy Ojciec 
1 Dziadek

t. p.
; - « •

W ł a d y s ł a w  G ó r y l
Pogrzeb odbędzie się w  poniedziałek, 19 listopada 1990 roku 
o godzinie 12.00 na cmentarzu komunalnym przy ulicy 
W rocławskiej w  Zielonej Górze.
Pogrążona w iałobte

rodzina.
309-Z

I

I

5 5 ’
Wydawca i Redakcja Zielonogórskiej, Gorzowskiej i Gło­

gowskiej „Gazety Nowej” poszukują energicznych i pomy­
słowych ludzi, którzy chcieliby przełamać monopol „Ru­
chu” w sprzedaży prasy.

Chętnych ac współpracy zapraszamy do siedfSy redak­
cji „Gazety Nowej' -  Zielona Góra, ul. Bon. Westerplatte 
30 tel. 59-27 i 715-40.

Oczekujemy ciekawych, niekonwencjonalny Jh pomysłów 
sprzedaży gazety, proponujemy atrakcyjne warunki finan­
sowe. Wszystko zależy od Ciebie — wystarczy stwurzyć 
własny, efektywny, a przede wszystkim tani system kol­
portażu!

Nasza oferty kierowana jest również do emerytów, ren- 
■cistów, uczniów i studentów — każdy może codziennie 
zarobić dodatkowe pieniądze.

Wszyscy właściciele sklepów, butików, agenci i ajenci — 
oferta Waszego sklepu, piekarni, stacji benzynowej może 
być wzbogacona o codzienną gazetę.

Wystarczy zgłosić taką chęć w redakcji nasz-jj gazety, 
a sprawy formalne załatwione zostaną przez nas Prosimy 
podać adres i ilość zamawianych egzemplarzy gazety. Pod 
piszemy umowę i można będzie rozpocząć codzienną sprże 
daż gazety.

Zapraszamy do współpracy 1
B.O. I
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LOKALE

łania i szybka

I N ajta ń sze
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w cenie hurtowe)

Nowo otwarta

M A S A R N I A

oferuje:

łp» ł  0.0. 
w V «v«j Sol!, bL Pocjrtowft

lo •p ra d a łr :

-  BOMBKI I INNE 
O ZD O BY 
CH O IN KO W E

-  OŚW IETLENIE 
CHO INKO W E 
(IMPORT)

k m  przyjmuj*
tAMOW IENIA n a  p a c z k i  
CHOINKOWR.

BO-11

NIEM IECKA FIRMA 
TURYSTYCZNA

ZAPRASZAMY.

Ofcno Lubuskie, ul. Przemysłowa, łeL ltT.
(obok piekarni GS)

najszybciej wizy
do RFN J Austrii ora* in 
nych krajów;

soczki 
i kawa

wcza*y I wycleczk 
na całym świecie.F O T O

K A J T E K

HURTOWNIA

ATRAKCYJNE 
TANIE WYJAZDY 

RAYICON — 65-077 Zielona 
Góra, al. Wojska Polskiego # 
(Biblioteka ,Norwida*’), tel 
808-08, w ew . 247, 248. TIx 
0432418.

M-5 — czteropokojowe, 66 m kw. 
w Zielonej Górze — zamienią na 
iwa oddzielne. Oferty: .Zielono­
górska” dla AZ-97.

AZ-07

Elclona Gór*. ul. ZacUio 1
o f  « r  u j «:

kasety magnetofono 
we nagrane 

plakaty muzyczne 1 In-

NIKARAGUANSKA

CłtoęAw, iŁ K r i lm k i  U 
' » 

oferuje de sprzedaży 
detalicznej

— papier barwny EP-2 (13x18) — 86.750 j i

— aparaty fotograficzne — między innymi: 
PRAKTICA-SPORT — po 420.000 
PRAKTICA BX-20 — po 1.750.000
— szkło laboratoryjne 
NA ZAMÓWIENIA:
— materiały rentgenowski*
— papier do EKG
— urządzenia foto-laboratoryjn* firmy JOBO-LABOR.A- 

TECHNIK. J564 -C

A  CUPR!MEX
Głogów, Świerczewskiego M, 

p. 18, tcL 33-34-91.I OPROGRAMOWANIA
■ KOMPUTERÓW
■ SIECI NOVEU

Mie/ski Ośrodek Kultury 
PI Konstytucii J Ma/n w s  
1990 12 OS w yod2 /O ' 5

Naprawa i przestrajanie

U KLIENTA W DOM U
zgłoszenia telefoniczna

Zielona Góra 38-16 
w jod*. 8.00—10.00 

ora* po 18-tej.

Godziny otwarcia 
9.00—17.00 

UL T24-21 wew. 162, 
po rod*. 20.00

Pokaz inn ĥaiaktet zamknięty 
Zaproszenia lal J3-32-83
GŁOGÓW uł Swwitzewłkiago 38

HURTOWNIA OBUW IA KRAJO W EGO

K O N K U R STYLKO DO  15 GRUDNIA BONIFIKATA 20 8 
P R O C  NA U SŁU G Ii ' *

Do wygrania 20 nagród, rzeczowych i pienięi 
nych, o łącznej wartości 4 milionów złotych.

Pytania będziemy publikować do 23 listopada br., w każdym 
kolejnym wydaniu gazety. Konkurs składa się z dwóch części:

I — należy trafnie odgadnąć, kto z wymienionych w punktach 
a, b i c jest autorem cytowanych słów. Aby wziąć udział w lo­
sowaniu nagród rzeczowych’ i pieniężnych, wystarczy wypełnić 
zamieszczony niżej kupon i przesłać go do naszej redakcji. Ka­
żdy Czytelnik może nadesłać w jednej kopercie dowolna, ilość 
kuponów.

II — „narożnik za pół miliona” należy w yciąć i zachować do 
23 listopada br., kiedy w wydaniu magazynowym ukaże się osta­
tni, najłatwiejszy odcinek konkursu. Jedną z dwóch nagród po 
500 tys. zł ma szansę wylosować ten, kto dołączy do ostatniego 
odranka dowolny „narożnik” z numerem od 1 do 9. Natomiast 
dla wytrwałych przygotowaliśmy do losowania główną nagrodę 
— 500 tys. złotych i rzeczową niespodziankę. Dalsze szczegóły — 
23 listopada!

WSZELKIE RODZAJE NAPISÓW I PLANSZ REKLA- ‘d  t
MOWYCH SJ Zielona Góra, uł. Makowa — Os. Jędrzychów

*  ARANŻACJE WNĘTRZ | |  m Oferuje w ciągłej sprzedaży obuwie renomowanvch firm 
Ufr WYSTROJE ZEWNĘTRZNE OBIEKTÓW HANDLO- Ś  |  krajowych

WYCH & |
*  REKLAMY NA SAMOCHODACH §  I  “  °bu'Wi« rirn0WC' eaiorocl™' wiosenno-letnia i sportowo.
*  PROJEKTY LOGO

Zamówienia przyjmuje: fU ll  j Ł  * '

RAVICON — Przedsiębiorstwo Handlów* 55
65-077 Zielona Góra, al. Wojska Polskiego 9, S  E& \  &

tel. 606-08, wew. 247, 248, telex 0432419 g  jg \

Krótkie terminy, najwyższa jakość. 1  k  *-^4 

-  EFEKTOWNE PROJEKTY -  SZEROKA GAMA §  1 
LITERNICTWA -  DO SKONAŁA GRAFIKA -  NAJ & & 
W YŻSZEJ JAKO ŚC I MATERIAŁ. uimi*a<ny w g«ł*. t.eo—1S.04.

T3-Z |  g

: * & fS Y y A W A O Y //s s /s //s ////s s s /s //s /y s /s s s ///r ; s s s ^ ^

H u r t o w n i a  A r t y k u ł ó w  S p o ż y w c z y c h  §

S p ó ł k a  z  o . o .  , , T 1 X E X W w  T C o w e f  S o l i  |
; • • i

ul. Pocztowa S, tel. 21-44, tlx 432537
•1 , CZYNNA od 8.00 do rt.00

I& Ict P O L E C A  do sprzedaży:

Na odpowiedzi ciekam y do S0 listopada br. (decyduj* data
atempla pocztowego) pod adresem: „Zielonogórska Gazeta No­
wa", ul. Boh. Westerplatte 30, 65-034 Zielona Góra, „Czyje to 
słowa?”.

Życzymy powodzenia!

Ciebie wszak rzec* dotyczy, gdy felana u sąsiada płonie.
a) Bożena Dykiel, b) Michaił Gorbaczow, c) Horacy 
Być albo nic być. Oto jest pytanie.

a) Antonio Vivaldi, b) Jan Gutenberg, c) William Szekspir. 
Trzeba wziąć kawał muru 1 odrąbać wszystko, co w  nim nie­
potrzebne.
a) Adam Słodowy, b) Augustę Rodin c) Erich Honecker 
Każdy ma swoją żabę, co przed nim ucieka,
I swojego zająca, którego się boi.
a) Marian Woronin, b) Adam Mickiewicz, c) Adam Bujak 
Jak tam było, tak było, zawsze jakoś było. Jeszcze nigdy 
tak nie było, żeby jakoś nie było.
a) Małgorzata Niezabitowska, b) Jarosław Haszek, c) Bole­
sław Prus

artykuły spożywcze 1 gospodarstwa domowego — krajo­
we i importowane

prowadzi skup atrakcyjnych towarów od osób fizycznych
i prawnych.

i ■OYJETOStOm?’ O P P O W i E P Z .
i m  ! - □  2 - 0  ? - □  4 - L J  > n

ZAKŁAD TWORZYW SZTUCZNYCH SFOŁKI —

P O L E C A  do sprzedaży:
— ZABAWKI (atrakcyjne) w różnych asortymentach, 9 cie­

kawej kolorystyce i po atrakcyjnych cenach;

— REKLAMÓWKI białe w cenie hurtowej 200 Łł za «xt.

— RAJSTOPY gładkie, cienkie w  różnych kolorach.
SPÓŁKA prowadzi takie ciągłą sprzeda! papierosów import© 
wanych.

IMIĘ I NAZWISKO 
NAPA WC V

DOKŁADNY
a d r e s

AK-,11
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POMIEDZIAŁEK
PROGRAM X

13.30 — 15.55 Telewizja edukacyjna
13.30 Spotkailie z literaturą kl. IV
14.05 Agroszkoła
14.35 J. francuski (10)
15.05 Sezam
15.30 Uniwersytet Nauczycielski
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości
16.10 „VSdeo—Top”
16.20 LUZ
17.15 Teleęxpress
17.30 Encyklopedia II woj'ny świa­

towej '
17.55 10 minut
18.10 „Rodzina Kanderów” (9)
19.15 Dobranoc
19.30 Wiadomości
20.00 Kandydaci na Urząd Prezy­

denta RP
20.35 Teatr Telewizji — „Traugutt”
22.05 Jak wyjść z recesji
22.35 Wiadomości wieczorne
22.50 Jazz Jamboree ’90
23.25 J. niemiecki (5)1

PROGRAM H
13.30 Powitanie
13.35 Przegląd prasy
13.45 Antena Dwójki
13.55 Uniwersalny kurs j. ang.
14.00 CNN — Headline News
14.15 Magazyn piłkarski
15.00 Zbliżenia czyli to i owo o fil­

mie
15.30 „Szuani” (2) — serial franc.
16.30 Widziane z Gdąńska
16.45 Ojczyzna — polszczyzna
17.15 .Zamiana” — film USA
17.55 Uniwersalny kurs j. ang.
13.00 Program lokalny
18.30 Przegląd Polskich Kronik 

Film.
19.00 Neptun TV przedstawia: Alte­

rnatywa
15.30 J, ang. (5)
20.00 Auto—Mbto Fan Klub
20.30 Seans filmowy
21.15 Jaki dziennikarz?
21.30 Panorama dnia
21.45 Kandydaci na Urząd Prezy­

denta RP
21.55 Sport
22.05 „Szuani’’ — (2) serial franc.
23.00 Kick-boxing
23.30 CNN -  Headline News
23.45 Uniwersalny kurs j. ang.

21.55 .,De Gaulle — ciągłe wyzwa­
nie” (1)

23.10 Wiadomości wieczorne 
23.30 J. francuski (repetycja 1. 1-4)

PROGRAM n  
6.5S — 11.00 Telewizja śniadaniowa
6.55
7.00 
7.15 
7.20
8.00
9.10
9.10

Powj tanie
CNN — Headline News 
Uniwersalny kurs j. ang. 
Magazyn tv śniadaniowej 
Panorama dnia 
„Ulica Sezamkowa”
„Santa Barbara” — serial 
USA

10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
11.00 „Burda”
11.15 Pilmy Woody Allena „Seks 

nocy letniej"
12.40 Z ziemi polskiej
13.15 Program dnia
13.20 Przegląd prasy
13.30 Dookoła świata
14.00 CNN — Headline News
14.15 Ekostres — magazyn
14.45 Z wiatrem i pod wiatr
15.00 „Lato leśnych ludzi” — film 

TP
16.00 Kontakt TV
17.00 „National Geographic"
17.55 Uniwersalny kurs j. ang.
18.00 Program lokalny
13.30 Modlitwa wieczorna
13.50 „Życie z generałem” — film 

dok. •
19.30 J. ang. (35)
20.00 Siódemka „w Dwójce”
20.45 Rzecznik praw obywatelskich
21.30 Panorama dnia
21.45 Kandydaci na Urząd Prezy­

denta RP
21.55 Sport
22.05 Filmy Woody Allena ,Seks 

nocy letniej”
23.25 Mistrzowie kina współczesne­

go — Andrzej Wajda
23.55 CNN — Headline News
0.10 Uniwersalny kurs j. ang.

SR0 DA

WTOREK
PROGRAM I

8.00 Dzień dobry
9.00 Wiaijórtiości poranne
9.10 Domowe przędszkalę
9.35 Przyjemne z pożytecznym
9.-55 „Dynastia” (śerial USA)

12.00 — 15.35 Telewizja edukacyjna
12.00 Muzyka
12.25 „Na jednej linie” — film dok.
13.00 Chemia
13.30 Spotkanie z literaturą
14.05 Agroszkoła
14.35 Mapa folkloru
15.05 „Jedwabny szlak” (7)
15.55 Prógram dnia „
16.00 Wiadomości
16.10 Video—Top
16,20 Dla dzieci „Tik-Tak”
16.50 Kino ..Tik—Taka"
17.15 TelSexpress
17.30 10 minut
17.40 Telewizyjny Teatr Prany .
19.15. Dobranoc
19.30 Wiadomości
20.00 Kandydaci na Urząd Prezy­

denta RP
20.35 „Dynastia” — serial USA
21.25 Suwerenność Polski i jej po­

lityka zagraniczna

PROGRAM I
7.40 Express gospodarczy
8.00 Dzień dobry
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkole
9.35 „Hanussen’ — film wtjg.

12.00 — 15.55 Telewizja edukacyjna
12.00 Przybysza z Matplanęty
12.30 W Europie nowożytnej
13.00 Człowiek i środowisko

113.30 Przeszłość — przyszłość — 
ziemski raj

14.05 Agroszkoła
14.35 Ekonomia dla rolnika
14.45 Cherriia bez tajemnic
15.00 J. niemiecki (12)
15.30 Uniwersytet nauczycielski
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości
16.10 Video—Top
16.20 Dla młodych widzów: „Sami

o sobie”
16.45 Kino nastolatków „Karino” 

(U)
17.15 Teleexpr.ess
17.30 System
17.55 Rolnicze rozmaitości
18.10 Klinika zdrowego człowieka
13.30 Jakim prawem
19.15 Dobranoc
19.30 Wiadomości
20.00. Kandydaci na Urząd Prezy­

denta RP
30.35 „Hanussen” — film prod. w eg.
22.30 Zakres władzy prezydenckiej
23.00 Wiadomości wieczorne
23.20 Ji ang. (5)

PROGRAM n
6.55 — 11.00 Telewizja śniadaniowa
6,55 Powitani?
7.00 CNN — Headline News

7.15
7.20
7.25
8.ti0
8.10
9.10

10 .0 0
10.15 
11.00
11.15
12.15

13.40
14.00
14.15 
14.20
14.30 
14.45

16.00
17.00
17.55
18.00
18.30
19.00
19.30
20.00 
21.00

Uniwersalny kurs j. ang. 
Barometr
Magazyn tv śniadaniowej 
Panorama dnia 
„Ulica Sezamkowa”
„Santa Barbara” — ser. prod. 
USA
CNN — Headline News 
Magazyn tv śniadaniowej 
Burda
„Córy Słońca" (2) — serial 
australijski
.Jeremi Przybora" — film 

dok.
Espress gospodarczy 
CNN — Headline News 
Program dnia 
Przegląd praśy 
Potrzeby — rep.
„Lato leśnych ludzi” — serial 
TP
W kontakcie z przygodą 
..Rewia za sześć koron — 
film czech
Uniwersalny kurs j. ang. 
Program lokalny 
„M.A.S.H.” -  serial USA 
Magazyn „102”
J. franc.
Wrocław na antenie „Dwójki” 
Ze wszystkich stron

21.30 Panorama dnia
21.45 Kandydaci na Urząd Prężyć 

denta RP.
21.55 Sport
?2.05 Telewizja nocą
22.50 „W labiryncie" — serial TP
23.20 Niemcy '90
23.35 CNN — Headline News
23.50 Uniwersalny kurs j. ang.

CZWARTEK
PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — poranny mag. 
rozm._
Wiadomości poranne 
„Sto lat” —. mag. ubezpie­
czeń 'społ
Domowe przedszkole 
„Ulice San Francisco” — (11)
— ser. krym. USA

10.35 To się może przydać
12.00 — 15.55 Telewizja edukacyjna 

„Ordy” — ser. anim. jap. 
Sylwetki historyczne 
Fizyka

9.00
9.10
9.20
9.45

12.00
12.30
13.00

13.30 Spotkania z literaturą — A. 
Fredro

14.05 Agroszkoła
14.35 Przez lądy i morza
15.05 Kim byc?
15.30 Uniwersytet nauczycielski
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości
16.10 Video—Top
16.20 Dla młodych widzów: „Kwant”

— ..Ordy”
17.15 Teleexpress
17.30 Spojrzenia
17.55 10 minut
18.10 Sprawa d!a reportera
18.55 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc
19.30 Wiadomości •
20.00 Kandydaci na Urząd Prezy­

denta RP
21.05 „Ulice San Francisco” — 

serial USA
22.00 Pegaz
22.30 Wokół wyborów prezyden­

ckich
23.00 Wiadomości wieczorne
23.15 Do utraty tchu — program 

roz
23.50 J. ang. (35)

PROGRAM H
6.55 — 11.00 Telewizja śniadaniowa
6.55 Powitanie
7.00 CNN — Headline News
7.15 Uniwersalny kurs j. ang,
7.20 Magazyn tv śniadaniowej
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Santa Barbara” — se r. prod. 

USA
10.00 Transmisja obrad Sejmu
16.55 Program dnia
17.00 Anatolij Kaszpirowski u »w. 

Floriana
17.55 Uniwersalny kurs. j. *ng.
18.00 Program lokalny
18.30 „Cudowne lata” (20) — ser.
19.00 „W labiryncie" — serial TP
19.30 J. niemiecki (5)
20.00 Studio sport
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Kandydaci na Urząd Prezy­

denta RP
21.55 Sport
22.05 Studio teatralne „Dwójki” — 

„Przyjechała Żydówka”
23.00 Dialog o Europie środkowej
23.20 CNN — Headline News
23.35 Uniwersalny kurs. j. ang.

„NEWA” — pt., sob., niedz. — 15.30,
17.30, 19.30 — Krokodyl Dundee 
(USA 12 1.) — niedz. — 14.30 — 
Kukułka (bajki)

„NYSA” — pt. 15.30, 19.30 — Po­
wrót wilczycy (poi. 15 1.) — 17.30 
Obcy — decydujące starcie (USA 
15 1.) — sob., niedz. — 15.30, 27.30 
Wirujący seks(USA 15 1.) — 19.30 
Powrót wilczycy (poi. 15 1.)

„WENUS” — pt., sob., niedz. —
9.30, 13.30, 17.30 — I kto to mó­
wi (USA 12 ].) — 11.30, 15.30, 19.30 
Gliniarz dó wynajęcia (USA 15 1.)

— *  —
BABIMOST — „piast” — 

pt. — Winnetou i Old Surehand 
w Dolinie Umarłych (RFN 12 1.)
— Joy (franc. 18 1.) — niedz. — 
Bajki (poi. b,o.) — Joy (franc. 
18 1.)

GUBIN — „Jskfa” — 
pt. , sob., niedz. — Człowiek z 
blizpą (USA 15 1.) — Bal na dwor 
cu w Koluszkach (poi. 15 1.) — 
Cobra (USA 15 1.) — Żabi król 
(niem. b.o.)

KOŻUCHÓW — „Uciecha” — 
pt. — Akademia policyjna (USA
15 1.) — niedz. W górach Skali­
stych (poi. b.o.) — Piramida stra 
chu (USA 12 1.) — Akademia poli 
cyjna (USA 15 1.) — Fatalne zali 
roćzenie (USA 18 1.)

KROSNO — „Wzgórze” — 
pt., sob., niedz. — Książę w No­
wym Jorku (USA 12 1.) — Rek- 
sio terapeuta (poi. bajki)

LUBSKO — „Patria” — 
pt„, sob., niedz. — Parszywe dra 
nie (USA 15 1.) — Emmanuelle 
(franc. 18 1) — Zadziwiające przy 
gody muszkieterów (rum. b.o.)

MAŁOMICE — „Arena” — 
pt. sob., niedz. — M.A.S.H. (USA
15 1.) — Willow (USA 12 1.)

NOWE MIASTECZKO — „Ludowe”
— pt., sob., niedz. — Karate Kid 
(USA 15 1.) — Nico (USA 18 1.)
— Interkosmos (USA 12 1.)

SZPROTAWA — „As” —
pt„ sob., niedz. — Złote dziecko 
(USA 12 1.) — Protektor (USA 
18 1.) — Gliniarz z Beverly Hills 
(USA 15 I.)

ZBĄSZYN — „Obra” — 
pt., sob., niedz. — Superglina 
(USA 18 1.) — Przygody rabiego 
Jaeoba (franc. 15 I.)

ŻAGAŃ — „Meteor” — Sulechów, al. Wielkopolskie
pt., sob., niedz. — Wielka draka Świebodzin, ul. 1-go Maja
w Chińskiej Dzielnicy (USA 12 I.) Wolsztyn, ul. 5-go Stycznia 
Samotny wilk McQuande (USA Zielona Góra, ul. Świerczewskiego
15 1.) -— śmiercionośna ślicznotka Żagań, ul. Pomorska
(USA'18 1.)

ŻARY — „Pionier” — 
pt., sob. — Szklana pułapka (USA
15 1.) — niedz. — Bliskie spotka 
nia z wesołym diabłem (poi. b.o.) 
Szklana pułapka (USA 15 1.)

Żary, ul. Buczka

Piątek — próby 
Sobota, godz. 18.00 Duża Scena 

— Pułapka na myszy

Muzeum w Zielonej Górze (czynne 
11—17).

Muzeum Archeologiczne Środkowe­
go Naflodrza w Świdnicy (czynne
9—15).

Muzeum Etnograficzne — Skansen 
w Ochli (czynny 10—16).

G A L E R I E
BWA (czynne 11—17) — Jerzy Bereś 

rzeźby, dokumenty 
PSP (czynńe 11—18) — Malarstwo 

Małgorzaty Lalek 
ART (czynna 11—18) — Grafika 

Tomasza Maniewskiego 
WSP (czynne 9—15) — Borivoj Boro 

ysky — malarstwo' i grafika 
WiMBP im. C. K. Norwida (czynna

10—17) — Polska Odrodzona 
1918—1939

APTEKI

•' ’ ̂ * rri w*  ̂▼w ▼ " V .i.

TF I.JłpONY v *lilii
10 ̂ *r •

Telefon Pomocy Rodzinie 
(czynny w czwartki 17—19) 3551 

Telefon Zaufania (czynny od 
poniedziałku do piątku 
17—21) 708-51

POMOC DROGOWA
Gubin, Nowa Sól, Sulechów - 981 
Kożuchów 493
Świebodzin 981 i 23587
Zielona Góra 70552, 67765

3065, 981
Polmozbyt — Zielona Góra 954

Pogotowie Policyjne 
Straż Pożarna 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie Energetyczne 
Pogotowie Ciepłownicze 
Pogotowie Wcd.-Kan. 
Pogotowie Gazownicze 
Pogotowie Weterynaryjne 
Informacja PKS 
Informacja PKP 
„Lot”- • 707-97
Szpital Wojewódzki centr.

997
998

's a  i i K f l  a a

999
991 Zielona Góra
993 — Gwardii Ludowej
994 (Witebsk) 5237

22181 — ul. Podgórna 226-67
<317 — Dworzec PKP 226-66

22301 — bagażówki 228-25
3838 Nowa Sól

i 952 — Dworzec PKP 27-19
4261 — pl.. Wyzwolenia 28-19

Dyżur nocny pąłnlą:
Lubsko, ul. Krakowskie Przedmie­

ście
Nowa Sól, ul. Wyzwolenia

KOMUNiKATy
■ : r  '' ■ ' . ■ ■ . - -

ZAKONCZENTE KONKURSU 
w WOMK

W niedzielę, 18 XI o gódz. 12 roz­
pocznie się w kawiarni Wojewódz­
kiego Ośrodka Metodyki Kultury w 
Zielonej Górze spotkanie sumujące 
dorobek pierwszej edycji konkursu 
literackiego dla dzieci i młodzieży. 
Przy tej okązji otwarta zostanie ko 
lejna wystawa z cyklu „Mistrz i 
uczeń” — Leopold Kolbiarz i jego 
uczniowie.

RECYTATORIUM ’90
17 i 18 bm. w klubie Stowarzy­

szenia PAS „Kierunki” przy ul. 
Krawieckiej 7—9 odbędzie się „Re- 
cytatorium ’90”. poświęcone polskiej 
poezji religijnej i patriotycznej.

W konkursie oprócz reprezentan 
tów Zielonogórskiego wystąpią też 
recytatorzy z innych województw 
zachodniej i północnej Polski.

W sobotę o godz. 16 wykład o 
poezji spod znaku Rodła wygłosi 
dr Jerzy Oleksiński. asp

ZMIANA NUMERÓW 
TELEFONÓW W LUBSKC

16 bm. w godzinach wieczornych 
nastąpi zmiana numerów telefonów 
abonentów centrali automatycznej 
w Lubsku z pięciocyfrowych na 
sześciocyfrowe. Ponadto ulegną zmia 
nie numery kierunkowe do Biecza, 
Brodów i Gubina

Szczegółowe informacje na ten 
temat można uzyskać pod nume­
rem 913 (biuro numerów). asp
ODZEW NA APEL WOJEWODY
Odpowiadając na apel wojewody 

zielonogórskiego w sprawie pomocy 
niepełnosprawnym we jwzięciu udzia 
łu w wyborach Komitet Wyborczy 
Lecha Wałęsy — Porozumienia Cen 
trum informuje, ze służy pomocą.

Zgłoszenia prosimy składać tele­
fonicznie pod numerami: 59-27, 
715-40.

cscata

PIĄTEK, 16 LISTOPADA
PROGRAM 1: 5 6.02 6.30 7 3 9

10.02, 11, 13, 14, 1.5 16. 20. 21, 22 — 
wiadomości; 5.20 Gimnastyka; 5.30 
poranne rozmaitości rolnicze; 6—8 
Sygnały dnia; 7.25 Studio wyborcze; 
845  Radio Biznes; 9 Otwarty mikro 
fon; 10.30 „Żony Hollywoodu” — 
ode.; 11.30 Niech w tobie gra coś 
pięknego; 12.25 Studio wyborcze;
12.45 Radio kierowców; 13.35 Rolni­
cza antena; 14,05 Magazyn muzycz­
ny „Rytm”; 16.10 Muzyka i aktual­
ności; 16.50 Dziennik Radia Waty­
kańskiego: 17.30; 19 Radio Sat; 19.30 
Radio dzieciom: Bajki pana Bała- 
gana o rybaku i rybce 20.15 
Koncert życzeń: 23.30 Rze­
mieślnicze sprawy; 21.30 Łagodnie 
tak jak ja — muzykoterapia; 22.15 
Muzyka Baroku; 23.15 Panorama 
świąta: 23.30 Chanson — znaczy 
piosenka.
PROGRAM n: 7, 9. 14. 21. 0.55 -  
wiadomości; 7.10 Mozaika muzycz­
na; 8.20 Orkiestry, zespoły, soliści;
8.40 i .22.40 „Mój wiek" 9.05 Muzy- 
korama; 9.50 i 17.50 „Człowiek z 
Sankt Petersburga” — ode.; 10 Kon­
cert z vtematem; U Radio Kontakt
— tel. 44-72-75; 13 Z malowanej 
skrzyni; 13.25 Z muzyką polską 
przez wieki; 14.05 Apetyt na pio­
senkę; 1̂ .50 Pamiętniki i wspom­
nienia: Cz. Miłosz „Rok myśliwe­
go”; 15 AJnum operowy; 15.45 Gwiaz 
dozbiór; 16.30 Dzieła, style, epoki;
18 Klub płytowy; 19.30 Wieczór w 
filharmonii; 21.05 Felieton kultural­
ny; 22 Blues session; 23 Hortus rnu- 
sicus — hortus electronicus; 23.45 
Czas na rock.

PROGRAM in : 6, 7, 8, 9, 12, 15,
16, 17, 18 — wiad.; 6.15 Informacje 
sportowe: 7.30 Polityka dla wszyst­
kich; 8.30 i 13 „Wstrząs dla syste­
mu” ■ — ode.; 10.40 i 19.50 „Arka 
Schindlera” — ode.; 11.34 Mała 
•ntologia nagrań chopinowskich;
12 Radio Kanada; 12.07 W tonacji 
„Trójki”; 13.10 Powtórka z rozryw- 
Ks 14 Allesandro Domenie: Scar­

latti — rodzinny portret muzyczny;
15.10 Disco frisco; 15.40 Na chłop­
ski rozum; 16 — 18.30 Zaprą-' 
szan-ly do Trójki; 13.30 W poczekal­
ni Listy przebojów, tel. 23-03-28; 20 
Lista przebojów progrąmu III, tel. 
29-40-21; 21.45 Między punkiem a 
funkiem; 22.15 Powieść w wydaniu 
dźwiękowym: Czarodziejska góra;
22.45 Opera tygodnia: Puccini „Ma­
dame Butterfly”; 23.15 Zapraszamy 
do Trójki.

PROGRAM IV: 5.30. 6, 7 8. 12.30, 
16, 19.30, 23.55 — wiad.; 5.20, 6.20,
7.20 — j. ang.; 8.30 Gdzie miłość 
wzajemna; 8.50 — 10 Radio nąjmłod 
szych; 10 Rozmaitości krajowe i 
zagraniczne; 10.30 Klasycy muzyki 
rockowej; U —12.27 Dom i świat
— aud. z tel. udz. słuch. (tel. 28- 
57-12); 12.35 W galerii muzyki; 13.45 
Zakopiański festiwal (3); 14 — 17.35 
Popołudnie młodych słuchaczy;
17.50 — 19.30 Widnokrąg; 19.35 Ory 
ginały i transkrypcje na gitarę kla­
syczną; 20.05 J niemiecki; 20.30 
Kultura i- okolice; 21 Posłuchaj, 
przeczytaj: M. Dąbrowska „Dzien­
niki”; 21.10 Refleksje i rezonanse 
muzyczne; 22 BBC — retransmisja; 
23 — 23.55 Radiokomputer nocą.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONEJ GÓRY

6 Radioporansk: 16 wiadomości i 
muzyka; 16.15 Zielona Góra — lu­
dzie i sprawy — (audycja sponsoro­
wana przez Urząd Miejski; 17.15 W 
kręgu muzyki instrumentalnej; 17.30 
Prywatny POM — aud. D. Linków 
skiego; 17.45 Kwadrans muzyczny;
18 Pod Ostrą Bramą — rep. R. 
Szury; 18.15 Muzyczny relaks.

SOBOTA, 17 LISTOPADA
PROGRAM I: 5, 6.P2, 6.30, 8, 9.02,

10, 11, 13.07, 14, 15, 16, 18, 20, 21, 22
— wiadomości; 5.20 Gimnastyka po 
ranna; 5.30 Poranne rozmaitości rol­
nicze; 6 — 8 Sygfiały dnia; 8.15 
Reportaż; 9 Cztery pory roku; 10.30 
Przeboje zawsze młode; 11.30 No­

wości nie tylko z CD; 12.35 Radio 
kierowców; 13.05 -- 18 Radio Re- 
lax; 18.05 Matysiakowie; 18.40 W 
poszukiwaniu ulubionej melodii;
19.30 Rądio dzięciom: „Supełek”;
20.15 Koncert życzeń; 20.40 W kilku 
taktach, w kilku słowach: 21.08 
Przy muzyce o sporcie; 22.15 Janko 
Muzykant — jak pielęgnować talen

22.10 Studio 202; 23 — 2 Zaprasza­
my do Trójki.

PROGRAM IV: 5.30, 6, 7, 8, U, 
15.50. 18. 19.30, 23.55 — wiadomo­
ści; 5 — 8.30 Poranek z Czwórką;
6.30 Język angielski; 8.50 — U Klub 
pod znakiem zapytania; 11 Alfabet 
polski; 11.50 Biuro listów; 12 Mu-

P o l s k i e  R a d i o
ty; 23.15 Panorama świata; 23.30 
Zaproszenie do tańca.

PROGRAM II: 7, 9. 22.30, 0.55 -  
wiadomości; 7.10 Mozaika muzycz­
na; 8 Tydzień w stereo; 8.40 i 22.40 
„Mój wiek” — ode.; 9.25 Recital Jere 
miego Przybory; 9.50 i 17.50 „Czło­
wiek z Sankt Petersburga” — ode.;
10 — 13 Poranek muzyki klasycz­
nej z płyt CD; 13.15 Śpiewać życie;
14 Europejska Lista Przebojów;
15.45 Rozmaitości operowe; 16.15 
Zapiski Z3 współczesności; 16.30 
Studio wyborcze; 17 Meantjry mu­
zyki: polonez; 18 Metalikus; 19.30 
Muzyka poważna; 20 Czas na jazz;
22.35 Felieton kulturalny; 23 Prze­
bój za przebojem.

PROGRAM UI: 6, 7, 8, 9. 15, 18
— wiarionjości; 6.15 Informacje spor 
towe; 7.30 Polityka dla wszystkich;
8.10 Małe zapiski; 8.30 i 13 „Wstrząs 
dla systemu” — ode.; 9.05 — 14 
Radio Mań; 14 A. i D. Scąrlatti — 
rodzinny portret niuzyczny; 15.10 
Wszystkie drogi prowadzą do Na- 
shville; 15.35 Korek — mag. St. 
Friedmanna; 16 Nadbudowa — mag.;
18.05 Wspomnienia z kompaktu;
19.10 Cały ten rock; 20 Magia ero­
tyki; 20.05 Baw się razśm * nami;

zyczne legendy; 13 Koncerty zatrzy 
manę w czasie; 14 — 16 Popołudnie 
młodych słuchaczy; 16.15 O kultu­
rę słowa; 16.30 Tak i nie magazyn 
kulturalny: 18.05 Ostatnie opusy 
wielkich mistrzów; 19 Portrety lu­
dzi nauki i techniki; prof. Roman 
Kozłowski -  paleontolog; 19.45 
Język niemiecki; 20 Redakcja Li­
teracka przedstawia: Antologia Tea 
tru Polskiego: 21 Panorama muzy­
ki polskiej; 22 BBC — retransmi­
sja; 23 Muzyka ery komputerów.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONEJ GÓRY

6 Radioporanek; 8.30 Piosenki z my­
szką (aud. B. Patalas); 9.30 Czym 
żyjemy (aud. D. Linkowskiego); 11 
Sprawy i sprawki (aud. E. Matu­
szewskiego); 12 Koncert dla meloma 
nów; 13 Saldo — magazyn T, Kru­
py, K. Rutkowskiego i K. Stangle- 
wicza; 15 Moto-radio (mag. A. Kar­
piński. Zb. Roszczyk); 16 Wiadomo­
ści i muzyka; 16.15 Stefan — maga­
zyn młodych (M. Jankowskiego
i Ł. Łobockiego).

NIEDZIELA. 1S LISTOPADA
PROGRAM I: 7, 8, 14, 16, 13, 20

— wiadomości; 6 Kiermasz „Pod 
kogutkiem": 6.55 Abyś dzień świę­
ty święcił; 7.30 Echa sportowej so­
boty; 7.35 Z albumu płytowego 
Hanki Ordonówny; 8.05 Radiowy 
magazyn wojskowy; 8.50 Muzyka 
dawnych mistrzów; 9 Msza św. 
rzymsko-katolicka — transmisja z 
kościoła św. Krzyża w Warszawie;
10 Z życia Kościoła katolickiego;
10.15 Recital organowy; 10.30 TOP
10 — Lista Przebojów; 11.30 Koncert 
chopinowski; 12.50 Przegląd tygod­
ników; 13 Radiowa piosenka ty­
godnia; 14.20 Znane w nowej wer­
sji; 14.30 W Jezioranach; 15 Kon­
cert życzeń, 16.50 Teatr PR: 
„Natręctwa i przewidzenia” — 
słuch.; 16.35 Ten stary dobry jazz;
17 Zsyp -  magazyn satyryczny;
18.15 Świat muzyki. 19.30 Radio dzie 
ciom: Zielona Półnutka; 20.05 Przy 
muzyce n sporcie; 21.55 W kilku tak 
tach, w kilku słowach: 22 Teatr 
PR: „Historia wielce niemoralna1'
— słuch.; 23.15 Świat w tygodniu;
23.25 Audycja muzyczna.

PROGRAM U: 7.05, 13, 17, 21, 0.05
— wiadomości; 7.10 Słowo na dzień;
7.15 Poranna serenada; 8.15 Orkie­
stry, zespoły, soliści; -9 Concertare, 
znaczy koncertować; 10 Niezapom­
niane głosy, niezapomniane melodie;
11 Filharmonia młodych: 12.10 Kon 
cert na bis; 13.05 Romanse i nie 
tylto; 13.50 Nowe płyty, nowe na­
grania; 14.30 Audycja literacka;
15.10 Konce-t chopinowski; 16 Pio­
senki na życzenie: 17.05 Zakłócenie 
odbioru — magazyn: 18 V. Bellini 
„Lunatyczka" — opera”: 21.05 Wie­
czór płytowy: 0.10 W świecie ka­
meralistyki.

PROGRAM UI: 7, 9.05. 13.05. 17 — 
wiadoomości; 7.05 Melodie przebu- 
dzanki; 8 Komu piosenkę; 8.30 Di- 
xie o poranku; 9 Co z tą Trójką:
10 Tylko 50 minut; 11 Pod dacha­
mi Paryża; 11.30 Tońcio — aud. 
dok.; 12 Recital F. Guldy; 12.50

Wizyty i podróże; 13.10 Niech gra 
muzyka; 14 Prywatnie u Włady­
sława Frasyniuka; 15 Powtórka z 
tygodnia; 15.30 Co nam zostało z 
tych płyt?: 16.05 Dzieła, interpre­
tacje, nagrania. 17.05 Siady, które 
żyją; 17.35 Piosenka to mały teatr;
18.25 Mini — max; 19.10 „Aura” — 
słuch.; 20 Puls jazzu: 21.05 Lubię 
szum starej płyty; 21.45 Ostatni 
seans filmowy; 22.15 Świat muzyki 
Anny z hrabiów Mycielskich Lisi­
ckiej przedstawia Kalina Jędrusik; 
23 Rozmyślania przed północą; 23.10 
Jam session w Trójce; 24 Między 
dniem a snem

PROGRAM IV: 6, 12, 19.30, 23.55
— wiadomości; 7.10 Z dala od zgipł 
ku; 7.30 Mistrzowie bluesa; 8.20 
Anegdoty i fakty; 10.30 Radiowy 
Teatr dla Dzieci: „Bajka o babci, 
jej wnukach i dwóch smokach” — 
słuch.; il Magazyn Rozgłośni Harce 
rskiej: 12.05 U źródeł muzyki; 12.20 
Wyprawy Czwórki. 13.20 Pianiści 
na estradach świata; 14 Teatr Nie­
dzielny: „Dyl Sowizdrzał” (1) — 
słuch.; 15.15 Niezapomniane koncer 
ty jazzowe; 15.45 — 17.50 Alfa i 
omega; 18 Nabożeństwo Kościoła 
metodysty cznego, 19 Lekcja języka 
angielskiego: 19.35 — 22 Wieczór 
muzyki i myśli; 22 BBC Retransmi 
sja; 23 Wspólnota polska; 23.15 Poe­
tyczny świat pieśni.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONEJ GÓRY

7.30 Niedziela z muzami (aud. Cz. 
Markiewicza); 8.30 Grające listy 
(aud. E. Banadhowicza), 9 Książka 
roku — mag G. Walkowiak; 9.30 
Koncert życzeń; 10.S0 Muzyczny re­
laks; 11 Muzyczne to i owo (aud. 
E. Banachowicza); 15 Hit’s Radio 
(aud. W. Mroza); 21 W sportowym 
rytmie;




